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L . P R O R O K  —  Na d ro ga ch  te 
a t ru  ocho tn iczego

N r  2 1  ( 3 3 9 )

Zygmunt LICHNIAK

k r ę g u  áW
W R A C A Ł E M  z meczu CW KS-u 

z W łókn iarzem  łódzkim .
T e j n iedzieli A le je  U jazdowskie 

rozkw iec iły  się bu jn ie jszą  n iż  w  la 
tach poprzednich wiosną. N a raba
tach kiosków, w ystaw ionych z oka
z ji D n i O św iaty, K s iążk i i P rasy 
w y k w it ły  setki nowych ty tu łó w , 
przyby ło  kolorów, f lo ra  ks ięgarn iam i 
zafa low ała gamą żywych barw , 
wśród czerwoności, b ie li i  radosnej 
pstrokacizny okładek rwie zabrakło 
nawet soczystej zieleni.

W  strum ien iu  przechodniów tasz- 
czących pod pacham i Szołochowa i 
Kraszewskiego, M ick iew icza i  Annę 
Seghers, w  tło ku  hazardowiczów 
oddających się wysublim ow anej pas ji 
..próbowania szczęścia“ , k tó re  p rzy 
nieść mogło los lo te ry jn y  pozwalają- 
cy za jedną złotówkę nabyć t rz y  to - 
n iy  „Popię jłów", wśród pechowców, 
k tó rzy  w yc iąga li ty lk o  puste k a r tk i 

m ig a ły  tw arze dalszych i  b liż 
szych znajomych.

Nagle —  zbliżenie. N ie  film ow e. 
- .tfent. czne. Jakaś tw a rz  m ruga  

Porozumiewawczo jednym  okiem. 
W raz z tw arzą  zbliża się reszta, 
stanowiąca w  sumie jednego ze zna
nych reporterów . Znany je s t z k ilk u  
ciekawych książek i  słabości lub  cb o. 
roby zwanej notoryczną entuzjasta- 
zis. I  teraz zam iast p rz y w ita n ia  w y 
bucha eksplozjam i k ró tk ich  zdań. 
Jest w łaściw ie jednym  w ie lk im  w y 
krzykn ik iem . W  gw ałtow nym  skro
nie ob jaw ia m i sw oją radość.

Fantastyczne. Rok tem u b y ł w  te 
renie. Reportaż o walce z analfabe
tyzmem. ^po tkan ie  z chłopami. F a n 
tastycznej Jeden z n ich  —  cudowny 
typ . Św ietnie m ów ił. Że ten k to  chce 
zrozumieć znaczenie um iejętności 
czytan ia dla analfabe ty, k tó ry  te j 
um iejętności daw n ie j nie posiadał, 
Powinien przez tydzień chodzić z za
w iązanym i oczyma. Potem zdjąć o- 
Paskę. ś w ia t olśni go swoją głębią, 
wielkością, bogactwem. Człowiek sta- 
nJ® się szerszy o ca ły  św iat. Podob- 
ft,e z analfabetą , k tó ry  poznał mo- 
Wę czarnych znaków lite row ych . Fan- 
tastyczne. Ten chłop m ów ił to  może 
m ni* i  lite racko , ale —  tak . N azyw ał 

M arc in  W asiak. Spod Radomia. 
A  dzis ia j kupow ał w  A le jach  U ja z 
dowskich „W o jn ę  i  pokó j“ . B y ł z w y 
cieczką. Fantastyczne. Co za spotka- 
Pis. Symbol. F a k t. Temat.

_ M ój znajom y macha rękam i. Dzi- 
sia j jego entuzjastazis s ta je  się za
raź liw a . W y k rz y k n ik  ma rac ję . Jest 
Pa m iejscu w  tym  ko lorow ym  zda- 
Piu A le i U jazdowskich. Chciałem z 
Pun pogadać, ale zobaczył kogoś i 

oparzony uskoczył w  bok.

Znowu —  zbliżenie. N ow y znajo- 
Piy- Wyszedł nie z przedostatn ie j 
s trony  „P rz e k ro ju “ , lecz z u licy  
Pięknej. N ie nazywa się A ugust. 
Ale je s t bęcwalski. Spotkałem go 
kiedyś na budowie tra s y  W — Z. 
Krzyw ił się w tedy na n iepo rządk i: 
Piachu, panie naw ieźli, rozba.brali... 
Teraz —  też. Głos m u ty lk o  jakoś 
Zm atowiał i  w yb lak ł.

—  N iech pan popa trzy. Ile  śmie. 
ci na u licy . Co za Naród.

Patrzę. Rzeczywiście. U lica  zaśmie
cona. Podarte losy lo te ry jne . Jak iś  
Plakat, strzęp gazety.

—  W idz i pan? Śm ietn ik z m iasta 
rob ią .

Popatrzyłem  w  oczy znajomemu. 
Strzęp człowieka. Zm ię ty p laka t 
przedwojenny. Zdezaktualizowany los 
na lo te rię  gdzie są ju ż  ty lk o  losy 
przegrane. M a rc in  W asiak nauczył 
się czytać. Ten nie nauczył się n i
czego. Z ty tu łu  książki T o łs to ja  ku 
pionej przez chłopa spod Radomia 
czytelne d la 'n iego  je s t ty lk o  pierwsze 
słowo. D rug ie  —  to propaganda. 
Taka  tam , panie, ta  „ ic h “  lite ra tu ra .

M achnął ręką, ja k b y  us iłow ał prze
kreś lić  korowód ks ięgarn ianych k io 
sków. S kręcił w  bok. P rzekreś lił go 
cień zieleniejącego drzewa.

Szedłem w  słonecznym świetle. 
M an ia  cytato logiczna czy też skłon
ność do lite rack ich  skojarzeń wydo- 
by ła  z pam ięci szept weim arskiego 
o lim p ijczyka . M ehr L ic h t —  więcej 
św iatła . To nie ważne, że słowa te 
w ocienionej komnacie ta jnego ra d 
cy dw oru m ia ły  in ny  sens. To nie 
ważne, że podobno nie b y ły  osta tn im i 
słowam i um ierającego w  marcowe 
południe sto dwadzieścia la t temu 
w ielk iego poety. Może ma rac ję  Gei
ger, że Goethe w  ostatn ich słowach 
zw racał się do m łodz iu tk ie j kuzynki 
O tilly , by w  stygnącą dłoń starca 
złożyła ciepłą rączkę dziecka. Niech 
się o to sp ie ra ją  przyc.zynkarze. W aż
ne jes t, że św ia tła  coraz więcej, że 
słowa tam te ożyw ają tu ta j patetycz. 
ną treśc ią  postu la tów  trealiz>owar 
nych, że w ie lk i t ru d  przem iany daje 
W asiakom  nieznaną dawnie j radość 
uczestniczenia w  bogactwie tego 
św iata, k tó ry  w spó łtw orzy ł w ie lk i 
obywatel W eim aru.

N O W Y  W Y M IA R  K U L T U R Y

B S E R W U JĄ C  tru d  te j prze-
m iany  i uczestnicząc w  n ie j na 

m ia rę  naszych s ił, m usim y widzieć 
jasno i konkre tn ie  historyczne zna
czenie s tru k tu ra ln e j przebudowy ży
cia ku ltu ra lnego .

Niezależnie od różn icy poglądów 
czy to  na istotę k u ltu ry  czy na rozu
m ienie je j celu i precyzję je j cech 
specyficznych, większość dawnych 
( i nie ty lk o  dawnych) teoretyków, 
„ku ltu ro lo g ó w “ , lub  po prostu  tych 
k tó rzy  „kocha ją  k u ltu rę “  u jm ow a ła  
ją  przede wszystkim  w  jednym  w y 
miarze, w  jednym  p rze k ro ju : p io
nowym.

M ów iło  się o głębi przeżyć k u ltu ro 
twórczych, o wysokiej, w artości dzieł 
ku ltu ra lnych . B arom etry  h is to ryków  
w skazyw ały ty lk o  wyże i niże ciśnie
n ia  tych czy innych prądów, usta la 
no h ie ra rch ię  osiągnięć narodów w 
oparciu o wyłączne niem al k ry te 
r iu m  osiągnięć ich na jw yb itn ie jszych  
twórców. W skaźnikiem  historycznej 
w artośc i k u ltu r  narodowych czy ca
łych kręgów  ku ltu row ych  m ogły stać 
się p rzy  ty m  pionowym  pojm owaniu 
p rob lem atyk i k u ltu ra ln e j ty lko  szczy
towe zdobycze najw iększych in d y w i
dualności. Suma osiągnięć k u ltu ra l
nych różnych społeczności rów nała 
się po prostu  sumie osiągnięć n a jw y 
b itn ie jszych jednostek w  tych spo
łecznościach żyjących. H is to r ia  k u l
im y  była  re jestrem  bohaterskich 
wspinaczek. Je j wykres by ł opisem 
drogi a lp in is tów . To, że w dole cho
d z ili m a li ludzie, k tó rym  nie koniecz

nie lęk wysokości, lecz często brak 
w arunków  nie pozwalał na zdobywa
nie M on t Everestu, M ont B lanc czy 
choćby Z aw ra tu  lub G iewontu — 
było zagadnieniem w tó rnym , nie 
w p ływ a ło  na ocenę całości procesów 
ku ltu ro tw órczych, nie is tn ia ło  jako  
problem o znaczeniu zasadniczym.

Porzućm y jednak tę karko łom ną 
wspinaczkę po niebezpiecznych ścież
kach analog ii. N ie  idzie tu  o s tw ie r
dzenie nieważności pionowego wy. 
m ia ru  k u ltu ry . W y m ia r ten je s t n ie
słychanie is to tny. W ielkość, głębia 
indyw idua lnych dokonań k u ltu ro 
twórczych je s t zasadniczym współ, 
czynnikiem  rozw oju i  postępu k u ltu 
ralnego. Bez osiągnięć w yb itnych  in 
dyw idualności, bez geniuszy by libyś
m y do te j po ry  niedaleko g ro ty  czło
w ieka z Neandertha lu . Ich wkład 
stanow i ciągle żywą m aterię  dzia ła
n ia  kultu rotw órczego, ich m yśli i 
przeżycia zobiektywizowane w dziele 
trw a lszym  od czasu są pośrednio za
w arte  w każdym przebiegu k u ltu ro 
wym. K to  w  generaliza to rsk im  zapa
le chciałby odrzucić pionowy w ym ia r 
k u ltu ry  popełniłby błąd matematycz. 
ny, polegający na odrzuceniu jedne
go z równych składn ików  sumy.

Pamiętać jednak należy o sk ładn i
ku drug im .

H is to r ia  ostatn ich lat* tru d  ■wiel
k ie j przem iany naszego k ra ju  w  k ra j 
socja listyczny u w yraźn iły  . ważność 
drugiego w ym ia ru  k u ltu ry , drugiego 
je j p rz e k ro ju p o z io m e g o . K u ltu rę  

■ m ierzy się nie ty lk o  w  głąb i wzwyż, 
ale także wszerz i wzdłuż. W skaźni- 
kiem rozw oju ku ltu ra lnego  i k u ltu 
ra lnego postępu je s t nie samo bo
gactwo indyw idua lnych osiągnięć 
na jw yb itn ie jszych  twórców, ale także 
stopjeń uczestniczenia w  tych osią
gnięciach przeciętnych odbiorców. 
K rzyw a  wzrostu ku ltu ra lnego  jest 
wypadkową pionowego i poziomego 
w ym ia ru  k u ltu ry . Czasy, k tóre idą, 
niosą- coraz głębsze zrozumienie i co
raz prawdziwsze h istorycznie uzasa
dnienie, że wielkość k u ltu ry  m ierzy 
się je j m ia rą  społeczną, je j twórczą 
p ropo rc ją  m iędzy w artością  produk
c ji k u ltu ra ln e j i powszechnością k u l
tu ra ln e j konsum pcji.

W ydaje się fak tem  bezspornym, 
że na jwyższym  punktem  rozw oju 
ku ltu ra lnego  w  historycznym , obie
k tyw nym  ocenianiu z jaw isk  k u ltu ry  
jes t nie ten pu nk t do którego doszedł 
np. b roda ty p isarz z Jasnej Polany, 
ale ten punkt, w  k tó rym  spotka ł się 
z n im  w ąsaty chłop spod Radomia.

M ówiąc po p ro s tu : o stopniu roz
w o ju  ku ltu ra lnego  świadczyć coraz 
bardzie j będzie i  pow inna m ia ra  do
znań i przeżyć ku ltu ra ln ych  odbior
cy, masy, ogółu. Im  szersze będą te 
doznania, im  głębsze przeżycia, i.m 
większa ich powszechność, im  p ro s t
sza droga docierania do w ielkiego 
depozytu ku ltu row ego przeszłości j 
bogacącego się skarbca twórczości 
k u ltu ra ln e j doby nam współczesnej 
— tym  w iększy wskaźnik postępu 
ku ltu ra lnego, tym  wyżej pnąca się 
trudn ym  wykresem ku górze krzyw a 
rozwoju.

U s tró j socjalistyczny, rea lizu jący 
postu la t umasowienia k u ltu ry , k tó ry  
łączyć się musi z pełnym  respekto-

w i
waniem zasady rów nania wzwyż, jest 
jedynym  ustro jem  dającym  realne 
szanse uzgodnienia pionowego i  po
ziomego w ym iaru , je s t jedynym  u- 
s tro jem  stw arza jącym  m ateria lne 
w a run k i dla w ie lk ie j przem iany. D la 
tego Bęcwalskiego tak gn iewały 
śmiecie w A le jach U jazdowskich.

S T A T Y S T Y K A  N A D Z IE I

r \  LA T E G O  też my, pochylając
'  się nad kolum nam i c y fr , k tóre 

są pozornie suchym, lecz w  istocie 
pełnym  treści kom unikatem  o do. 
konaniach Polski Ludowej na odcin
ku szerzenia ośw iaty, zwalczania a- 
na lfabetyzm u, umasowienia zdoby
czy k u ltu ra ln ych , w iemy, że mamy 
do czynienia ze s ta tys tyką  tę tn iącą 
w ie lk im  ry tm em  przem iany. Ze s ta ty 
styką nadziei.

C y fry  mówiące o osiągnięciach w 
zakresie upowszechniania ośw iaty i 
k u ltu ry  są historycznym  zapisem h i
storycznego dokonania Polski Ludo
w ej, którego ju ż  żadna dłoń z ksiąg 
h is to r ii nie w ykreś li. Można te fa k ty , 
o któr.ych mówią c y fry , komentować 
w różny sposób, można —  rozum iejąc 
ich przełomowy sens h is to ryczny —  
sądzić, że inne pow inny być p ro po r
cje np. w  jakości pozycji w ydaw n i. 
czych, w  rozkładzie akcentów św ia
topoglądowych, można domagać się 
na przyszłość większej trosk i o res
pektowanie zasady rów nania  ku gó
rze, ale samego fa k tu  tw órcze j, zw y
cięskiej przem iany lekceważyć, czy 
um niejszać nie wolno nikom u. T y lko  
ślepcy po lityczn i, ty lk o  m ętn iak i ku l. 
turodętologiczne, ty lko  ah istoryczn i 
g łupcy u jrz ą  w  tych cy frach  m artw e 
znaki.

D la  wszystkich innych są to  znaki 
nadziei. Coraz więcej św ia tła . Coraz 
m nie j m roku. Coraz w ięcej W asia- 
ków. Coraz m n ie j ludzi odgrodzonych 
od bogactw k u ltu ry  m urem  analfabe
tyzm u. N arasta  proces upowszech
n ian ia  w artości ku ltu ra ln ych . Toczy 
się zwycięska w a lka  o m a te ria lne  po
dłoże ja k  najszerszego ich fun kc jon o 
wania. W  procesie tym  problem y ilo 
ściowych dokonań muszą się łączyć 
d ia lek tyką  wewnętrznych zależności 
z problem am i jakościowym i. W p ływ  
na jakości ku ltu ra ln e  zdobywa się 
przez udzia ł we wspólnym  trudzie  
tw orzenia w arunków  dla powszech
ności k u ltu ry , przez zrozum ienie peł
nego sensu dokonującej się prze
m iany i przez wyciąganie z tego sen
su w szystk ich  praktycznych konse
kwencji.

O samej przem ianie niech mówią 
liczby.

Jeśli dla roku 1938 za wskaźnik 
p rzy jm iem y liczbę 100, stw ierdzim y, 
że d la  uczniów w  szkołach siedmio
klasowych wskaźnik ten —  po od
rob ieniu kolosalnych zniszczeń w o
jennych —  w  roku 1951 w zrósł do 
126, a w  ro ln i 1952 sięgnie 130. Ten 
sam wskaźnik d la  uczniów szkół za
wodowych z roku  1938 w zrósł w  ro 
ku 1946 do 135, a w  1951 skoczył na 
310. D la  określenia liczby studentów 
w skaźnik 100 z roku 1938 w  roku 
1946 podniósł się do 169, a w  roku 
1951 w sp ią ł się na 238.

To są. fa k ty . F a k ty  się liczą. L icz
my.

Jeśli w Polsce przedwrześniowej 
w  ciągu jednego roku, np. 1937, na 
jednego mieszkańca przypadało m nie j 
n iż jedna książka, obecnie, np. w  ro- 
ku 1951, na jednego mieszkańca p rzy 
padają 4 książki. 4:1 to  ładny w y. 
n ik ! Książek naukowych wydano w 
roku 1937 na 1000 mieszkańców 47, 
a w  roku 1950 na tę samą ilość m ie
szkańców 594, to znaczy 12 razy w ię
cej. 12 : 1 to w yn ik , do którego nie 
jesteśm y przyzw yczajen i. W  roku 
1937 wydano na 1C00 mieszkańców 
193 dzieła li te ra tu ry  p ięknej. W  ro
ku 1950 dzieł 1080, czyli p raw ie  6 ra 
zy więcej. Po doliczeniu k ilkuna s tu  
ty tu łó w  wydanych w  roku 1944 w  
Lu b lin ie  oraz 1600 ty tu łó w  w yda
nych do dn ia 16 kw ie tn ia  1952 roku 
w ogólnym nakładzie ok. 23 m il. egz., 
o trzym am y razem pc.nad 30.000 ty tu 
łów wydanych w  Polsce Ludowej o 
nakładzie 450 m il. egz., to  znaczy o 
50 m il. egz. więcej an iże li ukazało się 
w  ciągu dwudziestu la t  Polski przed
wrześniowej. Jeśli za w skaźn ik dla 
roku  1945 p rzy jm iem y liczbę 100, 
w zrost p ro du kc ji w ydawnicze j postę
pował w  ten sposób, że w  roku  1946 
wskaźnik ten w ynos ił 280, w  1947 
skoczył na 420, w  1948 sięgnął 500, 
w 1949 doszedł do 720, a w  1950 do
ta r ł do 1225.

Oczywiście, c y fry  te ukazu ją  ty lko  
ogólny tok  przem iany. Są wykresem  
przełomu, a nie szczegółowym zap i
sem epoki. K ry je  się wśród nich w ie
le trudności, ściera się w  n ich w iele 
przeciw ieństw , narasta  now y sposób 
rozum ien ia  k u ltu ry , nowy je j modeli 
Nasz udzia ł w  tw orzeniu tego nowe
go modelu je s t uzależniony cd nasze
go rozum ienia naszej pozytyw ne j ro l i 
w  dokonującej się przem ianie. P ro
blemów w yn ika jących  z tego rozu
m ienia nie odnotu ją c y fry , ale nie 
znaczy to, by nie uczyć się czytać z 
c y fr. Można z n ich bowiem w yczy
tać m iędzy innym i naukę, że m iłość 
do k u ltu ry  nie pow inna być nader 
plątcm czna, że kochając k u ltu rę  
trzeba dbać o je j w a run k i m ateria lne.

Przełom w  te j dziedzinie nie w y 
maga kom entarzy. Niech kom enta
rzem będzie koślawo jeszcze chyba 
wypisana k a rtka , o k tó rą  wzbogacił 
się ka ta log  rosnącej b ib lio teczki Wa- 
siaka spod Radomia.

A  epilogiem a rtyku łu , którego po
mysł narzucał się z .siłą  konieczności 
wśród kiermaszowych kiosków w  A - 
le jach U jazdowskich niechaj się sta- 
nie wspomnienie świetnego wiersza 
M ieczysława Jss tru n a  r t .  „ L is t  A nn y  
Ż yw io ł“ , W  pięknym  tym  wierszu 
poeta pomaga dawnej analfabetce, 
k tó ra  „ży ła  ślepa", wypowiedzieć ra 
dość, że teraz może ona:

„ż y ć  życiem innych, być tu  i  gdzie
indzie j,

Patrzeć ja k  rybak sieć zapuszcza
w  wodę,

Jak  słońce pa li się w piaskach
pustyn i,

P łakać nad losem ludzi zm arłych 
dawno...“

W a lka  o upowszechnienie k u ltu ry  
to w a lka  o poszerzone życie ludzkie.
W szystkie zwycięstwa w te j walce 
pow inny być naszą wspólną radością 
i wszystkie tru d y  w spólnym i t r u 
dami.
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A p e l  p r z e d s t a w i c i e l i  k o ś c i o ł ó w
i zrzeszeń re lig ijn y c h  ZSRR

W Zagorsku pod M óskwą odbyła się ostatn io kon ferencja  przedstaw i
c ie li wszystkich kościołów i zrzeszeń re lig ijn y c h  Zw. Radzieckiego poświę
cona walce o pokój.

Uczestnicy kon fe renc ji u ch w a lili następujący apel:

-— Duchowni i  w ie rn i wszystkich 
wyznań i wszystkich k ra jó w  św ia ta !

Z in ic ja ty w y  Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego, w dniach od 9 do 12 
m aja  odbyła się konferencja  przed
staw ic ie li wszystkich kościołów i 
zrzeszeń re lig ijn y c h  Zw. Radzieckie
go, zwołana w celu omówienia proble
mu obrony pokoju na całym świecie.

Wszyscy m iłu ją cy  pokój ludzie są 
ogarnięci trw ogą, gdyż czują, że a t
m osfera m iędzynarodowa zatruw ana 
nienawiścią, strachem i pogłoskami
0 w o jn ie  pogarsza się z każdym 
dniem. W ie lu  ludzi zdaje sobie spra
wę z niebezpieczeństwa, lecz nie 
wszyscy wiedzą, co jes t źródłem tego 
niebezpieczeństwa, a n iek tó rzy  u le
ga ją  fa łszyw ej propagandzie dopa
t ru ją c  się źródła niebezpieczeństwa 
nie tam , gdzie się ono w rzeczyw isto
ści zna jduje . D latego też pozostają 
oni bądź na uboczu w a lk i, bądź też 
są pe łn i w ątp liw ości i niezdecydowa
n ia , bądź wreszcie zna jdu ją  się pod 
wpływem w rogich pokojow i tendencji.

Spoglądając ze sm utkiem  na taką 
sytuację w ie lu w ierzących poza g ra 
nicam i naszego k ra ju , m y, przedsta
w iciele wyznań is tn ie jących na obsza
rze Zw. Radzieckiego uważamy, iż 
obowiązkiem nasz jon je s t stw ierdzić, 
że według naszego przekonania źró
dło w o jny  zna jdu je  się nie tu , gdzie 
ludzie p ra cu ją  nieustannie, s tw arza
ją  w a ru n k i wspólnego szczęścia i roz
k w itu , osuszają bagna i  naw adnia ją  
pustynie , gdzie w ysiłek ludzki skie
row any je s t przeciwko suszy i cho
robom, gdzie m arzenia i  czyny czło
wieka owiane są ideałam i pokoju —  
lecz tam , gdzie k o n f lik ty  społeczne 
są tłumaczone nadm iarem  ludności, 
gdzie w ytw arzane są na jb a rdz ie j sku
teczne środki masowej ekste rm inac ji 
ludzi, gdzie przygotow uje  się wojnę
1 snuje się- -m arzenia o panowaniu 
nad światem.

N ie  ma potrzeby wydobywania na 
św ia tło  dzienne ohydnych p rzyk ła 
dów marzeń, przepełnionych n ienaw i
ścią do człowieka i zakusów, k tóre 
opanowały um ysły dzisiejszych apo
stołów w o jny. N iech te zakusy, rów 
nie odrażające ja k  samo uczucie n ie
naw iści i  rów nie potworne ja k  bomby 
atomowe i  śmiercionośne bakterie , 
nie za tru w a ją  ducha narodów i nie 
w yw o łu ją  trw o g i przed widmem zło
w rog ie j otch łan i.

N ie  możemy jednak przym ykać o- 
ezu na fa k t  is tn ien ia  ruchu ciemnych 
s ił, ja k  również nie pow inniśm y pod
dawać się uczuciu trw o g i lub bezna
dziejności. Pow inniśm y wzywać ludzi 
do w a lk i przeciwko ułomnościom i 
zbrodniom, a nie przeciwko b liźn im , 
przeciwko wrogom  pokoju, a nie prze
ciw ko prawdzie nowego u s tro ju , k tó 
rego nie chcą uznać zwolennicy w o j
ny . Obowiązkiem naszym je s t p rzy 
pominać ludziom  w ierzącym  na ca
łym  świecie, że są żyw ym i uczestnika
m i wydarzeń dziejowych, a nie sto
ją cym i na uboczu w idzam i b itw y , w 
k tó re j ważą się nasze wspólne losy.

Oto dlaczego wzywam y wszystkie  
kościoły i  wszystkie zrzeszenia re l i
g ijn e  całego szmata, by dopomogły 
swym  narodom  w walce o u trz y 
manie pokoju.

Z A D A N IA  OBROŃCÓW  PO KO JU

Świadomi w ielkości i słuszności 
spraw y, ja k  również w  poczuciu obo
w iązku ■wynikającego z naszego po
w ołan ia, m usim y wziąć bezpośredni 
udz ia ł w  te j walce. Popieram y Apel 
św ia tow e j Rady Pokoju, wzyw ający 
do potępien ia ag res ji i do zakazu we 
wszystk ich k ra ja ch  propagandy wo
je n n e j, wzniecającej nienawiść i  w ro 

gość. M usim y wznieść m ora lną tamę 
przed rozpasaniem namiętności, k tó 
re podjudza ją do ag res ji przeciwko 
spokojnym  sąsiadom, i potępić je  z 
góry, ja ko  zbrodnię wobec m ora lno
ści i ludzkości.

Ażeby usunąć strach i  nieufność, 
niechaj ludzie w ierzący wszystkich 
k ra jó w  dom agają się zakazu broni 
atomowej, chemicznej i bak te rio log i
cznej oraz wszelkie j inne j broni ma
sowej zagłady, niechaj dom agają się 
powszechnego, jednoczesnego kon tro 
lowanego rozbro jen ia  zarówno w ie l
k ich ja k  i m ałych państw, niech do
m agają się położenia kresu w ojnie 
nie ty lk o  w  Kore i, lecz wszędzie, 
gdziekolw iek się toczy.

P otępia jąc agresję am erykańską  
w  K ore i, jesteśmy głęboko przeko
nani, że wszystkie kościoły i  zrze
szenia re lig ijn e  na całym świecie 
są gotowe poprzeć czynnie apel 
B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Pokoju z 1 
kw ie tn ia  br. ,,Przeciwko wojnie ba
k te rio log iczne j“ .

Dopóki w o jna nie s ta ła  się ka rą  
d la  złych ludzi, trzeba odsunąć się od 
nieczystości ich słów i czynów wzy
wających do w o jny  i zażądać, aby 
w ie lk ie  m ocarstwa zaw arły  P ak t Po
ko ju , k tó ry  pow inien się stać na jle p 
szym probierzem um iłow an ia przez 
nie pokoju i najodpowiednie jszą pod
stawą do omówienia wszelkich p ro
blemów m iędzynarodowych, w tym  
wszystkich p ropozycji Św iatowej Ra
dy Pokoju.

O to zadania, ja k ie  s taw ia przed 
w ierzącym i wszystkich k ra jó w  świa
ta  spraw a u trw a le n ia  pokoju.

M U S IM Y  W Z IĄ Ć  B E Z P O Ś R E D N I 
U D Z IA Ł  W  W A L C E  0  POKÓJ

N ie może być w ą tp liw ości, że 
wszystkie re lig ie  są jednom yślne je 
ś li chodzi o u trw a len ie  pokoju, tak  
samo ja k  nie można w ątp ić , że każda 
z n ich na swój sposób w ie lb i Boga. 
W śród nas, ludzi w ierzących, nie ma 
czcicieli z ła i  n iepraw dy. N ie m a  sług 
śm ierci i zniszczenia. N ie  m a n iep rzy
ja c ió ł Boga. Przeciwnie, wszystkie 
wyznania, bez względu na istn ie jące 
różnice, pop ie ra ją  w  człowieku dąże
nie  do jedyne j p raw dy. W szystkie 
wyznania oprom ienia ją  niedoskonałą 
rzeczywistość ideałam i dobra i spra
w iedliwości i rozszerzają nasz św ia t 
ziemski d la  nieba, a doczesne życie 
na Z iem i do g ran ic  Wieczności.

Dlatego też troska o m iędzyna
rodow y pokój je s t przyrodzona re- 
lig iom . N ie  na próżno przedstaw i
ciele wszystkich kościołów i  zrze
szeń re lig ijn y c h  Zw . Radzieckiego 
zebra li się dla omówienia spraw y  
obrony pokoju. Naszej jednom yśl
ności w te j spraw ie sp rzy ja  poko
jow a p o lityka  Zw. Radzieckiego, 
k tó ra  demaskuje na każdym  kroku  
podżegaczy do nowej w o jny.

A to li w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
jeszcze nie wszyscy ludzie w ierzący 
b io rą  udz ia ł w  walce o pokój. Część 
chrześcijan je s t odciągana od w a lk i 
przez obłudną propagandę i  przez au
to ry te t n iek tórych przywódców du
chownych związanych w  ten lub inny  
sposób z kołam i im peria lis tycznym i. 
N iektóre  narody wyznające is lam  lub 
buddyzm zna jd u ją  się pod uciskiem 
m ocarstw  im peria lis tycznych. W y
znawcy juda izm u, k tó rzy  zamieszku
ją  liczne k ra je  św iata, nie wszędzie 
podnoszą głos w  obronie pokoju.

Do tych w łaśnie oszukanych, za
straszonych, w ahających się i  zw le
kających, lecz potrzebujących pokoju 
i w ierzących w  pokój ludzi, chcie li
byśmy zaapelować, by uśw iadom ili so
bie wspólne niebezpieczeństwo i  by

przekonali się, że pokój będzie za
chowany i  u trw a lony , jeżeli narody 
u jm ą  w  swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą b ro n iły  je j do końca.

JE D N O C Z C IE  S IĘ  Z N A R O D A M I 
S W Y C H  K R A JÓ W

Z tą  w łaśnie m yślą w ra c a m y  się 
z apelem przede w szystkim  do chrze
ścijan, pow iada jąc:

—  Odpowiedzialność wasza za u- 
trzym anie pokoju je s t szczególnie 
w ielka, albowiem groźba w o jny  po
chodzi od rządów m ieniących się rzą 
dam i chrześcijańskim i. A to li ta  oko
liczność pozwala nam na jba rdz ie j po
m yśln ie służyć spraw ie u trzym an ia  
pokoju, co wym aga od was nie prze
kładania jakiegoś u s tro ju  społecznego 
nad inny , lecz ty lk o  w ierności wobec 
obowiązku re lig ijnego . I  k iedy z nale
żną odwagą poczniecie skłaniać op i
nię publiczną na rzecz pokoju, to  nie 
ty lk o  wywrzecie dodatn i w p ływ  na 
swe rządy, łecz oprócz tego zapobie
gniecie zarzu tow i ze s trony  narodów 
należących do innych wyznań, że ży
cie .wasze nie odpowiada wymogom 
w ia ry  chrześcijańskie j.

Z gorącym  apelem zwracam y się 
do duchownych i w ie rnych  wyznania 
mahometańskiego i buddyjskiego w 
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , ko lon ia l
nych i  zależnych. Ciężkie doświadcze
n ia  przeszłości i  nie m n ie j ciężka sy
tua c ja  tych narodów w  c h w ili obec
nej dowodzą, że w ie lk im  dobrodzie j
stwem by łby  dla n ich d ług o trw a ły  
pokój. P akt Pokoju zaw arty  w  ra 
mach O rgan izac ji Narodów Z jedno
czonych um ożliw iłby  tym  narodom 
wywalczenie na drodze pokojowej 
p raw a  do samostanowienia i  w yp le 
nien ia  zgubnych skutków  kolon ia l-

P R ZESZŁO  miesiąc trw a ły  nego
cjacje trzech m ocarstw za

chodnich i rządu Adenauera nad  
tekstem odpowiedzi na notę ra 
dziecką z dn ia  9 kw ie tn ia  w spra
wie Niem iec. Wreszcie w dniu  13 
m a ja  jednobrzm iące noty rządów  
USA, W . B ry ta n ii i F ran c ji zostały 
doręczane rządow i radzieckiem u.

Skoro weźm iem y pod uwagę, że 
agresywny „układ ogólny” m a być 
podpisany w  bieżącą niedzielę t . j. 
25 m aja , s ta je się jasnym , iż zasad, 
niczą przyczyną zw lekania  z odpo
wiedzią na notę radziecką dom a
gającą się natychm iastowego pod
jęcia bezpośrednich rozmów była  
chęć storpedowania te j in ic jatyw y. 
Zachodni a lianci, zdają  sobie spra
wę, że prędzej czy później dojdzie 
do bezpośredniego spotkania  
przedstawicieli czterech mocarstw, 
toteż zależy im  ażeby wówczas 
Związek Radziecki był zmuszony 
dyskutować sprawę Niem iec w  ob
liczu fak tów  dokonanych. Tem u  
celowi prócz w spom nianej już  
zwłoki w doręczeniu odpowiedzi 
służą zgodnie wszystkie tezy nety  
zachodnich rządów.

Oczywiście, ażeby uupokoić za 
niepokojoną opinię publiczną w ła 
snych państw  rządy USA, W . B ry 
tan ii i F ra n c ji fo rm aln ie  d ekla ru 
ją  chęć podjęcia bezpośrednich 
rozmów. Większość dzienników a- 
m erykańskićh publikow ała tekst 
noty pod szum nym i nagłów kam i 
m ającym i dowieść gotowości Z a 
chodu do natychm iastowego dy
skutow ania i pozytywnego s fin a li
zowania rozmów w  sprawie wyboru 
ogólnoniemieckiego rządu i zaw ar
cia tra k ta tu  pokojowego z N iem 
cami... Jednak choćby n ajbardzie j 
pobieżna lek tu ra  odpowiedzii m o
carstw zachodnich wskazuje, że

nej p o lity k i m ocarstw  im peria lis tycz
nych.

Do czynnej w a lk i o pokój w zyw a
my również w ierzących Żydów na 
całym  świecie, k tó rzy  po trzebu ją  po
ko ju  nie m nie j n iż  wszystkie inne na
rody. Można by było nie wspominać 
o tym , gdyby do w a lk i o pokój nie 
w zyw a ły  ich s trasz liw e o f ia ry  Oświę
cim ia, Buchenwaldu, Dachau, Getta 
W arszawskiego i innych krw aw ych  
o łta rzy  osta tn ie j w o jn y  św iatowej.

T ak więc w  naszym apelu do ko
ściołów, zrzeszeń re lig ijn y c h , do du
chowieństwa i  w iernych wszystkich 
wyznań całego św iata pow tarzam y:

rzeczy m a ją  się ak u ra t odwrotnie. 
Agresywne, nieustępliwe stanow i
sko Zachodu sform ułowane o fic ja l
n ie w poprzednich notach do rzą 
du radzieckiego an i o jo tę nie u le
gło zm ianie.

T a k  więc n ad a l rządy zachodnie 
kw estionują ostateczność uchwał 
poczdamskich, obstają przy w łą 
czeniu Niem iec zachodnich d;9 
„wspólnoty europejskiej” (co p ra k 
tycznie oznacza u trw a lan ie  stanu  
rozbicia N iem iec), negują słuszność 
tezy radzieckiej u trzym ujące j, że 
ingerencja O NZ w  sprawy n iem iec
kie jest sprzeczna z 107 artyku łem  
K a rty  Narodów Zjednoczonych. 
W arto  jed nak zaznaczyć, że wszy
stkie wspom niane tw ierdzen ia s ta
w iane są w  te j nocie n ie jako  „na  
zapas”, gdyż m ocarstwa zachodnie  
wcale nie zam ierza ją  dyskutować 
już obecnie szczegółów tra k ta tu  z 
Niem cam i lecz s ta ra ją  się stworzyć 
pozory, że zależy im  na ustaleniu  
w arunków  „um ożliw ienia” rozm o
wy na tem at ogólnonicmieckich  
wyborów.

I  w te j sprawie rządy zachodnie 
również odrzucają tezę radziecką  
utrzym ującą, że kontro la  nad w y
boram i nie leży w kom petencji 
O NZ, ale w yłącznie państw  sprawą 
Niem iec bezpośrednio zaintereso
wanych. Rzekome ustępstwo ze 
strony rządów USA, W . B ry ta n ii i 
F ra n c ji m a polegać jedyn ie na  
tym , iż ak tu a ln ie  zam iast kom isji 
O NZ proponują „kom isję bezstron
n ą“ w  następnym  zaraz punkcie  
wskazując, że „najszybszym i n a j
wygodniejszym ” sposobem rozw ią
zan ia tego problem u będzie uzna
nie przez cztery m ocarstwa za ta 
ką  „bezstronną” kom isję —  ko m i
sję O NZ „któ ra  jest już do dyspo-

J ednoczcie  . się z narodam i swych 
k ra jó w  w  Walce o pokój i  postaw
cie swe rz ą d y  wobec konieczności 
porzucen ia  zg u b ne j p o l i ty k i  wznie
can ia  n o w e j w o jn y  św iatowej.

Wówczas groźne chm ury przesła
n ia jące niebo spłyną na ziemię nie 
gorejącą smołą, nie zabójczym g ra 
dem bomb atomowych i  nie m ilia rd a 
m i zakażonych chorobami owadów, 
lecz życiodajną rosą łaskawości, k tó 
ra  będzie żyw ić sokami z ia rna  poko
ju , zasiane przez nas w  sercach ludz
kich.

N iecha j Pokój zapanuje na całym
świecie!

*

zyc ji” . W  dalszym ciągu n o ta  „lo
ja ln ie ” zaznacza, że „aczkolwiek  
rządy zachodnie uw ażają za n a j
odpowiedniejszą procedurę zapro
ponowaną w poprzednich punktach  
—  są one gotowe rozważyć wszel
k ie  inno  konkretne i praktyczne  
propozycje, ja k ie  zechciałby wnieść 
rząd radziecki w  celn utw orzenia  
bezstronnej kom isji...“.

Zauw ażm y nieprawdopodobnie  
w ykrętn y  ton  przytoczonych frag 
m entów  noty. W szystkim  wiadomo, 
że spór dotyczy w yłącznie a lte rn a 
tywny: kom isja O N Z lub kom isja 
czterech mocarstw. R ządy zachod
nie sugerują możliwość zais tn ien ia  
jak ie jś  trzeciej ewentualności przy  
czym z góry zak ład ają , że kom isja 
czterech mocarstw, jako  pełniąca  
równocześnie „rolę sędziego i  stro
n y”, nie wchodzi w  rachubę. W  
praktyce ich „ustępstwo” m a ozna
czać, że a rb itrzy  m ieliby się rekru 
tować spośród przedstawicieli 
państw  zrzeszonych w O NZ, z tą  
ty lko  różnicą, że byliby oni w yzna
czeni n ic przez Zgrom adzenie O NZ  
ale przez cztery mocarstwa.

Porzućmy te m ało  zabawne „chy- 
trości” dyplom atyczne i  zan o tu jm y  
ja k  rządy zachodnie rozum ieją  sa
m ą istotę problem u to znaczy „go
towość do natychm iastowego pod
jęc ia rozm ów ” . Otóż n i m n ie j n i 
więcej zdaniem  rządów USA, W . 
B ry tan ii i F ra n c ji —  spotkanie  
przedstaw icieli czterech m ocarstw  
m a mieć miejsce natychm iast —  
po przedstawieniu przez propono
w aną „kom isję bezstronną” rapo r
tu  o sytuacji w Niemczech. Ponie
waż jed nak spór dotyczy W ŁA Ś N IE  
kom isji —  logicznie rzecz biorąc, 
rzą d y  zachodn ie  o d k łada ją  spotka
nie ad in fin itu m .

♦  *  , V

Treść apelu duchownych i w ierzących narodów radzieckich zaw iera 
pos tu la ty  bezsporne.

Obowiązek czynnego udzia łu  w  walce o u trzym an ie  pokoju, potępie
nie w o jny  agresywnej, p ro test przeciwko używ aniu i  żądanie zakazu 
stosowania środków ludobójczych —  stanow ią nakazy etycznie oczywiste.

I dlatego zabierając głos ja ko  pism o ka to likó w  stw ierdzam y, że trz e 
ba -wielkiego nadużycia re lig ii przez po litykę  im peria lis tyczną , aby lu 
dzie w ierzący znaleźli się w  obozie wojennym , jeszcze większego, by 
czyn ili to chrześcijanie, a najw iększego, by czyn ili to  ka to licy . Gdzie
ko lw iek fa k t  takiego nadużycia zachodzi —  trzeba jasno stw ierdz ić , że 
m am y do czynienia albo z zakłam aniem , albo trag icznym  w  konsekwen
cjach m ora lnych brakiem  rozeznania rzeczywistości.

W aga apelu przedstaw icie li kościołów i  zrzeszeń re lig ijn y c h  ZSRR 
polega na tym  że kładzie zdecydowany nacisk na stronę m ora lną w a lk i 
o pokój.

W  apelu czytam y, „że obowiązkiem naszym je s t przypom inać ludziom  
wierzącym  na całym  świecie, że są żyw ym i uczestnikam i wydarzeń 
dziejowych, a nie sto jącym i na uboczu w idzam i b itw y , w  k tó re j ważą 
się nasze wspólne losy“ .

Duchowni i świeccy ka to licy  polscy, b iorąc masowo i  coraz a k tyw n ie j 
udz ia ł w  ruchu pokoju są świadom i, że budu ją  na jw łaściw szą perspekty
wę nie  ty lk o  dla postawy człowieka wierzącego, ale dla pełnej postawy 
dok tryn a lne j ka to lik a  w  nowym  świecie. Wyswobodzenie w szystkich ka
to lików  od nadużyć dokonywanych na naszej re l ig i i przez obóz im p e ria li
styczny pozostaje jedyn ie  słusznym program em .

NOTATNIK POLITYCZNY

Gra na zrułokę trina
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N r 21 (339) D Z I Ś  1 J U T R O

Ryszard H. MICHALSKI

P r a i u o  n a t u r a l n e
a c h r z e ś c i j a ń s k a  doktryn a  sp
K IL K A  a r ty k u łó w  d y s k u s y j

n y c h , k tó re  u k a z a ły  s ię  po 
d n iu  15 lip c a  uto. r .  k ie d y  to  K . 
Ł u b ie ń s k i z a in ic jo w a ł dyskus ję  
n a d  m e to d ą  s to so w a n ą  w  k a to lic 
k ie j d o k try n ie  spo łeczne j p o z w a la , 
ją  p o s ta w ić  p ro b le m  ta k ,  ja k  go 
u ją łe m  w  ty tu le  a r ty k u łu .  T a k  bo
w ie m  J. Z a b ło ck i, ja k  i  n iż e j p o d 
p isa n y  z a ję li w spó lne  s ta n o w is k o  
w y p ły w a ją c e  z n ie p o k ry w a ją c y c h  
się zresztą  ra c ji,  p rz y jm u ją c  p ra 
w o n a tu ra ln e  za ź ró d ło  k a to lic k ie j 
d o k try n y  spo łeczne j.

J. Z a b ło c k i w  sposób w y ją tk o w o  
sug es tyw n y  p rz e d s ta w ił w  czym  
tk w i a n a c h ro n iz m  m e to d y  „s a 
k r a ln e j” , k tó rą  z k o le i o d rzu c ił. 
G dy  J. Z a b ło c k i z w ra c a ł się do h i 
s to r i i  to  po to , by szukać w  n ie j 
p o tw ie rd z e n ia , iż  d z is ia j m e tod a  
„s a k ra ln a ”  b y ła b y  t ra g ic z n y m  w 
s k u tk a c h  n ie p o ro zu m ie n ie m . D la  
m n ie  n a to m ia s t h is to r ia  b y ła  tą  
dz iedz iną , w  k tó re j szu ka łe m  po 
tw ie rd z e n ia  s łusznośc i d o ty c h c z a 
sowej m e tody , szuka ją ce j pods taw  
k a to lic k ie j d o k try n y  spo łeczne j w  
p ra w ie  n a tu ra ln y m . N ie oznacza 
to  p rz y z n a w a n ia  p a lm y  p ie rw sze ń
stw a, z dz is ie jszego p u n k tu  w id ze 
n ia  p rze ży tym  fo rm o m  u s tro jo w y m  
lecz w skazan ie  n a  da lszą uży tecz
ność m e tod y  k a to lic k ie j d o k try n y  
społecznej i  w y ja ś n ie n ie  w  czym  
tk w i ta  je j d z iw n a  w łaśc iw ość d łu ż 
szej żyw o tn ośc i p o n a d  szereg faz  
h is to r i i  u s tro jó w  spo łeczno-gospo
da rczych . J. Z a b ło c k i w s k a z a ł na  
p ię tę  ach ilłe so w ą  z m ia n y  m e to d y  
p ro p o n o w a n e j p rzez K . Ł u b ie ń 
sk iego , tw ie rd zą c , że n ie  ty lk o  
p ra w o  n a tu ra ln e  zda je  s ię  b y ć  czę
sto „w ie lo m ó w n y m ” , ale i  e w e n tu 
a ln ie  p rz y ję ta  n o w a  m e to d a  t .  j.  
p o zy tyw ne  p ra w o  Boże d a je  ró w 
n ie  w ie lk ie  m oż liw o śc i ró ż n o ro d n e j 
In te rp re ta c ji  p rze p isó w  spo łecz
n y c h  O b ja w ie n ia . D la  je d n y c h  
w ięc będą one uza sa d n ie n ie m  ta 
k ic h , a d la  in n y c h  w rę cz  p rz e c iw 
n y c h  k o n c e p c ji spo łeczno -gospo
da rczych  l  p o lity c z n y c h . Ja  n a to 
m ia s t w skaza łem  n a  m ogące p o w 
stać an a log iczne  s y tu a c je  do s to 
su n ku  K o ś c io ła  do p ra w  a s tro n o 
m ii  czy f iz y k i w  okres ie  G a li le u 
sza.

K ie d y  -więc s ta n ę liś m y  n a  s ta 
n o w is k u  p ra w a  n a tu ra ln e g o  z ry -  
"wnjąc w  p ro b le m a ty c e  p ra c y  spo
łeczne j z „ k a to l ic k im  g h e tte m ”  i 
o p o w ia d a ją c  się za po ro zu m ie n ie m  
z lu d ź m i o  in n y m  św ia topog lądz ie  
na leża łoby pośw ięc ić  k i lk a  b a rd z ie j 
szczegółowych uw ag  sam e j k w e s tii 
P raw a n a tu ra ln e g o , a wreszcie jego 
re la c ji do ch rz e ś c ija ń s k ie j d o k try -  
n y  sP °łeczne j. W  te j bow iem  c h w ili 
na w e t sub specie dw ug łosu  d y s k u . 
sy jnego  m ożem y uzn a ć  za m n ie j 
w ą tp liw ą  kw e s tię  w y b o ru  m e tod y  
a n iż e li p e w n ych  szczegó lnych d y 
s ty n k c ji p ra w a  n a tu ra ln e g o , k tó re  
zda je się z d y s k u s ji w ych od z ić  o- 
b ro n n ą  ręką .

D E F IN IC J A

T E S T  rzeczą pow szechn ie  p rz y - 
' *  ję tą , iż d la  u n ik n ię c ia  n ie p o ro 
zu m ie ń  w  ja k ie jk o lw ie k  d y s k u 
s ji zw yk ło  się b liż e j p recyzow ać 
Pojęcia, k tó ry m i .się p o s łu g u je m y  i 
je ś li zda rza  się, iż  tego n ie  c z y n i
m y, to  zw ykle  d la  tego w zg lędu, iiż 
uw ażam y używ ane  przez nas p o 
ję c ia  za jasne  i  n ied w uzn aczn e , a 
s tąd  n ie w ym a g a ją ce  określenia, 
ic h  expressis ve rb is . O dn ieśm y to  
óo samego te rm in u :  k a to lic k a  
d o k try n a  spo łeczna. Jes t on  ta k  

ok re ś lo n y  u ż y ty m i vrr 
nazw ie  w yra zam i, iż w yd a je  się, że 
ru d n o  tu  m ieć  ja k ie k o lw ie k  w ą t .  
PUwości. W  te rm in o lo g ii g łó w n i' 
naciek loży na  d o k try n ie . D la  póź-

n ie js z y c h  w yw odó w  ju ż  tu ta j  w y^ 
d a je  się s łuszne zw ró c ić  uw agę n a  
różn icę  m ię dzy  n a u k ą  a d o k try n ą . 
G d y  n a u k a  w  ro z u m ie n iu  f i lo z o f i i  
a ry s to te le s o w s k o -to m is ty c z n e j je s t 
po zna n ie m , k tó re  ok re ś la m y b i l.  
żej rozu m em , m e to d ą  i  s y s te m a ty 
k ą  rzeczy o g ó ln y c h  i  ko n ie czn ych  
przez p rzyczyn y , to  d o k try n a  je s t 
system em  tez p ro g ra m o w y c h . G dy  
n a u k a  może w ys tępow ać w  pew 
n y m  je j aspekcie, ja k o  po zna n ie  
te o re tyczn e  (w ięc  po zna n ie  d la  sa 
m ego p o zn a n ia ) to  d o k try n a , 
szczególn ie spo łeczna, m a  c h a ra k 
te r  p ra k ty c z n y , w ięc w a rto ść  je j 
tez  m ie rz o n a  je s t m . in . ic h  uży
tecznośc ią  d la  dob ra  pow szechne
go.

M im o  ba rdzo  zasadn icze j w sp ó ł
za leżności n a u k i i d o k try n y , w  
p ie rw sze j obow iązu je  śc is ły  o b ie k 
ty w iz m , w  d ru g ie j w a rto śc io w a n ie  
ze w zg lędu  na  cel, k tó ry m  je s t bo - 
n u m  com m une . N a leży je d n a k  p a 
m ię ta ć , iż  d o k try n a  n ie  o p a r ta  na  
nauce je s t fa n ta z jo w a n ie m . D w a 
pozosta łe  p rz y m io tn ik i obok  d o k 
t r y n y  w y ja ś n ia ją  n a m  ją  b liże j 
p rzez k a to lic y z m  spo łeczny. We 
F r a n c j i  n p . te rm in u  „k a to lic y z m  
sp o łe czn y ”  używ a się często za
m ie n n ie  d la  c h rz e ś c ija ń s k ie j d o k 
t r y n y  spo łeczne j. G d yb y  je d n a k  
podać re a ln ą , a n ie  ty lk o  n o m i
n a ln ą  d e f in ic ję  o m a w ia ne go  przez 
nas k ie ru n k u  spo łecznego p rz y ją ł
b ym  ok re ś le n ie  M a rc e l P r  e 1 o t  a, 
k tó ry  d o k try n ę  tę  rozu m ie , ja k o  
kon cep c ję  p o l i t y k i spo łeczne j, k tó 
re j celem  je s t z h u m a n i z o w a -  
n  i  e ś rod ow iska  społecznego. W ięc 
h u m a n iz m  ok re ś la  w  sposób za
sad n iczy  d o k try n ę  ch rze śc ija ń sko - ' 
spo łeczną.

J a k k o lw ie k  tw ie rd zę , iż sza fow a
n ie  te rm in e m  „h u m a n iz m ”  bez 
bliższego o k re ś le n ia  je s t ju ż  d z i
s ia j p rz y n a jm n ie j m a ło  m ó w ią 
cym , to  t u ta j  m a m y  o k re ś le n ie  h u 
m a n iz m u  poprzez kon cep c je  
c h rze śc ija ń sk ie . S p o ty k a m y  się 
w ięc, ja k  b a rdzo  często w  życ iu , z 
d w u s tro n n ą  w spó łza leżnośc ią  i  z 

V s r3 p ó ło k re ś le n ie m . H u m a n iz m  o_ 
k re ś lą  d o k try n ę  ch rz e ś c ija ń s k o - 
sipołeczną i z k o le i sam  je s t  p rz e 
ś w ie tlo n y  n ie ja k o  k o n c e p c ja m i 
c h rz e ś c ija ń s k im i. W  szczególności 
w  re la c j i  cz ło w ie k  —• spo łeczeń
s tw o  będzie to  h u m a n iz m  p e rs o n a . 
ILstyczny. K ie d y  w ięc  ja k  d o ty c h 
czas t r a k tu je m y  to  zag ad n ie n ie  z 
p u n k tu  w id z e n ia  d e f in ic j i  i  te r m i
n o lo g ii n ie  bez p e w n ych  r a c j i  
m ie js c o w y c h  i  m e ry to ry c z n y c h  
p rzyzn ać  m uszę, iż  co do na zw y: 
k a to lic k a  d o k try n a  spo łeczna 
m a m  podobne zastrzeżen ia , co i 
m.- in .  p. p. Ł u b ie ń s k i i  Z a b ło c k i. 
( „Z a g a d n ie n ie  n a z w y ” . D . i  J. 
50/316). O ile  je d n a k  J. Z a b ło c k i 
godz i się o s ta te czn ie  n a  te rm in :  
k a to lic k a  d o k try n a  spo łeczna, by le  
p a m ię ta ć , iż  w y ra z : „ k a to l ic k a ”  
p o w in ie n  być ro z u m ia n y  racze j 
ja k o  „p e rs o n a lis ty c z n a  o m o ty w a 
c j i  k a to l ic k ie j” , o ty le  ja  osobiście 
po dz ie la m  te rm in o lo g ic z n e  ro z w ią 
zan ie  w  po s ta c i p rz y ję c ia  n a zw y : 
ch rz e ś c ija ń s k a  d o k try n a  spo łecz
na. W yd a je  się szczególn ie w ła ś c i
we ta k ie  rozw iąza n ie , k ie d y  p rz y 
ję liś m y  za ź ród ło  d o k try n y  p raw o

n a tu ra ln e . Jeszcze w  ro k u  aka de 
m ic k im  1947/48 pod  tą  n a z w ą  w ła 
śnie : c h r z e ś c i j a ń s k a  d o k try  
n a  spo łeczna  p ro w a d z ił,w y k ła d  n a  
W ydz ia le  P ra w a  i  N a u k  Społecz
n o -e k o n o m ic z n y c h  K a to lic k ie g o  
U n iw e rs y te tu  w  L u b lin ie  K s . d r 
S te fa n  W yszyńsk i, obecny P rym as  
P o lsk i.

E T Y K A  I  P E R S O N A LIZ M  
T O M IZ M U  A  D O K T R Y N A  

C H R Z E Ś C U  A Ń S K O -S P O ŁE O Z N A

W  U P R Z E D N IM  a r ty k u le  (p. R.
H . M ic h a ls k i —  „C zy  p o trz e 

ba re w iz ji? ”  D . i  J. 1.8.51 u  po
w ie d z ie liś m y  w  k o n k lu z ji,  iż  je ś li 
p rz y jm ie m y  za ź ró d ło  d o k try n y  
c h rz e śc ija ń sko -sp o łe czn e j p ra w o  
n a tu ra ln e , to  d la  d e d u k c ji z jego 
p ie rw szo rzęd ne j zasady: b o nu m  
est fa c ie n d u m  e t p ro seą uen du m  et 
m a iu m  v ita n d u m  (trz e b a  czyn ić  
dob ro  i n im  się k ie row a ć , a u n ik a ć  
z ła ) b a rd z ie j szczegółow ych n o rm , 
s łu szn ym  będzie zw rócen ie  s ię  do 
A k w in a ty . T en  fa k t ,  iż  d la  z rozu 
m ie n ia  p ra w a  n a tu ra ln e g o  ba rdzo  
po m o cn ym  oka zu je  się to m iz m  
w ska zu je  n a  u n iw e rs a lis ty c z n y  w  
p e w n ym  s to p n iu  c h a ra k te r  d o k 
t r y n y  chrzęśc i j ańsko-spo łeczne  j .

D la  w y ja ś n ie n ia  tego, co p o w ie 
d z ian o  w yże j, w yd a je  n a m  się 
w ska zan ym  p rz y p o m n ie ć  pewne 
zasadn icze d la  naszych  rozw ażań 
m y ś li z zakresu  ta k  o g ó ln o . to m i-  
s tycznego, ja k  ł  z d z ie d z in y  e ty k i 
to m is ty c z n e j i  p e rs o n a liz m u  to m i-  
s tycznego. P u n k te m  w y jś c ia  n ie c h  
będzie p o d z ia ł to m iz m u , ja k i  się 
p rze p ro w ad za  od w ie kó w  na  dw ie 
w ie lk ie  części: f ilo z o f ię  to m is ty c z - 
ną  i  teo log ię  to m is ty c z n ą . Nas bę
dzie tu  in te reso w ać  w y łą czn ie  f i 
lo z o fia  to m is ty c z n ą , o k tó re j m ó w i 
w y b itn y  to m is ta  naszej doby, O. 
In o c e n ty  B o ch e ń sk i (p o ró w n a j a r 
ty k u ł:  „A B C  to m iz m u  —  zw ięz ły  
za rys  c a ło k s z ta łtu  f i lo z o f i i  św. T o 
m asza”  —  Z n a k  23.), iż „ je s t  n a 
u k ą  o p a r tą  w y łą czn ie  n a  dośw ia d 
czen iu  i  ro z u m o w a n iu ; to m iz m  od 
rzuca  i  p o tę p ia  ja k o  n ie p o ro z u m ie 
n ie , po g lądy  ty c h , k tó rz y  w p ro w a 
dza ją  do f i lo z o f i i  p rz e s ła n k i, zasa
dy, tw ie rd z e n ia  w z ię te  z w ia ry  lu b  
te o lo g ii” . I  d a le j:  „R o z d z ia ł m ię 
dzy te o lo g ią  a f i lo z o f ią  je s t je d n ą  
z n a jb a rd z ie j re w o lu c y jn y c h  tez 
św. T om asza” .

D la  każde j d o k try n y  spo łeczne j 
szczegó ln ie  w a ż n y m  je s t je j e tycz 
ne u jm o w a n ie  z ja w isk . O b je k ty w i. 
s ty c z n a  e ty k a  to m iz m u  je s t  te o lo 
g ic z n ą  i  a k ty w n ą . W ed ług  n ie j 
cz ło w ie k  je s t d o b ry  lu b  z ły  zależ
n ie  od m o ż liw o ś c i re a liz a c ji sw o
jego  celu, a ce l te n  os iągnąć może 
je d y n ie  poprzez czyn. N a w e t n a j
lepsze in te n c je  n ie  dowodzą, by  ic h  
posiadacz b y ł cz ło w ie k ie m  do b rym , 
dop ie ro  m ożliw ość sp ra w n e j r e a l i
z a c ji d o b rych  czynów  pozw a la  n a 
zwać re a lizu ją ce g o  je  cz ło w ie ka  —  
d o b rym . N a p e łn y  c h a ra k te r  cz ło 
w ieka  dobrego s k ła d a ją  s ię  cz te 
ry  g ru p y  .sprawności m o ra ln y c h : 
roz trop no ść , prawość, m oc i  u - 
m ia r  kow an ie . „E ty k a  to m is ty c z - 
n a  —  po w ia da  O. B o ch e ń sk i —  u - 
czy, że is tn ie ją  c z te ry  ro d za je

w z a je m n ie  sobie p o d p o rzą d ko w a 
n y c h  n o rm  to  je s t m ia r  lu d z k ie 
go czynu : p ra w o  odw ieczne, n  a_ 
t u r  a l n  e, p o z y ty w n e  i  lu d z k ie  s u 
m ie n ie ” . O s ta te czn ą  te d y  m ia rą  
czynu  lu d z k ie g o  je s t  M y ś l Boga, 
c z y li p ra w o  w ieczne, k tó re  p rz e ja 
w ia  się we w sp ó ln e j ca łem u  ro d z a 
jo w i lu d z k ie m u  ro z u m n e j, psycho 
f iz y c z n e j n a tu rz e  cz ło w ie ka  w  po
s ta c i p ra w a  n a tu ra ln e g o , do k tó re 
go w y k ła d a n ia  i  s toso w an ia  po w o 
ła n a  je s t p ra w o w ita  w ładza  u s ta n a 
w ia j ąca p ra w a  pozytyw ne . S tąd  też 
pow ie M a r ty n ia k :  „P ra w o , k tó re  
n ie  je s t sp ra w ie d liw e , n ie  je s t p ra 
wem, a ty lk o  w yd a je  się n im  b y ć ” .
—  „W reszcie  bezpośredn ią  n o rm ą  
lu d zk ie g o  czynu  —  s tw ie rd z a  O. 
B o ch eń sk i k reś ląc  A B C  to m iz m u
—  je s t in d y w id u a ln e  sum ien ie , 
k tó re  s to s u je  p ra w o  n a tu ra ln e  do 
k o n k re tn e j s y tu a c ji” . Te k i lk a  u- 
w ag z zakresu  e ty k i to m is ty c z n e j, 
ba rdzo  o g ó ln ych  zresztą, a to  d la  
ic h  w ypadkow ego  w n in ie js z y c h  
ro zw a ża n ia ch  c h a ra k te ru , po da łem  
ce lem  szk icow ego o k re ś le n ia  c h a 
ra k te ru  osoby lu d z k ie j,  będącej 
p o d m io to w o  i p rze d m io to w o  p u n k 
te m  z a in te re so w a ń  d o k try n y  chrze 
ś c ij a ń sko -sp o łe czn e j.

W  to m iz m ie  szczególn ie  w a ż k i
m i d la  z ro z u m ie n ia  p o ję c ia  i celu 
spo łeczeństw a będą m y ś li z z a k re 
su p e rso n a lizm u  społecznego. Ic h  
p ie rw szo rzę d n y  c h a ra k te r  tk w i w 
ty m , iż są w yded ukow an e  z rze 
czyw is to śc i z u w zg lę d n ie n ie m  te 
go, co s ta łe  i co zm ie nn e , p rze 
św ie tlo n e  w ięc są, ja k  sam e dzie je  
spo łeczeńs tw  p ra w e m  n a tu ra ln y m  
bez k tó reg o  t ru d n o  by n a m  z rozu 
m ieć  ic h  sens. W  sch e m a ty c z n y m  
sk róc ie  podam y tu  m y ś li p e rson a 
liz m u  tom istyc.znego.

1) Spo łeczeństw o lu d z k ie  je s t ze
spo łe m  osób lu d z k ic h  p o s ia d a ją 
cych  w sp ó ln y  cel, k tó ry m  je s t  do 
b ro  społeczne.

2) J a k k o lw ie k  spo łeczeństw o 
lu d z k ie  n ie  je s t s u b s ta n c ją , n ie  
je s t  też f ik c ją .  Jest ono zespołem  
osób p o w ią za n ych  c a ły m  szere
g iem  zachodzących  m ię dzy  n im i 
re la c ji  i  czym ś w ięce j a n iż e li s u 
m ą  je d n o s te k  na  n ie  się s k ła d a ją 
cych. Je s t b y te m  re a ln y m .

3) C z łow iek  to  „a n im a l s o c ia le ” , 
a spo łeczny c h a ra k te r  jego  n a tu ry  
to  d i f fe re n t ia  s p e c if ic a  o k re ś la ją 
cej go d e f in ic j i .  D obro  w spó lne 
je s t  zasadn iczym  w a ru n k ie m  w ła ś 
c iw ego ro z w o ju  cz ło w ie ka  ja k o  jed- 
n o s tk i i  ce lem  spo łeczeństw a .

4) Celem  spo łeczeńs tw a  w e d łu g  
p e rs o n a liz m u  to m is tyczn e g o  je s t 
u m o ż liw ie n ie  każdem u z ' j e g o  
c z ło n k ó w  ja k  n a jle p s z y c h  w a ru n 
kó w  życ ia  i  ro z w o ju .

5) P od s taw o w ym  w a ru n k ie m  ro 
z w o ju  cz ło w ie ka  są d o b ra  m a te 
r ia ln e , a g łó w n y m  ś ro d k ie m  ic h  
z d o b y w a n ia  p r a c a  l u d z k a .

6) K ażde  spo łeczeństw o m u s i po 
s iadać  w ładzę , k tó re j is tn ie n ie  w y 
w o d z i s ię  z p ra w a  n a tu ra ln e g o , ż a 
den  je d n a k  u s tró j n ie  je s t bez
w zg lę d n ie  do skon a ły , a n i te ż  s ta 
ły , a jego w łaśc iw ość i  dobroć w 
d a n y m  m ie js c u  i  czasie zależy od 
w ie lu  oko licznośc i. K a ż d a  je d n a k

NAGRODA IM. WŁODZIMIERZA PIETRZAKA
W pie iu  - i dniach czernica b. r. przyznana zostanie Nagroda im. 
W łodzim ierza Pietrzaka fundoinana corocznie przez tygodnik „Dziś i Jutro“ 

dla tu/órcóuj ka to lick ich  in łącznej sumie

zł 15,000.-
Skiad ju ry  podamy do miadomości uj następnym  numerze.

DYSKUSJA O METODZIE

o ł e c z n a
w ładza  będąc zespołem  osób lu d z 
k ic h  je s t ob ow ią za n a  do postępo
w a n ia  zgodn ie  z zasa da m i e ty k u

Przez podane w yże j m y ś li p rze 
b ija ,  ja k  w id z im y ;, id e a ł w s p ó ln y  
w ie lu , je ż e li n ie  w s z y s tk im  d o k try 
n o m  spo łecznym , a je s t n im  d o- 
b r o  p o w s z e c h n e ,  w  re . 
la c j i  zaś cz łow iek-spo łeczeństw o 
s p r a w i e d l i w o ś ć .  P rz y p o 
m in a ją  m i się tu  s łow a A ry s to te 
lesa: „G d y  je d n i d ru g ic h  k o c h a ją  
sp ra w ie d liw o ś ć  je s t zbędna” . M yś l 
to  p ię k n a , lecz jeszcze w  dw a t y 
s iące la t  po C h rys tu s ie , ja k ż e  id e 
a lna . Może ju ż  n ie  ta k  rz a d k a  w  
s to s u n k a c h  cz ło w ie k -cz ło w ie k , n ie  
często je d n a k  s p o ty k a n a  w  re la c ji 
cz łow ie k -spo łecze ńs tw o  i  v ice  v e r 
sa. S tą d  w  s to s u n k a c h  spo łecznych 
idea łem  je s t s p ra w ie d liw o ść , k tó 
re j szczytem  pow iem y za m is trz e m  
ze Sta g ir y  „ je s t  s p ra w ie d liw o ś ć  po 
łą czon a  z życz liw ośc ią  i  s y m p a tią  
d la  b l iź n ic h ” . (A ry s to te le s  —  E th , 
N ic. V I I I ,  1, 4 ) ”

O .W Ł A Ś C IW E  Z R O Z U M IE N IE  
P O Z Y C JI P R A W A  N A T U R A LN E G O

ŚM IE M  tw ie rd z ić , że chyb a  każ 
dy k to k o lw ie k  i  k ie d y k o lw ie k  

z a jm o w a ł się p ra w e m  n a tu ra ln y m  
n a p o ty k a ć  m u s ia ł na  sw e j d rodze 
w ie le  tru d n o ś c i i  n iebezp ieczeństw . 
J a k  w  ka żd ym  o d k ry c iu  n a u k o 
w ym , ta k  w  każde j m y ś li tw ó rc z e j 
n ic  zdz ia ła ć  n ie  m ożna  bez od w a
gi. D la te g o  n ie  w y d a ją  m i się p rze 
sadą, lecz są obow iązu jące  d la  
każdego, k to  s ta ra  się m yś leć tw ó r 
czo, słowa. M a r ty n ia k a :  „W  a n a l i
zie p ra w a  n a tu ra ln e g o  na leży  m ieć  
odwagę i  szczerość z a m ia ru  pó jśc ia  
eż do koń ca , n ie  na le ży  z a jm o w a ć  
p o s ta w y  .s tru s ie j c h o w a n ia  g łow y  
w  p iasek, b y  w  te n  sposób u n ik n ą ć  
n ieb ezp iecze ńs tw a ” .

W  c ią gu  o s ta tn ie g o  .pó łrocza, 
gdy n a  ła m a c h  „D z iś  i  J u t r o ”  o_ 
tw e r ' a je s t d y s k u s ja *) n a d  m e tod ą  
w  c h rz e ś c ija ń s k ie j d o k try n ie  spo
łe czn e j i  gd y  w  k a żd ym  z d y s k u 
s y jn y c h  a r ty k u łó w  p o ja w ia  s ię  p ro  
b le m  p ra w a  n a tu ra ln e g o  s p o tk a 
łe m  .się z g ło s a m i p o ż y ty  w iz u ją 
c y c h  c z y te ln ik ó w , k tó rz y  je ś li n ie  
m ie li  in ne go  a rg u m e n tu  d la  p rze 
p ro w a d z e n ia  „d ru z g o c ą c e j k r y ty 
k i ”  ca łe j d y s k u s ji, to  k o ń c z y li swo
ją  ze m n ą  rozm ow ę s ło w em : „lo go - 
m a c h ia ” . I n n i  n a to m ia s t c h c ie li 
w y ja ś n ie ń  s y s te m a ty c z n e j n a tu ry  
odnośn ie  p ra w a  n a tu ra ln e g o .

P ragnę  zapew n ić , iż  obecna 
d ysku s ja  to  n ie  czysta  w a lk a  o 
s łow a, lecz sp ra w a  m a ją c a  sw óje 
p ra k ty c z n e  kon sekw enc je  w  p ra 
cy spo łecznych  dz ia ła czy  k a to lic 
k ic h . Z resz tą  w  d z ie ja c h  c h rze 
ś c ija ń s k ie j m y ś li sp o łe czne j „ n ic  
n o w e g o  p o d  s ło ń c e m ”  i  d la tego  
.może- d y s k u s ja  ta  je s t  w  p e w n y m  
sensie  w y w a la n ie m  o tw a r ty c h  
d rz w i. Co do w ą tp liw o ś c i a r a 
czej n ie z o ^ ie n to w a n ia  uw ażam , że 
n łe  od rzeczy będzie wskazać 
k ró tk o  n a  m ie jsce  p ra w a  n a tu ra l
nego w  sys tem atyce  p ra w n e j to 
m izm u .

G d yb yśm y  m ó w ili o p ra w ie , Jako 
o p e w n e j ca łośc i, to  w e d łu g  św. 
T om a sza  d z ie li s ię ono na  d w a  ro  
d>zaje: 1) p ra w o  p e r  ss, t j .  czer
p ią c e  s w ą  m oc o b o w ią z u ją c ą  z sa 
m e g o  s ieb ie  —  je s t to  p ra w o  w ie 
lebne, o ra z  2) p ra w o  p e r p a r t ic ip a -  
it io n e m , t j .  m a ją c e  s w o ją  p o d s ta 
w ę  w  n o rm ie  in n e j i  w yższe j, a o- 
bo w ią zu jące  przez uczes tn ic tw o  
n ie ja k o  w  te j n o rm ie . T o  w łaśn ie  
p ra w o  p e r  p a r t ic ip a t io n e n  d z ie li się

50 (316) — 1951 i  1 (319) — 1952 r.

(D okończen ie  na s tr. 4 ).
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Konstanty ŁUBIEŃSKI

Z POBYTU W
R O ZW Ó J gospodarczy ZSRR to 

sprawa in te resu jąca n ie  ty lk o  
o b yw a te li radzieck ich lecz rów n ież 
bardzo w ie lu  lu d z i w  in n ych  k ra jach . 
Is tn ie ją  trz y  g łów ne przyczyny tego 
zainteresowania. Po pierwsze rozw ó j 
gospodarczy ZSRR stanow i sp raw 
dzian systemu ekonomicznego w p ro 
wadzonego w  K ra ju  Rad. Po drug ie : 
rozw ój gospodarczy ZSRR łącznie z 
w ie lk im i bogactw am i n a tu ra ln ym i 
tego k ra ju  stwarza zeń jednego z 
na jw iększych pa rtn e ró w  w  m iędzy
na rodow ym  hand lu. Po trzecie : po tę
ga gospodarcza ZSRR, a w  szczegól
ności rozw ó j -p rzem ysłow y, to ró w 
nocześnie w yraz  ogrom nej s iły  p o li
tyczne j, s iły  służącej spraw ie pokoju.

Zain teresow anie P olaków  rozw o
jom  gospodarczym Zw iązku Radziec
k iego jest szczególnie silne z uw agi 
na to, że poza powyższym i przyczy
nam i Polska jest k ra je m  o szerokich 
stosunkach gospodarczych z ZSRR, 
z k tó ry m  łączy ją  sojusz zabezpie
czający na jżyw o tn ie jsze  in teresy na
rodow e M iędzynarodow a K on fe ren 
cja  Gospodarcza w M oskw ie, k tó ra  
odbyła się w dniach od 3— 12 k w ie t
n ia  br. z ilus trow a ła  pew nym i dany
m i fa k tyczn ym i zna jdujące się w 
Polsce m a te ria ły  in fo rm acy jn e  na te 
m at rozw o ju  gospodarczego Zw iązku 
Radzieckiego. Te dane faktyczne 
czerpać będziem y z konkretnego p ro 
gram u eksportow o -  im portow ego 
ZSRR przedstaw ionego na K on fe ren 
c ji M osk iew sk ie j przez prezesa ra 
dz ieck ie j Izby  H and lu  Zagraniczne
go Nestorowa, z w ystaw  zagranicz
nych zorganizowanych w M oskw ie  z 
ra c j i K o n fe re n c ji oraz z ogólnych 
obserw acji dokonanych w  czasie

na: a) prawo n a t u r a l n e ,  b) 
prawo ludzkie, c) prawo boskie.

Gdyby więc ktoś zapytał: dlacze
go mam czynić dobrze? Odpowie
dzielibyśmy, iż taka jest myśl Bo 
ża, która wlała w naturę wszelkie
go stworzenia pęd ku diziałaniu 
zgodnemu z celem danej natury, 
a to jest właśnie dobrem, którym 
jesteśmy zobowiązani.

Na innym miejscu zdefiniowali 
śmy szczegółowiej prawo natural, 
ne, tutaj dla przypomnienia wy
starczy podać bardziej zwięzłe o_ 
kreślenie, jakie znajdujemy u TJ1- 
pianusa: „Ius naturale est quod na 
tura omnia animal i a ctecuit”.
(Inst. 1) (,,Prawo naturalne jest 
tym, czego natura nauczyła wszy
stkie stworzenia)..

Jest ono zresztą w zgodzie tze 
znanym jeszcze bardziej może o- 
gólnym, twierdzeniem św. Toma
sza: „Prawo naturalne jest rtzeczą 
rozumu”. Z kolei zastanowimy się 
nad następującymi dwoma próbie 
mami: 1) Czy istotnie prawo na
turalne jest tak ogólne, iż z jego 
norm nie da się wydedukować 
szczegółowych postulatów polityki 
Społecznej? 2) O ile prawo natu
ralne jest stałym, o ile natomiast 
zmiennym i czy tomistyazna na 
to odpowiedź jest zgodna z naszą 
wiedzą o dziejach?

Postawione tu przez nas pyta
nia są bardzo zasadniczymi dla ni
niejszych rozważań 1 każde z nich 
osobno mogłoby być przedmiotem 
dłuższych, odrębnych deliberacji. 
Ze względów jednak objętościo
wych naszego pobieżnego szkicu 
musimy odpowiedź na nie zmniej 
azyć do pewnego minimum. Stąd 
też zdawkowe uogólnienia, jakim i 
tu z konieczności będziemy opero
wali należy brać z zastrzeże, 
niem, jakie powinniśmy żywić wo. 
bec wszelkiego rodzaju uogólnień, 
w szczególności historyczno-spo
łecznych. Pierwszą kwestią, którą 
wypada nam tutaj się zająć jest 
problem ogólności, że tak to ujmę. 
zasadniczych norm prawa natu
ralnego. Jak już niejednokrotnie 
powiedziano podstawą prawa natu 
ralnego jest norma: honum est fa 
ciendum et prosequendum et ma
lum vitandum. (Trzeba czynić do-

dwutygodniowego pobytu w stolicy 
ZSRR.

* **

Z A N IM  jednak  p rze jdz iem y do o- 
m ów ien ia  powyżej wskazanych 

źródeł w yd a je  się n iezbędnym  p rzy 
pom nieć choćby w  sposób n a jk ró tszy  
w y n ik i powojennego p lanu  p ięc io le t
niego, gdyż dane, k tó re  będziem y 
przytaczać są ściśle związane z re a li
zacją powyższego p lanu  i  dopiero na 
jego t le  s ta ją  się zrozum iałe.

W  w y n ik u  rea liza c ji czwartego z 
ko le i, a pierwszego po w o jn ie  p lanu

pięcioletniego, p rodukc ja  przem ysło
wa w  1951 . była  dw u k ro tn ie  w yż
sza od p ro d u k c ji w 1940 r  a p ro du k
cja przem ysłu maszynowego prze
kroczy ła  poziom z 1940 r, 2,8 razy. 
P rodukcja  hutnicza w  1950 r. zw ięk-

bro i nim się kierować a unikać 
zła). To o czym tu powiemy nic 
zostało pominięte przez K. Łu
bieńskiego, trudno nam jednak 
zrozumieć dlaczego wyciągnąwszy 
bardziej szczegółowe normy z pśer 
wszorzędnej zasady nie był on 
skłonny do uznania ich praktycz
nego znaczenia.

I  tak, norma naturalna odnoś
nie wszelkiego stworzenia: należy 
zachować byt zgodnie z naturą da
nej substancji, jest już bardziej 
szczegółowa. Z tej zasady deduku. 
jemy nie tylko zakaz samobójstwa 
łecfz i pozytywne normy karne o- 
patrzone sankcją za zabójstwo 
człowieka^ czy uszkodzenie mu cia 
ła. Tutaj będziemy nawet mieli 
przepisy karno.administracylne 
zakazujące polowania na zwierzę, 
ta w niewskazanym przez -naturę 
okresie. Z tej normy wyprowadzi
my przepisy o ochronie pracy. O- 
chraniając byt strzeżemy też mo
żliwości jego powstania i stąd ka
rzemy spędzanie płodu czy dzie
ciobójstwo. A wszystkie wyżej po
dane normy w formie nakazów 
czy zakazów mają swoją bezpośre 
dnią .podstawę w prawie, o któ
rym mówi doktór anielski: A.ppe- 
t łt  (homo et quaelibet substamtia) 
conserrationen su i esse secundum 
suam naturam ”. (Człowiek i każ
da substancja dąży do izachowa- 
nia  swojego bytu zgodnie ze swo
ją naturą).

Następną normą szczegółową bę 
dzie: należy przekazać swój byt. 
Odnośnie człowieka, który jest 
stworzeniem rozumnym obowią
zuje go pewien porządek, stąd też 
będziemy tu mieli normy szczegó
łowe, określające związek małżeń
ski, z prawa naturalnego mono- 
gamiczny. Z kolei z normy naka
zującej przekazać swój byt otrzy
mamy główny cel małżeństwa: 
spłodzenie potomstwa i wychowa
nie go, przez co św. Tomasz rozu
mie przygotowanie go do wolności.

Trzeci nakaz naturalny zawiera 
się, jak uprzedni w samej natu- 
rze człowieka. (Mówimy tu raczej 
o osobie ludzkiej, aniżeli o innych 
substancjach, a to ze względu na

szyła się o 45°/o w  stosunku do stanu 
przedwojennego. W  rezu ltac ie  ZSRR 
p ro d u ku je  obecnie p ra w ie  ty le  s ta li 
co łącznie A ng lia , F rancfa , Belgia, 
Szwecja. P rod ukc ja  energ ii e lek
tryczne j w yn ios ła  w  1951 r. 104 m i
lia rd y  kw h , to  znaczy w ięce j an iże li 
łączna p ro du kc ja  A n g li i i  F ranc ji. 
W ydobyc ie  rop y  n a fto w e j b y ło  — 
1950 r. o 22°/o wyższe od p rzedw o jen

nego P rodukc ja  przem ysłu chemicz
nego przewyższała w 1950 r. poziom 
przedw ojenny 1.8 razy. P rodukc ja  
podstaw owych w yrobów  przem ysłu 
lekkiego wzrosła w  ciągu p ięc io la tk i 
np w  dziedzin ie tk a n in  baw e łn ia -

użyteczność d la  d o k try n y  chrześ- 
c ijańsko .spo łeczne j szczegółowych 
n o rm  n a tu ra ln y c h , odnoszących 
się do cz łow ieka .) T rzec ią  wyde' 
du kow aną  tedy  n o rm ą  będzie: spo 
łeczny c h a ra k te r  osoby lu d z k ie j. 
I  ta k , pow ie  św. T om asz: „U  wszy
s tk ic h  lu d z i is tn ie je  n a tu ra ln a  
pew na sk łonność do życ ia  zb io ro 
wego w pańs tw ie , podobn ie  ja k  
is tn ie je  u n ic h  sk łonność do cnó t. 
Lecz ta k , ja k  c n ó t n a b ie ra ją  lu 
dzie przez ćw iczen ia , ta k  i  p a ń s t
wa tw o rz y  w ys iłe k  lu d z k i“ . ( In  
P o lit. lib . 1, ac. 1 in  f in e ) .  W resz. 
cie czw a rta  szczegółowa n o rm a  — 
pospo lic ie  n a zyw a n y : pęd do w ie 
dzy czy li chęć p o zna n ia , je s t n a 
tu ra ln ą  sk ło nn ośc ią  cz łow ieka. W  
te j to  n a tu ra ln e j sk ło nn ośc i ludz . 
k ie j m a ją  oparc ie  p ra w a  cz łow ieka  
do w o lnośc i m y ś li, słowa, d ru k u  i 
w  ogóle w sze lk ich  p rze ja w ó w  lu d z 
k ie j in te lig e n c ji w  g ra n ic a c h  p o 
rzą d ku  spo łeczno-praw nego. T rze . 
c ia  i  czw a rta  szczegółowa n o rm a  
p ra w a  n a tu ra ln e g o  zd a ją  się n a 
leżeć do te j g ru py , o k tó re j m ó w i

J. Maritain w swojej książce p.t.: 
„Les droits de 1‘homme et la loi 
naturelle”. „Są rzeczy, które się na 
leżą człowiekowi z racji samego 
faktu, że jest on człowiekiem”.’

Przechodzimy obecnie do jedne, 
go z trudniejszych i żywo dyskuto- 
wanych problemów, jakim jest 
kwestia niezmienności prawa na
turalnego i kwestia jego granic. 
Podstawowym rozróżnieniem będą 
tu pierwsze zasady (communia 
principia) i wnioski szczególne 
(conclusiones propriae). Oto, co 
mówi sam św, Tomasz: „Należy 
powiedzieć, że w p i e r w s z y c h  
z a s a d a c h  prawo naturalne jest 
n i e z m i e n n e ,  co do przepisów 
drugorzędnych, które są niejako 
wnioskami właściwymi i bliskimi 
z pierwszych zasad, prawo natu
ralne nie ulega zmianie w taki 
sposób, iżby w większości wypad, 
ków to, co do niego należy, nie 
zawsze było prawem, l e c z  
m o ż e  s i ę  z m i e n i a ć ,  
w jakimś szczególnym wypadku, 
albo w jakiejś drobnej liczbie wy-

nych ca 2,4 razy, tk a n in  w e łn ianych  
2,9 razy. P rod ukc ja  podstaw owych 
a r ty k u łó w  spożywczych w zrosła  
znacznie w  okresie  p ięc io lec ia  np. 
p ro d u kc ja  tłuszczów  zw ierzęcych 
podniosła się o 57%. W  w y n ik u  od 
budow y, rozbudow y i  m odern izac ji 
p ro d u k c y jn y  m a ją te k  t rw a ły  całego 
przem ysłu b y ł w yższy w  1950 r  o 
58% w  stosunku do 1940 r. Pod ko 
niec 1950 r. liczba za trudn ionych  b y 
ła  wyższa o 7.700.000 w  stosunku do 
stanu z 1940 r. Z  ty tu łu  zas iłków  
i  u lg  ludność w  1950 r. o trzym a ła  su
mę 3 razy  wyższą an iże li w  1940 r. 
Równocześnie na s tąp ił znaczny 
w zrost p łac i  ta k  np. w  fab ryce  kon 
s tru k c ji m eta low ych „M o ło to w " prze
c ię tny  zarobek rob o tn ika  w zrós ł w  
om aw ianym  okresie 1,5 razy. D w ie 
trzecie ro b o tn ikó w  zarabia m iesięcz
nie  od 1000 do 4000 ru b li.  W  okresie 
1940 — 1950 ilość tow a rów  sprzeda
wanych w  sklepach państw ow ych i 
spółdzielczych wzrosła (bez sprzeda
ży tow a rów  pochodzenia m ie jscow e
go): np. mięsa i  p rze tw orów  m ięs
nych o 38%, prze tw orów  rybn ych  o 
51%, tłuszczów o 59%, w yro bó w  cu
k ie rn iczych  o 34%, tk a n in  baw e łn ia 
nych, w e łn ianych , jedw abnych i  
ln ian ych  o 47%. W  stosunku do 
1940 r. sprzedaż a r ty k u łó w  gospodar
czych i  a r ty k u łó w  przeznaczonych 
dla zaspokojenia potrzeb k u ltu ra l
nych ludności w ykaza ła  szczególnie 
dużą zwyżkę: sprzedaż a r ty k u łó w  ze-

p a dkó w  z pe w n ych  w zg lędów  
szczególnych, k tó re  s to ją  n a  p rze 
szkodzie zach ow an iu  ta k ic h  prze. 
p isów ". (S. T heo l. I I  I ,  I I ,  94,5.).

Kiedy spojrzymy na dzieje w 
ich dynamicznym rozwoju nie
wątpliwie stwierdzimy stały ich 
postęp warunkowany dążeniem ku 
dobru, które w różnych okolicz. 
nościach przybiera właściwe sobie 
oblicze. Stwierdzamy za Toma
szem, że w pierwszych zasadach 
prawo naturalne jest niezmienne, 
obserwując natomiast ich realiza
cję możemy na tym miejscu skon. 
statować, że w naturze ludzkiej 
przejawiały się one stale, a w za
leżności od układu sił miały swój 
wyraz w dziejach ludzkości. Wnio. 
ski natomiast szczególne (conclu
siones propriae) wyciągnięte ze 
społecznej natury człowieka nie 
określają bliżej organizacyjnych 
form życia społecznego, które w 
historii w zależności od całego sze. 
regu czynników kształtowały się 
różnorodnie. Rozwój środków pro. 
dukcji stanowił tutaj często czyn
nik zasadniczy. Każdy z istnieją, 
cych w przeszłości ustrojów był 
w swoim czasie postępowym w sto. 
sunku do istniejącego przed nim. 
To stanowisko bowiem zajmujemy 
np. w odniesieniu do wczesnego 
kapitalizmu, który był niewątpli
wym krokiem naprzód w rozwoju 
społecznych form żyda ludzkiego 
w stosunku do ustępującego feu- 
dalizmu. Stąd też doktryna chrze. 
ścijańsko-społeczna zakłada nie 
tylko znajomość prawa naturalne, 
go, lecz również w niemniejszym 
stopniu historii, a już szczególnie 
potrzeb dnia codziennego uwa
runkowanych rozwojem techniki, 
stanem gospodarstwa narodowego 
i innymi wyznacznikami życia 
społecznego. Gdy w szczegółach 
społecznej organizacji będziemy 
obserwowali zmiany uzasadnione 
wspólnym dobrem, a będące wy
kładnikiem postępu, w pierwszych 
zasadach współżycia społecznego 
będziemy zawsze związani po. 
chodnymi normy: bonus est fa
ciendum.

Ryszard 11. M icha lsk i

KRAJU
ga rm is trzow sk ich  3,3-krotną, apara
ty  ra d io w e  6 -k ro tn ą , ro w e ró w  i  m a
szyn do szycia ca 3-kro tną , m oto
c y k li 16 -k ro tn ą .
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K o n k r e t n y  p rogram  rozw o ju  
ha nd lu  zagranicznego ZSRR w  

stosunku do k ra jó w  E uro py  Zachod
n ie j, A m e ry k i, A z j i  p łd .-w sch ., Ś rod
kowego W schodu, A f r y k i,  A u s tra lii,  
p rzedstaw iany na K o n fe re n c ji M o 
sk iew sk ie j s tanow i n ie zw yk le  s iln y  
dowód o lbrzym iego rozw o ju  gospo
darczego ZSRR, a to  n ie  ty le  z pow o
du c y fr  g loba lnych  obro tów , lecz 
przede w szys tk im  z powodu zm ian  w  
s tru k tu rze  eksportu  i  im p o rtu . W  
w y n ik u  planowego rozszerzenia sto
sunków  hand low ych  z w yże j -wymie
n io n y m i s fe ram i roczny o b ró t han
d lu  zagranicznego ZSRR (a w ięc 
łącznie z ob ro tam i z k ra ja m i in nych  
sfer) w z rós łby  w  ciągu na jb liższych  
dwóch lu b  trzech la t  p ó łto ra k ro tn le  
lu b  d w u k ro tn ie  w  stosunku do sta
nu obecnego. Jednakże w zrost ten  
zosta łby os iągnię ty w  tych  w a ru n 
kach k ie d y  roczne o b ro ty  z w yże j 
w y m ie n io n y m i k ra ja m i w y n io s ły b y  
10 lu b  15 m ilia rd ó w  r u b li wobec 11 
m ilia rd ó w  r u b li os iągnię tych w  
1931 r. D latego też poda jąc te  c y fry  
p rzeds taw ic ie l ZSRR podkreśla , że 
przedstaw iony p rog ram  n ie  wyznacza 
górne j g ra n icy  rozw o ju  obro tów , po
n iew aż obecne m ożliw ośc i Z w ią zku  
Radzieckiego zarów no w  zakresie 
eksportu  ja k  i  im p o rtu  są znacznie 
w iększe n iż  w  1931 r.

N a jba rdz ie j je dn ak  o ro zw o ju  go
spodarczym  ZSRR świadczą zm iany 
ja k ie  zaszły w  ciągu ub ieg łych  20 la t 
w  jego s tru k tu rz e  ha nd lu  zagranicz
nego.

Jak  w iadom o przed 20 la ty  ZSRR 
b y ł eksporterem  surow ców  p rzem y
słowych i  ro ln ych  oraz im porterem :
maszyn i  urządzeń in w e s ty c y jn y m . 
Tymczasem w  św ie tle  powyższego 
program u, ja k  rów n ież  na t le  obec
nych obrotów , można s tw ie rdz ić  na
stępujące zasadniczo odm ienne cechy 
ha nd lu  zagranicznego K ra ju  Rad:

1. w  zakresie daw nych a r ty k u łó w  
eksportow ych w zrasta  ich  aso rty
m ent, jakość, a w  w ie lu  w ypadkach 
rów nież ilość,

2. obok eksportu  surow ców  w ys tę 
pu je  eksport różnego rodza ju  sprzę
tu  przem ysłowego, m aszyn ro ln i
czych, ś rodków  transp o rtow ych  oraz 
w yro bó w  przem ysłu  lekk iego. Na 
podkreślen ie  zasługuje w  szczegól
ności o fe rta  ZSRR dostaw y k ra jo m  
A z ji po łu dn iow o  -  w schodnie j oraz 
B lisk iego  i  Środkowego W schodu 
m aszyn i  sprzętu w a rto śc i 3 m il ia r 
dów  ru b li.

3. po stron ie  im p o rtu  na p ierw szym  
m ie jscu w ys tępu ją  surowce, m etale 
i  in ne  m a te ria ły , m iędzy in n y m i su
row ce dla  p ro d u k c ji to w a ró w  maso
wego spożycia, a ponadto ja k  to  pod
kreś la  p rzedstaw ic ie l ZSRR „w  od
różn ien iu  od la t  ub ieg łych radziec
k ie  organ izacje  ha n d lu  zagraniczne
go m og łyby, w  szczególności p rzy  od
pow iedn ich  w a runkach , kupow ać za 
znaczne sum y a r ty k u ły  w łó k ie n n i
cze, garbarskie , spożywcze oraz inne 
a r ty k u ły  masowego spożycia i  to  w  
coraz w iększej ilośc i“ .

4. w  ram ach im p o rtu  in w e s ty c y j
nego w ys tęp u ją  rów n ież  tow a ry  
specja lne ja k  np. wyposażenie s ta t
k ó w  hand low ych.

W  św ie tle  powyższych stw ierdzeń 
w idoczny jes t przede w szys tk im  o- 
g rom ny rozw ó j przem ysłu pozwala
ją cy  na eksport w y ro bó w  gotowych 
i to  zarówno in w es tycy jn ych  ja k  i 
jconsum cyjnych oraz na im p o rt su
row ców  czy p ó łfa b ry k a tó w  celem ich 
przerobu. Równocześnie w zrost im 
p o rtu  dóbr konsum cyjnych  św iad
czy o wzroście s iły  nabyw czej lu d 
ności i  m ożliw ości pokryc ia  tego im 
po rtu  eksportem  w łasnych p ro d u k 
tów.

P r a w o  n a t u r a l n e
(Dokończenie ze s tr. 3)

Jedna 2 ha l wystawy ob rab ia rek



)

Nr 21 (339) D Z I Ś  I J U T R O Str. 5

W IELKIEGO
odznaczał się szczególnym bogac
tw e m  asortym entów . W śród różnego 
rodzaju fu te r uderzająco p iękne b y 
ły  sobole, k a ra k u ły  i lis y  zarówno 
żółte ja k  i srebrne.

W arto, rów nież podkreślić , że ZSRK 
n e ty lk o  nie domaga się żadnej p o 
mocy zagranicznej dla siebie, żądając 
jedyn ie  poszanowania zasady „ ró w -  
nvch praw  i wza jem nych ko rzyśc i“ , 
lecz nawet proponu je  pomoc w  róż
nych torm ach np. zgadza się na 
p rzy jm ow an ie  w a lu t k ra jo w ych  od 
swoich pa rtne rów  hand low ych, co 
św iadczy o szerokich m ożliwościach 
zakupu przez ZSRR różnego rodzaju 
tow arow .

*  **

77ZA.SIE K o n fe re n c ji M osk iew - 
* '  sk ie j zorganizowano szereg w y 

staw gospodarczych ilu s tru ją c y c h  o- 
grom ny rozw ój gospodarczy ZSRR 
8 w  szczególności jego uprzem ysło
w ienie.

W n in ie jszym  a rty k u le  postaram y 
sie na jogó ln ie j om ówić poszczególne 
'Vvstawy.

W ystawa maszyn budow lanych o-
ba jm owała maszyny służące do budo- 
v 'V domów, dróg, kana łów  i kopalń.

W śród ogrom nej Ilości eksponatów 
uderzało bogactwo typó w  w  poszcze
gólnych rodzajach maszyn, w ysok i 
Poziom techniczny oraz nowoczes
ność m odeli (w ie le  z 1951 r. a nawet 
1955). Ponadto godnym  podkreślen ia 
isśt fa k t. że ten sam rodzaj maszyn 
Jest p rodukow any przez k ilk a  fabryK. 
św iadczy to  n ie w ą tp liw ie  o dużych 
r ° 7Tniaracb p ro du kc ji.

N a jliczn ie j b y ły  reprezentowane 
maszyny zwane excavatoram i (ko 
paczki). k tó re  służą w  zasadzie do 
W ydobywania z iem i i  przenoszenia 
je j na odpow iednie m iejsce (na sa
mochody, wagony itd .) Ponadto w ie 
le z n ich może służyć jako  dźw igi. 
Zadem onstrowano fi typ ó w  tego ro - 
dza iu maszyn, każdy z n ich jest do
stosowany do celów, k tó ry m  ma s łu 
żyć. a więc do przenoszenia ziem i, 
gruzów, do budow y kana łów  oraz do 
specyficznych w a run ków  pracy np. 
w  teren ie p łaskim , górzystym  itd .

Szczególną uwagę zw racał excava
to r typu  505 na gąsiennicach (są 
rów nież excavatory na pneum aty
kach) wypuszczony w  br., którego 
zdolność p rodukcy jna  wynosi 75 do 
1?0 m ’ na godzinę oraz excavator 
typu  251 w ydobyw a jący ziem ię z g łę
bokości 2.5 m przy zdolności p ro d u k - 
cy.'nej 135 nP na godzinę. N ie na te j 
lecz na in ne j w ys taw ie  dem onstro
wano excavator, k tó ry  można by na- 
?yvać gigantem . Jest to ta k  zwatiy 
excavator kroczący (porusza się na 
Pewnego rodzaju płozach). Nośność 
kosza w ynosi 14 nP a długość ra 
m ienia 75 m. Jest on obs ług iw any 
Przez 5 osób i zastępuje pracę 7 ty -  
s' “ cy ludz i. K o n s tru k to re m  tego 
f xcavatora jest inż. S atow sk ij (1953) 
lau rea t nagrody S talina .

C iekawą maszyną jest t.zw. kan a - 
lókopacz (D ichter). k tó ry  służy do 
kopania kana łów  przy  m ehoracjacn. 
Maszyna ta kopie 1090 — 1509 m k a 
ba ł« na godzinę.

Różnorodność typów  w yka zu ją  
również t.zw.. g ra jd s ry , m aszyn y• do 
usuwania ziem i, oraz znane w W a r
szawie buldożery. G ra jd e r typu  192 
posiada zdolność p ro d u kcy jn ą  409 nP 
ha godzinę. bu ldożer typu  271 — 
100 np na godzinę, zastępując pracę 
900 ludzi.

Swą w ie lkością  zw raca ły  uwagę 
maszyny w ie rtn icze  i  k ra n y  (dźw igi). 
Potężna maszyna w ie rtn icza  Du-40 
obsługiwana przez 4 lu dz i posiada 
zasięg do 1200 m głębokości. K ra n y  
k tó re  p racu ją  rów nież i w  W arsza
w ie sięgają do 5 p ię tra  i podnoszą 
G dunek o ciężarze 3 ton.

Poza tym  przedstaw iano w ie le  m a- 
s"'Vn bardzo p recyzy jnych , m ających 
zastosowanie w  budow n ic tw ie , ja k  
l lP. pom py, agregaty, kom presoijr, 
’ rsnsfo rm a to ry . maszyny e lektryczna 
■G tynkow an ia  i bielenia itp.

W  końcu trzeba wspom nieć jesz- 
c?e o kom ba jn ie  węglowym , k tó ry  
Wydobywa od 70 do 130 ton węgla na

godzinę, jest obsług iw any przez 10 
osób, a zastępuje pracę 50 ludzi.

W ystawą n a jle p ie j obrazującą 
w .ro s t ■ poziomu technicznego ra 
dzieckie j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej b y 
ła w ystaw a ob rab ia rek i narzędzi 
przem ysłow ych.

P rzedstaw iono 42 ty p y  ob rab iarek 
wśród k tó rych  w ie le  budz iło  podziw  
zw iedzających z powodu ich w yso
k iego poziomu technicznego (np o- 
siąganie o lb rzym ie j szybkości obro
tów do 3000 na m inutę) i  o ryg in a ln o 
ści. W  szczególności zainteresowanie 
budziła  ob rab ia rka  autom atyczna 6- 
cio sp ind low a, to ka rka  rew olw erow a, 
to ka rka  korbow odow a do ob róbk i 
dużych łożysk oraz do ob rób k i osi, 
różnego rodzaju w ie rta rk i,  frezark i, 
s z lifie rk i,  pó łautom atyczne fre za rk i 
do w y ra b ia n ia  p ro filó w  itd .

Na te j w ystaw ie  dem onstrowano 
rów nież prasy, m io ty  pneum atyczne 
o b ra b ia rk i do drzewa W śród narzę
dzi zac iekaw ia ły  różne narzędzia 
m iern icze i  sprawdzające, m ik ro sko 
py itd .

Rozwój przem ysłu samochodowego 
ilu s tro w a ła  w ystaw a samochodów u- 
sobowych, c iężarowych oraz tra k to 
rów .

W śród samochodów osobowych 
bardzo e fektow n ie  przedstaw ia ją  się 
kom fo rto w e  samochody Z IM  (6 cy
lind row e , 90 K M ) i Z IS  (8 c y lin d ro 
we, 149 K M ) p rzy czym  m odel ZIS  
110 jes t p rzerob iony rów n ież na wóz 
san ita rn y  przeznaczony do przew o
żenia chorych i udzie lan ia  szybkie j 
pomocy. Poza tym  przedstaw iono 
znaną w  Polsce Pobiedę (4 c y lin d ry , 
50 K M ), czteroosobowy M oskw icz (4 
c y lin d ry , 23 K M ) oraz Gaz 67, oso
bow y wóz terenow y (4 c y lin d ry , oa 
K M ). F ab ryka  Z IS  w yrab ia  rów nież 
autobusy, ty p  155 przedstaw iono na 
wystaw ie. Autobus ten zaw iera 28 
m ie jsc siedzących i 22 stojących.

W śród samochodów ciężarowych 
pokazano szereg typów  m a rk i 
Z IS  Gaz i Jas o nośności od 2 do 7 
ton oraz różne ty p y  samochodów w y 
w ro tek z urządzeniam i h yd ra u lic z 
nym i.

Również na te j w ys taw ie  zademon
strowano 7 typó w  tra k to ró w . Szcze
gólną uwagę zwracał tra k to r  D 35 
(57 K M ) na gąsiennicach (by ły  t ra k 
to ry  rów nież na pneum atykach : k o 
lach zębatych) posiadający 5 biegów, 

co p rzy  jego m ałe j wysokości i  sze
rokości pozwala na użycie go w  toz- 
r.ych w a runkach  pracy. Szczególną 
zw rotnością  odznacza się tra k to r  
U n iw e rsa ł 1 i  2, dz ięk i czemu może 
pracować na m ałych przestrzeniach.

W ystaw a maszyn ro ln iczych  zadzi
w ia ła  ogrom ną ilością  eksponatów 
i obejm ow ała wszelkiego rodza ju  m a- 
,szyny ro ln icze od na jprostszych do 
na jb a rdz ie j skom p likow anych , w ska
zując na ogrom ny rozw ój te j gałęzi 
przem ysłu. *

W śród różnych typ ó w  kom ba jnów  
obejm ujących, ja k , w iadom o, cały 
proces zbioru zbóż od cięcia k łosów  
do oczyszczenia ziarna, szczegółrią 
uwagę zw racał kom b a jn  samochód 
C4 na pneum atykach, k tórego zdol
ność p ro du kcy jna  w ynos i 2 ha na 
godzinę oraz kom ba jn  S ta łin iec  o 
zdolności p ro d u kcy jn e j 2,2 ha na go
dzinę. K om b a jny  te zastępują pracę 
około 150 ludzi.

Bardzo ciekawą maszyną jest k o 
paczka do bu raków  cukrow ych  
C K M -3 , k tó ra  podważa, w yciąga z 
ziemi, obcina liście, czyści oraz UKła- 
da oddzie ln ie liśc ie  i  bu rak i. Jej 
zdolność p rodu kcy jna  w ynosi 0,25 ha 
na godzino.

N iezw yk le  oryg ina lna  jest kos ia r
ka autom obilow a, używana do różne
go rodzaju tra w  (także stepowych). 
Posiada 5 kos pracujących ró w n o 
cześnie. co pozwala je j objąć pas sze
rokości 10 m. O bsługuje ją  1 czło
w iek, je j zdolność p rodu kcy jna  w y 
nosi cd 5 do 6 ha na godzinę.

C iekaw y jest zespól maszyn służą
cych do ob róbk i lnu. D z ięk i m echa

n izac ji te j pracy udz ia ł w  n ie j czło
w ieka jest ograniczony do m in im um . 
To samo odnosi się do zbieran ia 
i  czyszczenia baw eipy. M aszyna do 
zb ieran ia  baw ełny na pneum atykach, 
ciągn ięta przez tra k to r  zastępuje 
pracę od 40 do 50 ludz i p rzy  zdolnoś
ci p ro d u kcy jn e j 0,2 ha ha godzinę.

Zadem onstrowano w ie le  maszyn 
służących zwalczan iu szkodników  i 
chorób wśród różnych ro ś lin  przy 
pomocy rozpraszania środków  che
m icznych.

W śród w ie lk ie j ilośc i p ługów  zw ra 
cał uwagę ogrom ny p ług do o rk i n ie
użytków .

W  zw iązku z odbyw ającą się M ię 
dzynarodow ą K on fe renc ją  Ekono
m iczną szczególne . zainteresowanie 
w zbudz iła  w ystaw a tow a rów  ekspor
tow ych. N ie ob ję ła ona je dyn ie  m a
szyn, k tó re  ja k  w iadom o stanow ią 
ważną pozycję eksportu ZSRR a 
k tó re  przedstaw iono na innych  w y 
stawach. W ystaw a ta zorganizowana 
przez radziecką Izbę H and lu  Z agra
nicznego wskazała ja k  szeroki jest 
w ach la rz  m ożliw ości eksportow ych 
K ra ju  Rad.

W śród kopa lin , obok węgla w ys tą 
p iły  różnego rodzaju ru d y  ja k  żelaz
na, m anganowa, chrom owa, apa ty to 
wa oraz g ra fity , azbest, itp , Dużą 
różnorodność w yka zyw a ły  rów nież 
p ro d u k ty  chemiczne przeznaczone na 
eksport.

W śród tow a rów  konsultacyjnych 
przedstaw iono przede w szystk im  roż
nego rodzaju ś rod k i żywności, ja k  
np. zboża, m ąki, ryż, kasze, w ęd liny , 
konserw y, czekoladę, s e ry ,/ry b y  itd

Szczególnie bogata by ła  w ystaw a 
napo jów  eksportow ych. M iędzy in n y 
m i przedstaw iono różne w ina  g ru z iń 
skie i arm eńskie, szampan, po rtw e in  
i rnadery z K ry m u , lik ie ry , i na lew k i 
z fa b ry k  m oskiewskich. Również 
przem ysł ty to n io w y  zadem onstrował 
różne rodzaje papierosów, cygar i  t y 
toniów .

W ystaw a przem ysłu artystycznego 
i ludowego bardzo bogata pod -wzglę
dem ilośc i i  różnorodności aso rty 
m entów  św iadczy o tym , że rozw ojo
w i tej p ro d u k c ji n ie  przeszkodził 
og rom ny rozw ój w ie lk iego  p rzem y
słu.

W  dziale porce lany zw raca ły  uw a
gę ręcznie m alowane w y ro b y  d y m i-  
tro w s k ie j fa b ry k i (jednej z n a js ta r
szych fa b ry k  rosy jsk ich ) i ka liń s k ie j. 
W śród szkie ł powszechną uwagę 

\  zw raca ły  e fektow ne k ry s z ta ły  oraz 
szkła ko lo row ane z fa b ry k i le n in - 
g radzkie j.

Bogactwem  ko lo ró w  i  w zo rów  od
znaczały się chusty, obrusy ja k  ró w 
nież pude łka po k ry te  lakiem .

A rte le  (spółdzie ln ie pracy) z róż
nych oko lic  ZSRR przedstaw ia ły  t ra 
dycy jne  a rtystyczne w y ro b y  z drze
wa, z g lin y , ze srebra, z kości m am u
tów  (z w yko pa lisk  na północy ZSRR), 
tk a n in y  prze tykane n itk ą  złotą, sza
ble  grawerowane, face oraz m a low a
ne meble. W szystkie te w y ro b y  będą
ce w yro ba m i ręcznym i odznaczają się 
n iezw yk le  p re cyzy jn ym  w ykonan iem , 
bardzo w yso k im  poziom em  a r ty 
stycznym , a p rz y ty m  dużą o ryg in a l
nością.

r  *
*

Ci  O m ów i o rozw o ju  gospodarczym 
1 ZSRR w yg ląd  M oskw y 
Przede w szystk im  budow nictw o, 

-które ju ż  przed w o jną  przeobraziło  
M oskw ę w  m iasto nowoczesne, a po 
w o jn ie  dzięki ro zw o jo w i całego 'p rze
m ysłu nadał in tensyw n ie  wzrasta. 
Św iadczy o tym  w  szczególności bu
dowa o lb rzym ich  drapaczy chm ur 
P rzew idu je  się budowę 8. drapaczy z. 
k tó rych  4 już  sto ją  i w  tym  roku bę
dą ca łkow ic ie  wykończone a 4 zna j
du je  się w -tra k c ie  budow y Jeden z 
drapaczy prżeznaćżony ' je s fM ia ' Uni
w ersyte t, 2 na hotele, - 2 na m ie szka -' 
n ia, a 3 na biura . P rzy budow ie  u n i
w ersyte tu  można zauważyć pracę Oz 
grom nej ilości maszyn bez k tó rych

Traktory i .ciągniki produkcji radzieckiej

W śród p rzedm io tów  uży tku  dom o
wego zw raca ły uwagę naczynia k u 
chenne, kuch en k i gazowe, lodów ki, 
maszyny do pran ia , noże itd . W śród 

.a rty k u łó w  luksusow ych trzeba pod -, 
k reś lić  bogactwo typów  apara tów  ra 
d iow ych, wśród k tó rych  w yróżn ia  się 
13 lam pow y apara t „L e n in g ra d “ , na 
stępnie k rysz ta ły , w y ro b y  ceram icz
ne, fajanse, pe rfum y, in s tru m e n ty  
muzyczne, zabaw ki itd .

W  dzia le row erów  rów nież zw raca
ła uwagę różnorodność typów . W 
dziale m o to c y k li przedstaw iono 3 ty 
py m o to cyk li oraz opony. P rzyk ładem  
wysokiego poziom u tech n ik i p ro d u k 
c ji radz ieck ie j są różne apara ty .! na 
rzędzia precyzyjne, wśród k tó rych  
trzeba w yróżn ić  apara ty  fo tog ra ficz 
ne, p rzyrzą dy optyczne. narzędzia* 
i urządzenia ch iru rg iczne

W ystawa przem ysłu lekk iego o b ję 
ła p ro d u k ty  przem ysłu tekstylnego, 

.fu trza rsk iego i skórzanego oraz d y 
w any zarówno fab ryczne j ja k  i rocz
ne j roboty  W  działo te k s ty lii w y ró ż 
n ia ły  się przede w szystk im  bardzo 
piękne jedwabie. D z ia ł fu trz a rs k i

ten rodzaj budow n ic tw a  b y łb y  w  
ogóle nie do pom yślenia.

M e tro  m oskiewskie, ja k  powszech
nie w iadom o, to w ie lk ie  zwycięstwo 
te ch n ik i radz ieck ie j i ogrom nego roz
w o ju  w ie lu  dziedzin przem ysłow ych.

N ie zw yk ły  ruch  sam ochodowy 
trw a ją c y  palne 24 godziny (natężanie 
ruchu  słabnie zaledw ie w  ciągu k i l 
ku  godzin na dobę) św iadczy w  ogól
ności o dużej in tensyw ności życia w  
K ra ju  Rad oraz o ogrom nej p ro d u k 
c ji samochodów, k tó ra  jest u w a ru n 
kow ana rozw ojem  różnych dziedzin 
przem ysłow ych. Sama M oskw a jest
dużym ośrodkiem  fabrycznym . M ia - \ , • 
tern okazję zwiedzać fa b rykę  M os
kw iczów . im ponu jącą rozm ia ram i i 
urządzeniam i technicznym i.

Na jlepszym  dowodem zarówno roz
w o ju  gospodarczego ja k  i jego celu 
jest ogrom na masa tow arów  konuum - 
r - jn y c h  zarówno żywnościowych ja k  

-i innych , k tó ra  p łyn ie  poprzez - liczne 
sklepy 6 -m iłio no w e j M oskw y K s ię 
garnie są pełne w y d a w n ic tw  nauko - . 
wvch i be le trystycznych. W śród to -

w a rów  luksusow ych zwraca uwagę
duża podaż apara tów  rad io w ych  oraz 
apara tów  fo togra ficznych . Ważne jest 
je dn ak  stw ie rdzenie nie ty lk o  dużej 
masy tow a row e j lecz dużego ruchu  
w  sklepach. S iła nabywcza ludności 
odpowiada zatem masie 'tow arow ej. 
Narzuca się porów nan ie  z W iedniem  
i zachodnim  B erlinem  gdzie sk lepy 
są pełne tow a ru , lecz n ie  ma kupu
jących. N ie można wreszcie nie 
wspom nieć o w span ia łych hotelach 
luksusowo i  nowocześnie urządzo
nych oraz licznych  teatrach, k inach 
i  -salach koncertow ych pe łnych  pu
bliczności.

W szystkie w yże j w ym ien ione  z ja 
w iska  n a jw ym o w n ie j świadczą o 
wszechstronnym  rozw o ju  gospodar
czym ZSRR, a przede w szys tk im  o 
jego uprzem ysłow ieniu.

*  **

OG R O M N Y  rozw ój gospodarczy 
ZSRR, jego . uprzem ysłow ien ie  

oraz s ta ły  ..wzrost stopy życ iow ej 
o b yw a te li radzieck ich są to  fa k ty  
bezsporne. N ie  trzeba być m arksistą , 
aby dokonać tego s tw ie rdzen ia  o 
czym  świadczą w ypow iedz i w ie lu  u -  
czestn ików K o n fe re n c ji M osk iew 
sk ie j, k tó rych  poglądy ideologiczne 
i po lityczne są da lek ie  od stanow iska 
reprezentowanego przez ZSRR. Na 
tle  dotychczasowych osiągnięć p lan 
a k ty w iz a c ji po łudn iow o - wschod
n ich terenów  europe jsk ich  ZSRR 
przesta je być jakąś fan tastyczną b a j
ką  a staje się konkre tem  Powstaną 
e lek trow n ie  o .o lb rz y m ie j mocy, k tó 
re pozwolą na u ruchom ien ie  w ie lk ich  
now ych ośrodków przem ysłow ych, 
naw odnien ie  i zapory leśne użyźn ią 
dz ies ią tk i m ilio n ó w  hekta rów , sieć 
kana łów  zapewni na jtańszy transp o rt 
tow a row y  pom iędzy w szys tk im i czę- 
śeWmi europejskich terenów  ZSRR. 
W ie lk ie  prace obejm ujące zespoły 
ku jbyszew ski. s ta ling radzk i, kachow - 
ski, kan a ły  W ołga-D on i tu rk m e ń - 
sk i są w  pe łnym  toku. N iek tó re  .* 
tych  prąc są ju ż  na ukończeniu. Re
alizacja tego nieznanego w  gospodar
ce św iata p lanu, ja k  rów nież s ta ły  
rozw ó j innych  te renów  po zw o li w  
k ró tk im  czasie, ja k  się zdaje jeszcze 
za życia naszego pokolenia, na osmg-» 
nięcie wyższego an iże li w  ja k im k o l-  
w '* k  in n ym  k ra ju , poziom u p ro d u k 
t u  i stopy życiowej. Ten w niosek na
suwa się jednak n ie  'ty lk o  na pod
staw ie danych św iadczących o w ie l
k ich  dotychczasowych osiągnięciach, 
lecz w yn ika  rów nież z rzuca jącej się 
w  oczy postawy lu d z i radzieck ich , 
odznaczających się w ia rą  w  w ie lką  
przyszłość ich o jczyzny i s ilną  wo lą 
przezwyciężania 'w sze lk ich  przeszkód 
na ¿drodze do tego celu.

Na t ł  a tych stw ie rdzeń staje się 
ca łkow ic ie  zrozum ia łą  i  oczyw istą  
m iędzynarodow a- p o lity k a  ZSRR, k tó 
re j cc1.ein jest. um ocnienie poko ju  i 
wen jłp raca  pom iędzy w szys tk im i na
rodam i. K ra j.  k tó ry  pode jm uje  ta k  
w ie lk ie  zadania i k tórego o lb rzym i 
dorobek został osiągnięty w  ciężk ie j 
walce i p racy n ie  może prow adzić 
m nej p o lity k i Równocześnie trzeba 
uśw iadom ić sobie, że już osiągnię ty 
rozw ój gospodarczy jest potężnym  je j • 
gwarantem .

W końcu joszem jedna re fleks ja . 
Patrząc na osiągnięcia i dalsze per
spek tyw y rozw o ju  ZSRR m yśl m oja 
by ła  ‘ n ieustann ie skierow ana ku  P o l
sce. ku  je j problem om . I  wówczas 
um acniałem  się w  przekonaniu co do 
słuszności naszych poczynań gospo
darczych u w z g i'd w - ':acych dośw iad
czenia I ra ju  Rad oraz co do słusz
ności p o lity k i ń-sżego rządu lu dow e- 
go oparte ] o se . współprace i so
jusz ze Z w n -k ie m  Radzieckim .

"ist?nty Łubieński

C Z Y T A  J C i:

Qt  n e m  p n  w  7 m u  n r «i; -i l u i j u ! U WuZtbrlNt
' I  SM O i O D Z I E  IM N E



Str. 6 D Z I â  I  J O T R O Nr  21 (339)

Bruce MARSHALL

S U T A N N A  N IE C Z Y N I  JESZCZE
71943 roku na Placu M arszałka

* » Petaina, przem ianowanym  tak  
przed trzem a la ty  z P lacu M arsza ł
ka H a ig a ,' panował n iew ie lk i ruch. 
Obserwując tę część m iasta w  okre
sach wojennych można by rzec, że 
dzieln ica ta  powoli zam iera, chociaż 
Paryż z la ta m i n iepom iernie się roz
rasta. W ydaje  się, że na jb a rdz ie j cży 
■wioną była ona w roku 1914 przed 
pierwszą wojną św iatową, gdy plac 
ten nosił jeszcze m iano Generała 
M archand.

Obecnie od czasu do czasu przesu
w a ły  się po nim  bezszelestnie, n ie
m ieckie samochody sztabowe z w ido
cznym i za szybami lim uzyn sztyw ny
m i, nadętym i sy lw etkam i w  wysokich 
w yw in ię tych  czapkach.

Pewnego zimowego wieczoru ksiądz 
Gaston siedział w  swym nieogrzewa- 
nym  pokoiku na p ią tym  piętrze i ra 
dował się ciszą, gdyż sądził że pomo
że mu ona w  in tensyw nych rozm y
ślaniach. W  ja k ie jś  pobożnej książce 
ksiądz w yczyta ł niedawno, że n iektó
rz y  św ią tob liw i ludzie rozm yśla jąc

o właściwościach Boga b y li w  stanie 
podwyższać tem peraturę  swych c ia ł 
do tego stopnia, że na p rzyk ład  pe
w ien nabożny braciszek z zakonu 
F ranciszkanów  w  1724 roku w  Com- 
postella rozm yśla jąc o Osobowości 
T ró jc y  Św iętej ugotow ał ja jk o  w 
z im nej wodzie, w  k tó re j moczył nogi. 
Chociaż ksiądz b y ł zbyt biedny, aby 
pozwolić sobie na zjedzenie ja jk a , 
jednak  bardzo p ra gn ą ł poczuć nieco 
ciep ła  w  swych zm arzn iętych człon
kach, gdyż noc była  chłodna, a piec 
w  księżowskim  pokoiku dawno ju ż  
n ie  w idz ia ł kaw a łka  węgla.

Jeszcze przed k ilk u  la ty  ksiądz 
m ógł liczyć na odrobinę ciepła 
przenikającego przez podłogę z 
ogrzewanego m ieszkania sąsiadki, 
osoby lekkich obyczajów, w  śred
n im  w ieku. Jednak ju ż  od trzech la t 
najm łodsze i  na jładn ie jsze  osoby 
lekk ich  obyczajów w  P aryżu nie 
m ogły liczyć na centra lne ogrzewanie 
węglem, a ksiądz Gaston nie spodzie
w a ł się znaczniejszych rezu lta tów  z 
ich rozm yślań re lig ijn ych .

Ksiądz Gaston w suną ł zm arznięte 
dłonie w  szerokie rękaw y sutanny, 
p róbu jąc  zebrać rozpierzchnięte m y
ś li i  zmusić się do nabożnych m edy
ta c ji.  Jego wychowanka, ps tra  k o t
ka  K leopa tra  m usia ła  rów nież od
czuwać zimno, gdyż ustaw iczn ie ocie
ra ła  się o jego nogi w yda jąc p rzy  
tym  przeraźliw e miauczenie. Ksiądz 
zdawał sobie sprawę, że ko tka  je s t 
głodna, jednak nie m ia ł je j co dać, 
ta k  ja k  nie m ia ł sam co zjeść, bo 
od pewnego czasu odżyw ia ł się ty lk o  
raz dziennie. Ksiądz chw y ta ł się n ie
k iedy na pożądliwych spojrzeniach 
w  k ie run ku  K leopa try , rozważając 
w  k ró tk ic h  przebłyskach czasu ja k b y  
ona sm akowała po przyrządzeniu à 
la  mayonnaise. G an ił się jednak su
row o za te zbrodnicze m yś li, k tóre 
naw et an i trochę nie rozgrzew ały je 
go zm arzniętego ciała.

Dopiero gw a łtow ny dzwonek do 
d rzw i ob la ł księdza gorącą fa lą  k rw i. 
Chociaż ju ż  m inęło w ięcej n iż  dwa 
la ta  od w iz y ty  niem ieckiego ofice
ra  p o lic ji w  spraw ie poszukiwania 
zbiegłej z W iedn ia  w  1938 roku 
dziewczyny żydowskie j, k tó rą  ksiądz

Gaston u ra to w a ł od śm ierci głodowej 
i dopomógł urządzić się w Paryżu, 
ksiądz wciąż obaw iał się denuncjac ji 
ze s trony  któregoś ze swych rodaków, 
nie zawsze um iejących w czasie oku
pa c ji zachować godność Francuza. 
O Racheli w iedzia ła przecież kon- 
sierżka Madame Boulon i sąsiadka, 
osoba lekk ich  obyczajów w  średnim  
w ieku i ksiądz re k to r i przede wszyst 
k im  ksiądz Moune, tak  często przeby
w a jący  w  tow arzystw ie  Niemców. A  
nawet w łaścic ie lka domu mód M ada
me B isberot, u k tó re j Rachela praco
w a ła  jako  modelka, mogła pod w p ły 
wem strachu zm ienić zdanie i zamel
dować władzom niem ieckim  o pobycie 
u n ie j Żydówki.

F a la  gorąca m inęła, księdza Ga- 
stona prze ję ło  od stóp do głów  jesz
cze dotkliwsze niż uprzednio zimno. 
Ruszył w k ie run ku  d rzw i o tw ie ra jąc 
je  zdecydowanym ruchem. Za drzw ia 
m i s ta ł jego s ta ry  p rzy ja c ie l i kolega 
pu łkow y z I w o jny  św iatow ej Bes- 
sier, czynny członek P a r t ii K om u n i
stycznej z ja k im ś  m łodym mężczy
zna. Obaj by li zgonieni i zadyszani, 
w pad li szybko do pokoju, na tych
m iast zam ykając za sobą drzw i. Bes- 
sier rusza ł się prędko, ja k  ty lk o  po
zwala ła  na to  jego drew niana noga. 
Jego towarzysz nosił zniszczone, du
żo za obszerne na niego ubranie. Bes- 
s ie r p rzy łoży ł ucho do drzw i i długo 
nadsłuchiwał. Po czym w yprostow ał 
się i spojrzawszy na księdza Gastona 
n ieprzytom nym  wzrokiem  powie
dzia ł :

—  Janie, wiem  że możemy na cie
bie liczyć.

Ksiądz sk iną ł głową, próbu jąc się 
uśmiechnąć. Pomimo wszelkich us i
łow ań uśmiech jego nie w ypad ł zbyt 
entuzjastycznie.

-— M usisz pomóc Ruchowi Oporu. 
Ksiądz Gaston dużo słyszał o R u

chu Oporu i n ie by ł zdziw iony dowie
dziawszy się, że Bessier ma coś z 
tym  wspólnego, aczkolwiek ksiądz n i
gdy nie m ógł zrozumieć dlaczego re 
akcyjna , im peria lis tyczna  w o jna  plu- 
to-dem okracji zam ieniła się z dniem 
21 czerwca 1941 roku w spraw ied li- 

. wą i  postępową wojnę.

Tymczasem Bessier c iągną ł d a le j:
—  Ten oto face t je s t lo tn ik iem  b ry  

ty js k im  zestrzelonym parę dn i temu. 
U ra to w a ł się na spadochronie.

—  Oczywiście rozumiem, odpowie
dz ia ł ksiądz Gaston. Mam uk ryć  tw e
go p rzy jac ie la  przez k ilk a  dn i, dopó
k i nie przekażecie go da le j.

—- Sprawa nie je s t tak  prosta ja k  
się w yda je  —  pow iedział Bessier. 
Jesteśmy śledzeni. Jednego z n ich 
udało się nam  sprzątnąć. I  to  nieda
leko stąd.

Ksiądz poczuł się głęboko nieszczę
ś liw y. N ie  pochwala ł zabójstwa z z im 
ną k rw ią , lecz przede w szystkim  oba
w ia ł się niebezpieczeństwa dla siebie.

—  T y lko  bez cyko rii —  powiedział 
Bessier pa trząc surowo na przerażo
ną tw a rz  księdza. N ik t  nas nie w i
dzia ł, gdy tu  b ieg liśm y. Ksiądz zb li
ży ł się do ciemnej zasłony w  oknie. 
Począł nadsłuchiwać czy z u lic y  nie 
dochodzą ja k ieś  podejrzane odgłosy.—  
Panowała zupełna cisza. N ie  uspo
ko iło  go to  jednak, w iedział, że N iem 
cy w  przeciw ieństw ie do Francuzów , 
nie lub ią  rob ić  niepotrzebnego ha ła 
su. B ry ty js k i lo tn ik  przem ów ił po 
raz p ierw szy wskazując na siebie:

—  Help me1) —  powiedział.
W idząc o tw a rtą , dziecinnie uśm ie

chniętą tw a rz  lo tn ika , ksiądz Gaston 
poczuł, że odpływa go fa la  niechęci 
spowodowanej jego nagłym  w ta r 
gnięciem, wnoszącym ty le  k łopotów 
i niebezpieczeństw.

Chłopak w yg ląda ł ta k  sm arkatowa- 
to, że na dnie duszy księdza z ja w iło  
się coś w  rodza ju  sym pa tii tym  
bardzie j, że lo tn ik  nie w ydaw a ł się 
zdolny do rzucania bomb na bezbron
ne kob ie ty i dzieci i do m oidow ania 
z zimną k rw ią  ludzi.

A czkolw iek ksiądz w iedzia ł, że 
zbrodniczość ludzi p rzy  zielonych 
sto likach polega głównie na tym , 
aby uczyć smarkaczy, że okrucień
stwo je s t ich obowiązkiem, n iem n ie j 
począł się zastanaw iać dlaczego a r 
cybiskup i nie po tęp ili rów nie surowo 
na lo tów  pow ietrznych, ja k  k o n tro li 
urodzin.

Przede wszystkim  musisz za trzy 
mać tego o fice ra  dz is ia j na noc —  
pow iedział Bessier. J u tro  wsadzisz 
go do lyońskiego pociągu -— uw ażaj 
Janie na to  co mówię —  je s t to dla 
nas sprawa życia i śm ierci.

—  Oczywiście, że uważam —  od
pow iedział ksiądz —  aczkolwiek w ie
dzia ł dobrze, iż nie może słuchać 
uważnie w łaśnie dlatego, że sprawa 
t.a była kwestią życia i śm ierci dla 
każdego z nich.

—  W ydaje  m i się jednak —  c ią 
gną ł Bessier —  że powinieneś oso
biście odwieźć go do Lyonu. Tak, to 
będzie lep ie j. Facet nie zna przecież 
ani słowa po francusku, a tow arzy
stwo księdza usunie ewentualne po
dejrzenia.

—  To będzie trochę trudne — .od
powiedział! Gaston —  zadowolony, iż 
znalazł wym ówkę —  wiesz przecież, 
że mam tu ta j obowiązki.

—  N ie  gadaj g łupstw , powiedział 
Bessier, możesz zawsze wytłum aczyć 
swoim przełożonym, że masz p iln y  
in teres poza Paryżem. Oczywiście nie 
należy m ówić n ikom u dokąd je- 
dziesz. Czym m nie j osób w ie o tym , 
tym  lep ie j.

Ksiądz Gaston b y ł p rz y b ity  i zre 
zjygnowany coraz bardzie j. D z iw ił 
się wojennemu entuzjazm owi Bessie- 
ra  odkąd w o jna  ta przestała być im 
peria lis tyczną, a s ta ła  się postępową.

.—  N a razie zostawiam ci trochę, 
pieniędzy na życie -— ju tro  wrócę 
i obgadamy resztę.

PO odejściu Bessiera w  pokoju za
panowała cisza. Ksiądz Gaston 

nie w iedzia ł co powiedzieć lo tn iko 
w i, k tó ry  z kolei ro b ił wrażenie, że nie 
w ie co powiedzieć księdzu.

—  Obawiam się, że je s t ju ż  zapóź-. 
no, aby kup ić  coś do zjedzenia —  po
w iedzia ł ksiądz Gaston.

—  No compree —, odpowiedział A n  
g lik  —  oui, oui couleur rouge, no 
compree*).

—  Jest ju ż  za późno, aby kup ić  cos 
do zjedzenia —  s ta ra ł się w y tłu m a 
czyć ksiądz swą łam aną angielszczy
zną, sklepy są ju ż  zamknięte.

—  Oui, oui couleur rouge —  po
w tó rz y ł A n g lik .

—  Bardzo dobrze m ów i pan po 
francusku  —  pow iedział ksiądz.

—  Mademoiselle voulez-vous cou
cher avec m oi9) —  ciągną ł zachęco
ny słowam i uznania lo tn ik .

—  To ju ż  gorzej po francusku  —  
odpowiedział nieco zgorszony ksiądz. 

—  N ie  gn iew ajc ie  się ojcze —

rzek ł skruszony A n g lik . Z placu do
chodziły odgłosy ciężkich kroków  pa
tro li n iem ieckich tam  i z powrotem 
obchodzących kościół.

Ksiądz i lo tn ik  p rzys łuch iw a li się 
z niepokojem. N a szczęście po ch w ili 
wszelkie odgłosy ucich ły i na placu 
zapanowała cisza.

—  Czy je s t pan chrześcijaninem ? 
—  zapyta ł ksiądz.

—  Kościół ang likańsk i —  odparł 
lo tn ik .

-— N ie la ta łem  n igdy samolotem. 
To musi być dziwne uczucie. Czy n i
gdy się pan nie boi?

—  Każdy od czasu do czasu ma 
p ie tra .

—  Myślę, że m usi pan być bardzo 
dzie lny, ale nawet wówczas kiedy 
pan się nieco boi w ie lką  pociechą 
musi być myśl, że walczy pan w  słu
sznej sprawie.

—  M nie się zdaje, że w o jna  n igdy 
nie je s t słuszna —  powiedział A n g lik .
—  W ojna zawsze je s t wojną ja k k o l
w iek byśmy na nią  pa trzy li.

—  W  każdym razie nie czyni pan 
tak ich  okropności ja k ie  rob ią  N iem 
cy.

—  N ie k ije m  go to pa łką —- odpo
w iedzia ł A n g lik . Ksiądz przygotow ał 
tapczan do spania i pow iedzia ł:

—  Myślę, że na jlep ie j będzie, ja k  
położy się pan spać.

—  Oui, oui, couleur rouge —• rzekł 
lo tn ik .

—  D la nas dwóch za ciasno było by 
na tymi tapczanie, ja  prześpię się 
więc na krześle.

—  Oui, oui, cou icur rcuge.

Ksiądz uk ląk ł i począł odmawiać 
swój w ieczorny pacierz, podczas gdy 
lo tn ik  się rozb iera ł. Ksiądz m od lił s:ę 
za w szystkich nieszczęśliwych ludzi 
na świecie i o nadejście K ró lestw a 
Niebieskiego na ziemi. Gdy skończy! 
m odlitwę, A n g lik  ju ż  dawno chrapa ł 
w yc iągn ię ty  na tapczanie.

Wczesnym rankiem  przyb ieg ł Bes
sier, p rzyn iós ł pieniądze i in s tru kc je . 
W ieczorem ksiądz Gaston z lo tn ik iem  
m ią ł u dąć.,, się na Dworzec Lyoński i 
kupu jąc  b ile ty  <io Lyonu oświadczyć 
kasjerow i, że różowy k ró lik  ma nie
bieski ogoh. Wówczas kas je r pow i
nien wydać b ile ty  i potrzebne doku
m enty. W  czasie podróży do Lyonu 
nie wolno im  było ze sobą rozm a
w iać, a gdyby ktoś zagadał dô  lo t
n ika  m ia ł on udawać niemowę. Na 
dworcu w  Lyonie ksiądz Gaston m ia ł 
zbliżyć się do czekającego na nich 
młodego człowieka w  czerwonym k ra 
wacie i n iebieskim  swetrze i  pow ie
dzieć: „N orw egow ie  budu ją  dobre 
m osty“ , na co m łody człowiek pow i
nien odrzec: „T a k , ale Szwedzi robią 
lepsze wieczne p ió ra “ . Ksiądz m ia ł 
przekazać lo tn ika  młodemu człowie
kow i, k tó ry  m usia ł się zająć jego 
dalszą ekspedycją do g ra n icy  hisa- 
p ańsk ie j.

Z "9 D Y  wieczorem dw a j konspira- 
to rzy  wychodzili z domu, zagro 

dziła im  drogę na parterze konsierż- 
ka Madame Boulon i pod pozorem 
upewnienia się co ma dawać jeść k o t
ce K leopatrze, k tó rą  ks ią dz 'z le c ił je j 
opiece na czas swej nieobecności, 
zarzuciła  księdza szeregiem niedys
k re tnych  pytań  p rz y p a tru ją c  się 
p rzy tym  badawczo A n g liko w i. K iedy 
wreszcie udało im  się wym knąć na 
trę tn e j kobiecie, wyszedłszy na ulicę 
w pad li na księdza Moune, k tó ry  ja k 
by um yśln ie  w  celu spotkania księ
dza Gastona przechadzał się wolnym  
krok iem  po skwerze. Ksiądz Gaston 
nie m ia ł zau fan ia  do księdza Moune 
ze względu na jego zbyt zażyłe sto
sunki z N iem cam i, toteż gdy ten zb li
ży ł się z in kw izy to rską  m iną i za
da ł jak ieś  pytan ie  księdzu Gastono- 
w i, zby ł go szybką odpowiedzią, u ry 
w ającą możliwość dalszej rozmowy.

Po d ług ich  wyczekiwaniach i t ło 
czeniu się w  wagonach m etra  dw aj 
zbiegowie p rzyb y li na Dworzec L y 
oński i s tanęli w ogonku p rzy kasie. 
Gdy ksiądz Gaston doszedł do okien
ka pow iedział ka s je ro w i: „n ieb ieski 
k ró lik  ma różowy ogon“ .

—  Różowy k ró lik  i niebieski ogon 
—  p o p ra w ił kas je r bez uśmiechu —  
w porządku, wejdźcie do tego pokoju 
z tam te j strony.

Ksiądz i lo tn ik  obeszli wokoło po
czekalnię, o tw o rzy li wskazane d rzw i, 
i znaleźli się w  n iew ie lk im  pokoiku 
za kasą. Po ch w ili wyszedł do nich 
kas je r w ręczając zw itek papierów.

—  W szystko co wam będzie po
trzebne macie, b ile ty  i pozwolenia. 
M łody człowiek posiada oczywiście 
dowód osobisty p rzy  sobie? —  T ak 
je s t —- powiedział ksiądz, pokazując 
fa łszyw y dokum ent A n g lik a , w  k tó 
rym  tenże f ig u ro w a ł ja ko  księgowy. 
K a s je r obejrzawszy fo to g ra fie  powie
dz ia ł: —  Możecie zaryzykować, ale 
bezpieczniej będzie, je ś li zamienicie 
się ub ran iam i. Idźcie do toa le ty  i 
zróbcie to natychm iast, bo N iem cy 
coś węszą.

Przerażony ksiądz Gaston próbo
wał oponować, w ysuw ając szereg za- 
trzeżeń dotyczących fo to g ra f ii na 

dowodzie, swoje j brody itp ., kas je r 
rozłożył ręce —  trudno, powtarzam , 
możecie ryzykow ać, ale żebyście w 
razie czego nie m ów ili, iż was nie 
ostrzegałem. W reszcie ksiądz zdecy
dował się pójść za radą kasjera . Gdy 
ksiądz w ytłum aczy ł lo tn iko w i o co 
chodzi, ten począł się dusić ze śmie
chu, lecz upom niany ostro przez 
księdza udał się z n im  do toa le ty , 
gdzie dokonali zam iany ubrań. U b ra 
nie lo tn ik a  było zoyt obszerne dla  
księdza, a sutanna była  zbyt k ró tk a  
dla A n g lik a , k tórem u księżowski ka
pelusz chw ia ł się na czubku głowy. 
A le  nie to na jw ięce j gnębiło księdza. 
Jeszcze n igdy w  życiu nie w idz ia ł 
ksiądz Gaston m n ie j uduchowionego 
kapłana, n iż ten m łody lo tn ik .

—  M a pan tu ta j swój b rew ia rz  —- 
pow iedzia ł ksiądz, w ręczając lo tn iko 
w i m ałą, czarną książeczkę ze złoco
nym i brzegam i —  bezpieczniej bę
dzie, je ś li pan przez cały czas będzie 
udaw ał pogrążonego w  czytan iu .

—  Oui, oui, cou icur rcuge —  rzekł 
lo tn ik .

Przestań pan wreszcie powtarzać 
to  g łupstw o —  rzek ł ksiądz z nie
cie rp liw ością . Przede w szystk im  to 
nie ma żadnego sensu, a poza tym  
pan m ów i ze złym  akcentem f r a n 
cuskim.

—  A  co mam m ówić zam iast tego? 
—  spy ta ł A n g lik .

—  N a jle p ie j będzie, ja k  pan w  
ogóle nie będzie n ic m ów ił.

—  A  k iedy zacznę nawracać ludzi?

T T S IĄ D Ź  nic nie odpowiedział i 
* *  obaj w yszli, na peron. N ik t  nie 

zw racał uw agi na dwóch dziwnych 
podróżnych, chociaż księdzu Gastono. 
w i w ydaw ało się, że wszj scy na niego 
pa trzą , ta k  g łup io  się czul w ub ran iu  
cyw ilnym . A  p rzy  tym  lo tn ik  m ir ł  tak  
przedziwnie świecki w yg ląd ! W agon 
trzec ie j kfasy by ł przesiąkn ię ty  za
pachem czosnku, cebuli i surowej 
m archw i. Przedział, w k tó rym  usied li 
słabo ośw ietla ło mdłe, niebieskie 
św iatło . Zasta li ju ż  tam  cztery oso
by. Jakąś śtaższą kobietę z k la tką  
z kanark iem  na kolanach, m a lu tk ie 
go człowieczka wyglądającego na 
skromnego urzędnika, oraz czerstwe
go jegomościa z ośm ioletnim  synkiem  
wym achującym  k ró tk im i nóżkami. 
K u  zadowoleniu księdza lo tn ik  otwo
rz y ł brew ia rz i zaczął udawać, że 
"żyta.
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KSIĘDZA...
Przez k o ry ta rz  przeszło dwóch 

żandarmów niem ieckich, księdzu Ga- 
stonowi dusza usiad ła  na ram ien iu , 
na szczęście je dn ak  N iem cy poszli 
da le j. Do przedzia łu w toczył się za
żyw ny p ro w inc jona lny  ksiądz i  poło
żywszy wa lizkę na siatce, u lokow ał 
się naprzeciwko księdza Gastona. 
N ow oprzybyły  duchowny rz u c ił k ró t
k ie  spojrzenie zawodowego za in tere
sowania w  stronę przebranego lo tn i
ka  i  w y jąw szy z kieszeni sutanny ga 
zetę, pogrążył się w  czytan iu . Ksiądz 
Gastón m od lił się gorąco, aby zażyw 
ny proboszcz ja k  na jd łuże j czyta ł 
swą gazetę i  nie zw ró c ił przypadkiem  
uw agi, że domniemany ksiądz odma
w ia  swój b rew ia rz w  zupełnie nieod
powiednim  m iejscu. Ksiądz Gastón 
chciał w y jść  na k o ry ta rz  i  wywołać 
lo tn ika , gdy nagle zauważył z p rze
rażeniem, że A n g lik  odłożył b rew ia rz  
i  szczerzy swe rów ne białe zęby w 
szerokim uśmiechu w  k ie run ku  k o ry 
tarza. W  drzw iach przedzia łu stała 
młoda dziewczyna o typow ym  w yg lą 
dzie m id ine tk i z przedmieścia P a ry 
ża. T w arz dziewczyny by ła  ja s k ra 
wo wym alowana, z daleka b ił od n ie j 
zapach tan ich  pe rfum , przypom ina
ją cy  woń kw ia tów  i  czekolady. L o tn i
kow i, siedzącemu obok księdza Gas
tona, św ieciły się oczy ja k  kotow i do 
szperki, a z us t jego w ydobyw ał się 
dźw ięk przypom ina jący syk uchodzą
cego pow ie trza z opony. Pam ięta jąc 
w ybór zdań francusk ich  m łodego czło
w ieka, ksiądz Gastón b y ł zgnębiony 
do ostatecznych gran ic . Chcąc odwró
cić uwagę podróżnych od lo tn ika , 
ksiądz Gastón zerw ał się gw ałtow nie 
ze swego m iejsca i  począł pomagać 
nowoprzybyłe j w  umieszczeniu na 
siatce je j ciężkiej w a lizk i. Cel został 
w  zupełności osiągnię ty. Ksiądz Gas
tón ruszał się po ciasnym przedziale 
z taką  zręcznością, że starszej kobie
cie drzem iącej w  kącie, z rzuc ił ciężki 
koszyk na głowę, czym sprow adził na 
siebie grom y oburzenia ze strony 
poszkodowanej i  rozbudzonych gw a ł
tow n ie współpasażerów. Jednocześnie 
śpiącemu smacznie zażywnemu p ro 
boszczowi spadł z bagażnika, tro s k li
w ie tam  'przezeń umieszczony, kape
lusz księżowski i  potoczywszy się po 
kolanach pasterza leg ł pod ław ką. 
Duchowny o tw o rzy ł przerażone oczy 
i  goniąc resztkam i c ie rp liw ości 
chrześcijańskie j, zerw ał się z ław k i, 
podniósł zakurzony kapelusz i  otrze
pawszy go s ta rann ie  um ieścił z po
w ro tem  na m iejscu.

Ledwo się wszystko uspokoiło, 
ksiądz Gastón u jrz a ł ze zgrozą, że 
jego podopieczny, dom niem any ka
p łan , odłożył b rew ia rz  i  pochyliwszy 
się naprzód, m rug a  energicznie le
w ym  okiem w  stronę dziewczyny, k tó 
ra  na szczęście jeszcze tego nie  zau
ważyła. N a dom iar złego zażywny 
proboszcz nie m ia ł oczu zam kniętych, 
przeciwnie, jego zaokrąglane ze zdzi
w ien ia  oczy w lepione b y ły  ze zgorsze
niem  w  swego duchownego kolegę. 
Chcąc ratow ać sytuację , ksiądz Gas
tón  w yc iągną ł nogę i  kopną ł lo tn ika  
w  kostkę.

—  Oui, oui, oouleur rouge —  w y 
szeptał lo tn ik . Zażyw ny proboszcz 
w zruszył ram ionam i, z widocznym  
obrzydzeniem odw rócił głowę i  zam k
n ą ł oczy. Resztę nocy ksiądz Gastón 
spędził nie spuszczając w zroku z 
lo tn ika , k tó ry  z ko le i znów nie  spusz
czał wzroku z dziewczyny.

W raz  z jednosta jnym  stukiem  w a 
gonu ksiądz Gastón zaczął odmawiać 
m odlitw ę. „A v e  M a ria “  szeptały w a r
g i księdza, „g ra t ia  plena“  pow tarza
ły  ko ła  wagonów. W  końcu księdza 
Gastona zm orzył sen.

Gdy o tw orzy ł oczy ju ż  św ita ło. 
K tó ry ś  z podróżnych podniósł zasłonę 
okienną. Pierwsze spojrzenie na lo t
n ika  upew niło księdza Gastona, że 
po d ją ł on swoje niecne m anew r;/ w  
stosunku do dziewczyny. Dziewczy
na p a trza ła  pe łna zamieszania i  zdzi-

w ienia. Ksiądz Gaston nagle uśw ia
dom ił sobie z przerażeniem, że nie są 
oni jedynym i osobami obserwującym i 
tw a rz  dziewczyny. Dwóch żandar
m ów niem ieckich stało w ko ry ta rzu  
zaglądając do w nętrza  przedziału. 
M ając nadzieję, że n ie  dostrzegają 
oni id iotycznego zachowania lo tn ika , 
ksiądz Gaston postanow ił ratow ać 
sytuację  po raz d ru g i. M ru g a ł na 
dziewczynę, a gdy zw róciła  na to 
uwagę, zaczął dawać porozum iewaw
cze znaki, aby wyszła z n im  na k o ry 
ta rz . T w arz  dziewczyny roz jaśn ił 
uśmiech. Ksiądz Gaston nie zaprze
s taw a ł znaków, k tó re  w ydaw a ły mu 
się ja k  na jba rdz ie j władcze i uwodzi
cielskie. Dziewczyna wahała się. w 
końcu w sta ła  i wyszła na ko ry ta rz , a 
ksiądz Gaston ruszy ł za nią. Obaj 
żandarm i niemieccy nad podziw grze
cznie usunęli się z d rog i, aby dać im 
przejście. N a szczęście dziewczyna 
okazała się zby t młoda i niedoświad
czona, by należycie ocenić niedźwie
dzie um izg i księdza Gastona. W k ró t
ce jednak ksiądz Gaston zrezygnował 
z ro li don Juana i rozmowa przeszła 
na bardzie j koleżeńskie to ry .

Gdy pociąg w jecha ł na dworzec 
w  Lyonie i nasi zbiegowie w ysied li, 
spraw y potoczyły się ju ż  znacznie 
g ładzie j. Co praw da ksiądz Gaston 
pow iedzia ł oczekującemu ich młode
mu człowiekowi, że „Szwedzi budu ją 
dobre wieczne p ió ra “  zam iast „N o rw e 
gowie budu ją  dobre m osty“ . G łówna 
rzecz jednak, że lo tn ik  został oddany 
we właściwe ręce i ksiądz m ógł w ró 
cić następnym pociągiem do Paryża.

Gdy po powrocie wchodził na k la t
kę schodową, od s trony  p o rtie rn i za
lec ia ł go p rzy jem ny zapach smażo
nego k ró lik a . W idocznie u  rzeźnika 
znów można dostać k ró lik u  Ksiądz 
zastukał do d rzw i Madame Boulon, 
zam ierzając zapytać gdzie można k u 
pić mięso królicze. Madame Boulon nie 
w ydaw a ła  się zadowolona z w idoku 
księdza. Zasłan ia jąc sobą pateln ię, 
ja k b y  chciała u k ry ć  to  oo się na n ie j 
smaży, pow iedzia ła :

Andrea TONCHU RU

Twórca rosyjskiej prozy realistycznej

—  N ie oczekiwałam księdza powro 
tu  ta k  wcześnie, doprawdy proszę 
księdza. N ie  w ie łn , ja k  księdzu to 
powiedzieć. Po pierwsze, kot...

-— Co się sta ło  kotu , p rze rw a ł za
niepokojony ksiądz.

—  Z g iną ł, proszę księdza, zginął. 
Madame Boulon p rzyb ra ła  boleściwy 
w yraz tw arzy . —  Ledwo odwróciłam  
się od d rzw i, a zaraz się w ym knął. 
Cóż mogłam na to  poradzić?

—  Pewnie n ied ługo w róc i z pow ro
tem. K o ty  na ogół są przyw iązane do 
m iejsca.

—  N iech się ksiądz nie łudzi, w  
czasie w o jn y  rzeźnicy ła p ią  ko ty  i 
sprzedają je  ja ko  mięso królicze. 
Nieboszczyk m ój mąż opow iadał m i, 
że ta k  było  w  P aryżu w  1870 roku .

Ksiądz Gaston zrozum iał, ja k i to 
k ró lik  smaży się na pa te ln i Madame 
Boulon, ale cóż m ia ł biedak powie
dzieć. Odszedł przygnębiony. N ie  k ie 
ro w a ł się tu ta j w yrozum ia łością 
chrześcijańską. Po prostu ba ł się s ta 
re j konsierżki.

(F ra g m e n t powieści „E v e ry  man  
o pe nn y").

W  Z W IĄ Z K U  z przypadającą w  
m arcu br. s tu le tn ią  rocznicą 

śm ierci M ik o ła ja  Gogola w a rto  przy 
pomnieć chociaż w zarysie n iektóre 
ważniejsze wydarzenia z jego życia 
i twórczości. K anw ą tych rozważań 
będą dwa tom y „U tw o ró w  W yb ra 
nych“ 1), zaw iera jących szereg n a j
celniejszych dzieł w ie lkiego pro
zaika.

O ile  dobór tych u tw orów  w ydaje 
się całkow icie uzasadniony (chociaż 
szkoda, że zamieszczono ty lk o  dwa 
opow iadania z „W ieczorów  na chuto 
rze koło D ikańk i*), o ty le  niespo- 

j sób nie dziw ić się chaotycznemu ich 
j Układowi. U tw o rów  nie zestawiono 
j chronologicznie w  kolejności ich pow- 
! s tawania, lecz umieszczono zupełnie 

bezładnie. I  tak , na przyk ład , dwa 
opow iadania z wyżej wspomnianych 

, „W ieczorów “ , pierwszej pozycji p i- j sarsk ie j Gogola, znalazły się dopiero 
i na początku tomu I I ,  a na p ie rw - 
i szym m iejscu umieszczono napisane- 
| go w parę la t  później „R ew izo ra “ .
! „S zyne l“  z późniejszych opowiadań 

zawędrował do tom u I, a nowele 
i opowieści wydane w  r . 1835 są 
rozparcelowane w  obu tomach. Jedy
nie „M a rtw e  Dusze“ , szczytowe i o- 
s ta tn ie  pełnowartościowe osiągnięcie 
twórczości Gogola, zna jd u ją  się na 
w łaściw ym , t j .  chronologicznie ostat 
n im  m iejscu.

W ym ienione powyżej błędy by łyby  
może m nie j rażące, gdyby nie  bardzo 
is to tn a  w zm ianka we wstępie N a ta 
l i i  M odzelewskiej, stw ierdza jąca, że 
uboga w  w ydarzenia zewnętrzne h i
s to ria  życia Gogola je s t w łaściw ie 
h is to r ią  jego twórczości. N iew ie lu  p i 
sairzy, w7 ska li nie ty lk o  narodowej, 
ale i  św iatow ej, w iodło ta k  pozba
wione uczuć osobistych życie, ja k  
Gogol. Dość powiedzieć, że przez ży
cie jego nie przeszła żadna kobieta. 
W  twórczości jego nie  m a śladów <v- 
sobistych nam iętności, ani rom an
tycznej tęsknoty za m iłością. S iln ie j
sze n ic i w iąza ły  go jedyn ie  z m atką 
i  rodzeństwem, ale p rzyw iązan ia  te 
słabo i  rzadko Z na jdu ją  odbicie w  je 
go dziełach. T y lko  może w  „P am ię t
n iku  w a ria ta “ , wzruszająca apostro
fa  do m a tk i, rozpaczliwe wołanie o 
ra tunek , świadczy o bardzie j osobis
tym  uczuciu p isarza do ja k ie jś  ludz
k ie j is to ty .

N a  tle  powyższych uw ag tym  ba r
dziej uzasadnione w yda je  się tw ie r 
dzenie, że należało u tw o ry  ułożyć 
chronologicznie, zamieszczając p rzy  
każdym  datę i miejsce powstania, o 
czym n ieste ty zapomniano. W tedy ży
cie i  twórczość Gogola zlewałaby się 
w  umyśle czyte ln ika w  ha rm o n ijn y  o- 
braz. W  na jgorszym  razie należało u- 
tw o ry  połączyć tem atycznie (np. opo
w iadan ia  fan tastyczne, sztuki sceni
czne itp .) .  Zastosowany uk ład  nie da
je  się niczym  wytłum aczyć.

Gogol u ro dz ił się i  wychował we 
w si u k ra iń sk ie j, k tó re j u rok, k ra jo 
braz i  obyczaje od tw orzy ł z niez
rów nanym  artyzm em  przede wszyst
k im  w  „W ieczorach na chutorze koło 
D ik a ń k i“ , a zaznaczał w  większości 
u tw orów . Dw udziestoparo letn i pisarz, 
choć od dzieciństwa zdradzający 
skłonności samotnicze, bez p rzy ja c ió ł 
i tow arzyszy zabaw, n ie  w idz i jeszcze 
złych stron życia w  całej ich rozcią
głości, w  sercu jego nie w ezbra ł je 
szcze gorzk i ja d  bolesnych doświad
czeń, przeświadczenia o nikczemności 
is tn ie jących  stosunków. Pierwsze 
opowiadania, przesycone fa n ta s tyką  
i  czarem przyrody, obrazu ją życie 
wsi, obyczaje i  w ierzen ia je j  miesz
kańców, są pełne zadum y i  wesołości, 
a jednocześnie dźwięczą całą gamą 
skocznych i  na przem ian smętnych 
dźwięków, ja k  dum ki i  szum ki u k ra 
ińskie. Już w  tych u tw orach zazna
czają się w a lo ry  języka Gogola: me-

lodyjność fra z y  wskutek sharm oni- 
zowania ry tm u  i  odpowiedniego do
boru wyrazów , jędrność i  soczystość 
określeń p rzy  użyciu lap idarnych  śród 
ków, potoeżystość i  zarazem zwartość 
s ty lu  oraz połączenie liryzm u i  re a li
zmu z un ikn ięciem  na tu ra lis tyczne j 
przesady. Dowcip skrzy się w  tych  
opowiadaniach, ja k  rosa na tra w ie  w  
słoneczny ranek. Z czasem nic nie 
tracąc na jakości rosa ta  zmieni się 
w k łu ją c y  szron goryczy. Dowcip 
Gogola będzie w tedy drażnić i  piec, 
by ro z ją trz y ć  ra n y  i  ukazywać je  
św iatu. A le  w  pierwszych u tw orach 
ty lk o  bawi, zachwyca, zdumiewa.

przestrzega, ale n ie -poda je  sposobu 
ocalenia. Może, gdyby nie  postępu ją
ca stale choroba, k tó ra  un iem ożliw ia 
(falszy rozw ój pisarza, rozw iązanie 
tak ie  znalazłby w  pro jektow anych 
dalszych częściach „M a rtw y c h  Dusz“ . 
Tom  I  kończy się bardzo znamienną 
w iz ją  ( I I ,  514):

„C zyż nie ta k  samo i  ty ,  Rosjo, 
pędzisz ja k  dzielna ąieprześcigniona 
tró jk a ?  Dymem dym i nad tobą droga, 
grzm ią  mosty, wszystko oddala się 
pozostając z ty lu . Z a trzym a ł się pa
trzący, zdum iony cudem boskim : czyż 
to  nie błyskaw ica, rzucona z nieba? 
Co oznacza ten wzbudzający prze-

W ła^noręczny rysunek Gogola

1) Pomóż m i.
2) N ie  rozum iem  — ta k , ta k  ko lo r 

czerw ony, n ie  rozum iem .
3) Czy chce p a n i ze m ną się przespać?

*) M ik o ła j G ogol: U tw o ry  W ybrane. 
Z ło ta  Seria L ite ra tu ry  R osy jsk ie j. P rze
ło ż y li z ję zyka  rosy jsk iego  W ładys ław  
B ro n ie w sk i, Je rzy  B rzęczkow sk i, J u lia n  
T u w im , Je rzy  W yszom irsk i. C zy te ln ik  
1950 i  1951. T . M I ,  str. 352, 514.

K RO TCE Gogol zaczyna spo- 
V  V strzegąc straszliw e zacofanie 

społeczne swego k ra ju , n iesp raw ied li
wość i  k rzyw dy, upodlenie m oralne, 
zniepraw ienie charakterów . Oczy o- 
tw ie ra ją  mu się coraz szerzej. Od te j 
ch w ili dowcip zm ienia się w  satyrę, 
k tó ra  sta je  się w  rękach p isarza ka 
rzącym  biczem , by  chłostać n im  lu 
dzi i  ich postępki. D rw in a  je s t tym  
celniejsza, że ja k  nader słusznie pod
kreś la  M a ria  D ąbrow ska: „N a jw a l-  
nie jszym  chwytem  satyryczne j chara
k te ryza c ji je s t u Gogola pozowanie 
pewnego rodza ju  życzliwości dla 
swych ła jda ków  lub nierobów. Bez 
osądzania ich, bez tan iego m ora łu , 
w ie lk i p isarz ty lk o  ich m istrzowsko 
dem onstru je, a w y ro k  w  sercu czy
te ln ika  czy w idza je s t ju ż  gotów“ . 
(M a r ia  Dąbrow ska: L ir a  Karząca, 
„N ow a  K u ltu ra “  N r  11/103 z dn. 
16.3.1952 r . ) .  D la  z ilus trow a n ia  po
wyższego sądu w ystarczy choćby 
zwrócić uwagę na niezrównany opis 
(w  t. I I ,  s tr. 306 i 307) różnych ro 

dzajów  grzeczności w  R os ji carsk ie j, 
przeistaczania się urzędn ików  w  za

leżności od tego, czy m a ją  do czynie
n ia  z wyższym i czy n iższym i od sie
bie rangą.

Szczytowym punktem  wspan ia łe j 
s a ty ry  Gogola są „R ew izo r“  (1835) 
i  „M a rtw e  dusze“  (1842). Błahe te
m a ty  są osnową, na k tó re j Gogol z 
m aestrią  h a ftu je  obraz społeczeństwa 
rosyjskiego. Obserwacje jego dokła
dne, ale nie gubiące się w  szczegó
łach czy drobiazgach, uderza ją  nie
zw ykłą  tra fnośc ią . W szystkie w ystę
pujące osoby są typowe, a le  n ie  sza
blonowe. Gogol rozszerza swą k ry ty 
czną obserwację rów nież na przed
m io ty  m artw e choćby zegar w  „M a r 
tw ych  Duszach“  i zw ierzęta (np. psy, 
konie tamże lub ko tka  w  „S tarośw iec 
k ich  ziem ianach“ . Zdradza również 
znajomość psychologii dziecięcej (Te- 
m istoklus i A lcydzio  w „M a rtw ych  
duszach").

W yszydzając i  iro n izu ją c  p o tra f i 
jednak Gogol zrozumieć nędzę ludz
kiego is tn ien ia  i  współczuć je j.  I  ta k  
np. w  „Szyne lu“  zdobywa się na sło
w a pełne litośc i i współczucia d la  
biednego wyzyskiwanego A rkad iusza. 
„P rzestańcie , czemiu m ię k rz y w d z i
cie?“  (t~ I ,  s tr. 237). To pytan ie , 
zwrócone do ża rtu jących  zeń kole
gów, b rzm i nam w  uszach ja k  w y rz u t 
pod adresem u s tro ju , stwarzającego 
ciem iężycieli i  ciemiężonych, u s tro ju , 
k tó ry  zab ija  tw ó rczy  rozw ój i  zam y
ka ludz i w  tępej bierności.

Gogol, n iestety, nie wskazuje w y j
ścia z trag iczne j sy tua c ji. W id z i i

rażenie pęd? I  ja każ  niew iadom a siła 
je s t zaw arta  w  tych  nieznanych 
św ia tu  koniach? H e j, konie, konie —  
co za kon ie ! Czyż w ic h ry  macie w  
swych grzywach? Czyżby czujne u- 
cho płonęło w  każdej waszej żyłce? 
U słyszały z wysokości znajom ą pieśń 
—  zgodnie i  razem w y tęży ły  m iedzia
ne p ie rs i i  p raw ie  nie do tyka jąc  zie
m i kopytam i zam ien iły  się ja k b y  w  
w yciągnięte lin ie  lecące przez pow ie
trze. Ona m knie, przez Boga n a t
chniona! ...Rosjo, dokądże pędzisz? 
D a j odpowiedź! N ie  daje odpowiedzi. 
Cudownym dźwiękiem brzm i dzwone
czek; g rzm i i  s ta je  się w ia trem  'ro z 
ryw ane na  s trzępy pow ie trze ; prze la
tu je  obok wszystko, cokolw iek je s t na 
ziem i, i  pa trząc z ukosa odsuwają się 
i  d a ją  je j drogę inne na rody i  pań
stw a“ . W  zdaniach tych  wyczuw a się 
ry tm  w ie lk ie j rew o luc ji.

N ies te ty  od c h w ili w ydan ia  I  tom u 
„M a rtw y c h  Dusz“  Gogol nie s tw orzy ł 
żadnej znaczniejszej pozycji. T rzy  
razy  p isa ł nieszczęsny I I  tom  i  t rz y 
k ro tn ie  sam go niszczył, os ta tn i raz 
ju ż  przed śm iercią.

i
N ow atorstw o Gogola polega przede 

wszystkim , na tym , że on pierwszy 
zw róc ił uwagę na życie biednych 
w a rs tw  ludności i w p row adził je  jako  
tem at do swych utw orów , s ta jąc  się 
przez to  tw órcą rea lizm u. W skutek 
zaś negatywnego ustosunkowania się 
do współczesnej mu rzeczywistości 
rea lizm  Gogola s ta ł się realizm em  
kry tycznym .

N a zakończenie parę luźnych uwag 
o przekładach. T łum aczenia B ron iew 
skiego i  T uw im a świetne, wspaniale 
od tw arza ją  właściwości s ty lu  Gogola. 
Brzęczkowski bez zarzutu . W yszom ir
ski bardzo /dobry w  pa rtiach  k ra jo 
brazowych, na ogół popraw ny, nie 
un ikn ą ł pa rokro tn ie  rusycyzmów7, ja k  
np. „W yższych kołach towarzyskich 
tacy  oficerow ie t ra f ia ją  się rzadko, 
albo tak  dobrze ja k  n igdy“  („N ew sk i 
Prospekt, t. I ,  s tr. 219).

S P R O S T O W A N IE

W  n r. 19/337 naszego pism a w  a r
tyku le  D om in ika Horod; ńskiego pt. 
„D ro g i N iem iec“  na skutek pom yłk i 
w ydrukowano ...„przeżywam y okres 
epoki m ieszczańskiej...“  Powinno być: 
..„.przeżyw am y kres epoki mieszczań
skie j...“

Za tą  p rz y k rą  pomyłkę przeprasza
m y au to ra  i  czyteln ików.
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Halszka KRAJEWSKA Z DYSKUSJI NAD RODZINĄ

W  sprawie doboru w  małżeństwie
F ,  C.\ IŻSZTt artykuł p. Halszki Krajewskiej stanowi dalszy ciąg je j 

_ *  wypowiedzi zamieszczonej Tv numerze poprzednim. Redakcja uwa
żała za właściwe zamieszczenie je j osobno ze względu na to, że stano
wi ona odręoną całość jak i  dlatego, ze w ten sposób zostanie mocniej 
podkreślona waga poruszonego przez autorkę problemu, który dyskusję 
naszą rozszerza o nowy dotychczas we poruszany element: etyki sek
sualne! ¡ako warunku, szczęścia małżeńskiego, a co za tym idzie właś
ciwej atmosfery w rodzinie.

t y  R A G N Ę Ł A B Y M  i ja  dorzucić
I  w dysKUsji o rodzin ie garść 

syo ich  w łasnych uwag i przemyśleń 
w nadziei, że przyczyn ią się one choć 
w m ale j cząstce do pogłębienia tak 
bardzo ważnego problemu.

N iew ą tp liw ie  ką t widzenia ekono
miczno społecznych przem ian rodzin
nych jes t może na jbardzie j dziś rzu 
cający się w oczy i ważności jego 
nie można negować, tym  bardzie j, 
ze z nim  wiąże się w iele innych prze
obrażeń, głęb ie j jeszcze sięgających 
w rdzeń rodziny

Ctóż chciałabym  naśw ie tlić  na ra 
zie pobieżnie i rzutow o jeden z tych 
rdzennych, leżących u podstaw rodzi
ny problemów, ja k im  jes t je j począ
tek —  małżeństwo.

Uważam, że odrodzenie rodziny, 
myślę tu  szczególnie o rodzin ie 
chrześcijańskie j, może nastąpić t y l 
ko w tedy, j t i  eli chrześcijanie zro
zum ieją głęboko sens chrześcijań
skiego m ałżeństwa i p o tra fią  w ie l
k im  w ys iłk iem  um ysłu i serca stw o
rzyć realne podstawy dla powstawa
nia coraz szczęśliwszych m ałżeństw. 
Twierdzę, że m ałżeństwa współczes
nych pokoleń są w  bardzo dużym 
procencie nieudane.

Należy zastanowić się nad p rzy 
czynami tego z jaw iska, wypracować 
pewne wytyczne, k tó re  by u ła tw ia ły  
w łaściw y dobór w  m ałżeństw ie. W y 
tyczne te mogą ju ż  dziś znaleźć pe
wne podstawy naukowe.

W ydaje m i się, że m y (m yślę tu  
g łównie o ludziach m iasta ) odeszliś
m y w  ja k iś  sposób od in s ty n k tu  i 
s to im y obecnie w  faz ie  zupełnej de
zo rien ta c ji w  doborze seksualnym. 
Popełniam y om yłk i, za które  p łacim y 
ca łym  życiem!

Często m ałżeństwo zam iast rozw i
jać 'osobowość ludzką łam ie ją  i 
p rzygn ia ta . Chyba n igdy ta k  ja k  
dziś ludzkość, po przebytych niepo
kojach w o jny, nie tęskn iła  do zaci
sza domowego ogniska, do atm osfe ry 
ha rm on ii i  zrozum ienia wzajemnego, 
do m iłośc i i  tk liw ośc i, ja ką  powinna 
dać rodzina.

N ies te ty  na przekór tęsknotom  
ludzkim , m ałżeństwo razem z całą 
cyw ilizac ją , o k tó re j łosie, z punktu  
w idzenia chrześcijańskiego, ta k  cie
kaw ie rozpraw ia , na podstawie bo
gatego m a te ria łu  l i te ra tu ry  obcej 
A l. R ogalski („C hrześcijańskie  kon
cepcje kryzysu  współczesnej c y w ili
zac ji” , Życie i  M yśl. 1951 r.)  uleg ło 
kryzysow i. K ryzyso w i nie ty lk o  eko
nomiczno-społecznemu ale i k ry z y 
sowi wewnętrznem u. K ryzys  we
w nętrzny m ałżeństwa, k ryzys  m ora l
ny w ydaje m i się na jis to tn ie jszy  w 
całym  problem ie rodziny i  od niego 
—  według mego zdania —  trzeba 
zacząć aby uzdrow ić atm osferę ro 
dziny i  przyw róc ić  je j godność.

Naw iązując do rozp raw y A l. Ro
galskiego przytoczę za nim  zdanie

DO P T . C ZY TE LN IK Ó W

Od dnia 16 maja 1952 r. za
m ów ienia i w p ła ty  na prenu
meratę pism przyjm ow ać bę
dą ty lk o  urzędy pocztowe 
oraz listonosze w ie jscy i m ie j
scy. W związku z tym  bez
pośrednich zamówień i w p ła t 
na prenum eratę do P.P.K. 
„R uch “  kierować nie należy.

holenderskiego h is to ryka  filo z o fii i 
k u ltu ry  H u iz in g i, bu rckha rc is ty  z 
przekonań, (zm arłego w 1945 r.)
w ie lk ie ; ) sym patyka Chrystian izmu. 
W  książce wydanej w 1935 r. s tw ie r
dza on: .... ,że teoretyczną podstawą
społeczności europejskie j, n ienaru
szoną niem al aż do w ieku X V I I I ,  
była moralność chrześcijańska, stwo
rzona zresztą nie ty lk o  przez chrze
ścijaństwo, ale również przez m yśl 
grecką, noszącą z kolei n iezatarte  
ślady W schodu", i  dale j że, „ Is to t 
na groźba upadku norm m oralnych 
w y łon iła  się dopiero w okresie, gdy 
potężna siła na tu ry  postawiona zo
sta ła  o fic ja ln ie , jako zasada m ora l
ności obok słowa Bożego. Było  zaś 
rzeczą zupełnie zrozum iałą, że wraz 
z moralnością chrześcijańską zaprze
czona została moralność obyw ate l
ska” .

W ydaje m i się, że słowa te głębo
ko cha rakte ryzu ją  okres m iędzywo
jenny, w  k tó rym  w n ik liw y  filo z o f ho
lenderski u p a tru je  ju ż  wyraźne ślady 
kryzysu współczesnej k u ltu ry  miesz 
czańskiej, w idząc go w ogólnym osła
bien iu zdolności osądu, w  upadku po
trzeby kry tycyzm u, w odwrocie od 
ideału poznawczego (choćby np. w n i
h ilizm ie  egzystenej a l L itycznym ), a 
przede wszystkim  w rozskładzie norm 
m oralnych.

Ten k ryzys  k u ltu ra ln y  nie mógł. nie 
dotyczyć rodziny. Ustalone przez 
tradyc ję  norm y i zakazy, opinie i 
zwyczaje run ę ły  pod fa lą  nowych 
prądów. Okres po I  w o jn ie  św ia to
wej n iós ł nie ty lk o  rozluźn ien ie oby
czajów, ale w iąza ł się on z całym  
szeregie-m nu rtó w  i  k ie runków  za
równo w  f ilo z o f ii ja k  w  b io lo g ii, psy
chologii i medycynie, które  s łuży ły  
często za pseudo-naukowy g ru n t do 
szerzenia libe rtyńsk ich  poglądów, 
odrzucających wszelką etykę i no r
my. W dziedzinie pedagogiki modny 
s ta ł się k ierunek zostaw ia jący dziec- * i

P. K is ie lew ski, z k tó rym  ju ż  dawno 
nie dyskutowałem  publicznie, znowu 
zachęcił mnie do dyskus ji swoim ar. 
tyku łem  o Beethovenie, k tó ry  um ie
ścił w jednym  z ostatn ich numerów 
„T ygodn ika  Powszechnego“  z dn. 23. 
I I I . 1952 r. p rzy  sposobności k tó re jś  
tam  rocznicy śm ierci zm arłego od 
dawna, ale żywego dziełam i m istrza. 
Zachęcił mnie do zabran ia głosu nie 
ty le  dość lekceważącym tonem, ja k im  
m ówi o Beethovenie, bo to  m u wolno
i zresztą m uzyk o m uzyku n igd y  nie 
będzie p isa ł z uniesieniem zachwytu, 
ta k  samo, ja k  poeta o poecie, czy f i 
lozof o innym  filo zo fie , albo rzeź
b ia rz  o rzeźbiarzu. Zawsze to  kolega, 
a nawet konkurent. Poza tym , sąd o 
m uzyku je s t zawsze dowolny, bo jes t 
to sprawa gustu. Zresztą p. K is ie lew 
ski zdradza, m oim  skrom nym  zda
niem  bardzo dobry gust, k iedy w y 
znaje że mu się podoba druga i ósma 
sym fon ia  w ięcej, n iż nieparzyste, 
zwłaszcza n iż  zakończenie sławnej 
dziew ią te j sym fon ii. Ja a k u ra t mam 
w łaśnie ten sam gust i mogę wyznać, 
że druga sym fonia na jw ięce j m i się 
podoba ze w szystkich innych. Może 
dlatego, że je s t ta k  m ozartowska, tak  
spokojna, świeża i urocza, bez bun
tów  i  zgrzytów , D latego jednak rów . 
nież, że jes t ona, podobnie ja k  ósma, 
n a jm n ie j beethovenowska, co w  n i
czym nie szkodzi je j w artośc i i nie 
odbiera chw ały Beethovenowi.

A le  mam ochotę do dyskus ji d late
go w łaśnie, że p. K is ie lew sk i w yg łos ił 
pewne rzeczowe zdania, k tó re  m ają  
zby t oczyw isty cha rak te r dowolnych

ku zupełną swobodę, niekrępowanie 
rozwoju, co w praktyce, prowadziło 
do wychowania egoistycznego zw ie
rzęcia. To nazywało się ku ltem  „ in 
s tynk tów “ .

Pojaw ienie się teo rii Freuda z je j 
całą m e ta fizyką  podświadomości, z 
je j dopatryw aniem  się seksualizmu 
we wszelkich przejawach życia, w y 
cisnęło w yb itne  piętno na epoce. 
Panseksualizm, przed k tó rym  Freud 
się zarzeka, a k tó ry  jednak tk w i w 
jego f ilo z o f ii —  odegrał w ie lką  rolę 
w prze jaskraw ian iu  znaczenia seksu 
w życiu człowieka.

....„Freud —  pisze B ie rd ia jew  —  
przyp isu je  swej L ib ido szczególną 
doniosłość un iw ersa lną  i można mu 
zarzucić, że opracował panseksualną 
m a ta fizykę “ . Freudyzm , k tó ry  tw ie r 
dzi, że wszelkie neurozy należy spro
wadzać ty lk o  do zaburzeń seksualnych 
(pa trz  p ro f. D r Z ygm un t Freud 
„T rz y  rozp raw y z te o rii seksualnej” ), 
k tó ry  podkreśla ja k  zresztą i cała 
„psychologia g łę b i”  —  determ in izm  
in s ty n k tu  , i  jego ty ran ię , nie mógł 
sprzyjać rozw ojow i m oralności se
ksualnej.

Teoria Freuda sta ła  się głośna i 
modna, b io logia człow ieka —  s iły  
na tu ry  s ta ły  się, ja k  m ówi cytowany 
H uiz inga , „zasadą m ora lności” .

Teoria freudyzm u, zresztą genia l
na w pewnych odkrywczych dziedzi
nach, ja k  choćby w teo rii w p ływ u 
dotąd niedocenionego, la t dziecięcych 
na w iek późniejszy i w odkryc iu  pod
świadomości —  była skra jną  reakcją 
na zaniedbanie spraw biologicznych 
człow ieka, na obłudne pięknoducho- 
stwo i odrywanie psych ik i ludzk ie j 
od je j fiz jo log icznego podłoża. B y ł to 
w yb itn y  p ro test przeciw  obłudzie i 
p rude rii okryw a jące j płaszczem fa ł
szu i m ilczenia spraw y tak  ważne 
ja k  seksualizm ludzki. Ten b ru ta ln y  
pro test s ta ł się w ie lką  rewelacją.

Skrajne postawienie zagadnienia 
seksualizmu przez Freuda stało się 
jednak wodą na m łyn  dla w yb u ja łe 
go indyw idua lizm u. S k ra jny  in d y w i
dualizm , egoizm, b ra k  uczuć społecz
nych nie m og ły  sprzyjać rozw ojow i 
rodziny. Toteż rodzina się rozprzę- 
ga. Coraz licznie jsze rozwody (może 
u nas nie tak  jeszcze- liczne ja k  w 
innych k ra jach  E uropy, a szczegól
nie w A m eryce) św iadczyły o je j

przesądów, to znaczy tw ierdzeń nie- 
um otywowanych, by nie pokusić się 
o ich bardzie j zasadnicze omówienie. 
S próbu jm y, a nuż się uda przeprowa. 
rizić wyczerpującą analizę tw ierdzeń 
p. K isielewskiego. Jest to śmiałe za
danie, bo te rm in  „w yczerpu jąca ana
liza “  m ów i bardzo wiele, ale n iby  
dlaczego bać się śmiałości? Czy śm ia
łość ma ju ż  zupełnie zginąć? Czy ju ż  
m usim y ją  pochować? To byłoby zu
chwalstwem.

Otóż p. K isielewskiego oburza to, 
co ju ż  oburzało w ie lu  innych snobów, 
m ianow icie lite rack ie  pojm owanie m u
zyki Beethovena, tłumaczenie jego u- 
tw orów  tan im  sentymentem i  niezbyt 
bogatym obrazowaniem fan ta zy jnym . 
Domaga się on odrzucenia legendy, 
otaczającej trzecią , p ią tą  i  szóstą 
sym fonię, bo je s t to  nie godne m uzy
k i, k tó rą  należy tłum aczyć ty lk o  fo r .  
m am i m uzycznym i, w  k tó re j należy 
w idzieć ty lk o  umysłowe kom binacje 
dźwięków, będących same przez się 
jedynym i ważnym i elementam i m u
zyki. Hasłem p. K isielewskiego je s t: 
„oczyśćmy muzykę z naleciałości nie- 
muzycznych, w yzby jm y się wszel. 
k ich obcych je j skojarzeń, a wtedy 
będziemy p ra w d z iw ie j rozumieć i głę- 

(b ie j wn ikać w muzykę“ . Spodziewam 
się, że dość dobrze zrozum iałem  i zre
ferow ałem  pogląd p. Kisielewskiego, 
k tó ry  zam ierzam rozpatrzyć a n a li
tycznie.

W ydaje m i się przede w szystkim , 
że p. K is ie lew ski może tak ie  
głosić, bo wszystko wolno publicyście.

m ora lnym  kryzysie . Zaczyna się m ó
w ić o doborze charakterów  w  m a ł
żeństwie, a na jw ięcej o doborze se
ksualnym , bo seksualizm staw ia się 
w tym  okresie na naczelnym m ie j
scu. Na czym ten dobór lub nie
dobór seksualny m ia ł polegać —  n ik t 
dokładn ię  nie w iedział.

W  Am eryce bierze się śluby w 
k la tkach z dz ik im i zw ierzętam i (z 
braku innych siln ie jszych em ocji) 
godność m ałżeństwa upada, rozwody 
s ta ją  się sprawą codzienną. Jako 
przyczyny rozwodów prasa am ery
kańska podaje: niedobranie charak
terów . To zawsze ła tw o  stw ierdzić, 
szczególnie wówczas gdy obydwoje 
m ałżonkowie są egoistam i i za cel ży 
cia s taw ia ją  użycie, a nad swym i 
charakteram i nie pracują. Powstaje 
chaos pojęć n iesp rzy ja jący b y n a j
m n ie j ludziom  dobrej w o li i pa trzą 
cym poważnie na m ałżeństwo w  od
nalezieniu drogowskazów dla lepsze
go doboru zarówno psychicznego ja k  
i fizycznego w  m ałżeństw ie. Głośna 
książka Van der Velde’a „M a łżeń 
stwo doskonałe”  m ia ła  odbudować 
szczęście w m ałżeństw ie.

Bardzo to charakterystyczne dla 
m entalności i a tm osfe ry tego okre
su. Odbrązowianie w ielkości sż do 
cynicznego nieraz braku k u ltu  dla 
prawdziwych w artości ludzkich ośmie
szanie tego co ku ltyw o w a ły  w ieki, 
nieraz już  od starożytności począw
szy. K u lt dziew icy s ta je  się przed
m iotem  drw in , a dziew ictwo czymś 
niepotrzebnym . Działalność w yb itne 
go tłum acza — Boy'a Żeleńskiego 
na polu m oralności seksualnej budzi 
duże zastrzeżenia. Życie seksualne 
rozpoczyna się wcześnie. Może u nas 
nie tak  wcześnie ja k  w przodującej 
w w ynatu rzen iu  Am eryce. K ob ie ty  
s ta ra ją  się dorównać w libe ra lizm ie  
mężczyznom. L indsey ogłasza swoją 
rew elacyjną książkę p.t. „M a łżeń 
stwa koleżeńskie” , w  k tó re j opisuje 
liczne w ypadk i pożycia seksualnego 
wśród dzieci w  Am eryce.

D la zapobieżenia pozamałżeńskie- 
mu życiu seksualnemu, dla un ikn ięcia 
pomyłek w  doborze małżonka p ro
ponuje sędzia L indsey m ałżeństwo 
próbne, koleżeńskie. Książką L indsey’a 
narob iła  wiele hałasu nie ty lk o  w 
Ameryce ale i  u nas. Znalazła w ie lu 
zwolenników i entuzjastów . Czy roz
w iązała sprawę m oralności seksual

forma mu
ale nie pow in ien się spodziewać, że 
im  ktoś uw ie rzy lub zechce się od 
razu  do n ich stosować. Do tego po
trzeba głębszych przem yśleń czyte ln i
ka, do k tó rych  pow inno mu sie po
móc podaniem głębszych uzasadnień. 
To, że ja k iś  m uzykolog powie, że tak 
jest, nie jest, jeszcze dowodem, ani 
uzasadnieniem. Czy m uzyka je s t na
prawdę ta k  sprzeczna z lite ra tu rą , 
tak  je j obca, że nie można ich k o ja 
rzyć? Czy je s t ona z innego św iata, 
z inne j p lanety? Przeciwnie, je s t ona 
dziełem tego samego ducha ludzkiego, 
inny  je s t trochę je j język, zaw iera . 
ona jednak te same treśc i. A le  o tym  
potem. N a razie zwróćm y uwagę, że 
przeciwną libe ra lizm ow i rzeczą jest 
narzucanie komuś takiego czy innego 
pojm owania. W  dziedzinie po jm owa
n ia  sztuk i panu je  wolność. P. K is ie 
lewski nap isa ł że te i  te sym fonie mu 
się podobają, a te i te m n ie j. To je s t 
jedyny  sąd w  sztuce. Osobisty, mó
w iący o upodobaniach. Dlaczego ktoś 
nie ma mieć p raw a  lite racko  odbierać 
m uzyki? Przecież w ten sposób o w ie
le szerzej może to  dzieło pojąć, a p rzy 
na jm n ie j więcej o n im  powie, n iż  K i 
sielewski, k tó ry  ma praw o powiedzieć 
ty lk o : podoba m i się ta  i  ta  sym fonia 
i  p rzy  tym  w ym ienić ty lk o  parę uw ag 
z ana lizy gram atyczne j dzieła. A  
skąd powstała legenda lite racka  do 
dzieł Beethovena? Z domysłów ty lko?  
N ie, bo z wypow iedzi samego m i
strza, z jego lis tów  i  napisów na ręko
pisach om awianych Sym fonii. A  więc 
sam Beethoven po lite ra cku  pojm o-

Zygmunt JAKIM IAK

L i t e r a t u r a  c z y

ne j w  świecie cyw ilizow anym , czy 
w y tyczy ła  drogę dla ujęcia ins tynk tu  
w ram y, k tó re  pozw ala łyby na zgod
ne i piękne przeżycie m iłości seksu
alnej. Przestało się o te j książce 
dziś mówić, je.j rewelacyjność s tra 
c iła  na sile, ja k  i na sile s tra c ił pan
seksualizm Freuda, czy cynizm  Boy’a, 
ale skom plikowane i trudne zagad
nienie pozostaje wciąż n ierozw iąza
ne.

Ze s trony ka to likó w  panuje dziw 
nie' n iezrozum iałe i uparte  m ilczenip, 
ja k b y  ciągle w styd liw e  zakłopotanie 
wobec spraw y ta k  bardzo ludzk ie j i 
ważnej. W  okresie przem ian, ja k im  
ulega rodzina należało by te sprawy 
jeszcze raz zrewidować i przęmyśleć. 
W szystk im  tym  teoriom , k tó re  często 
w  sposób uproszczony i  p ry m ity w n y  
rozw iązyw a ły  skom plikowaną sprawę 
ludzką należy się w łaśc iw y osąd i 
zajęcie stanowiska. Lekarze ka to lic 
cy m ają  tu  w ie lk ie  pole do dzia łania. 
K a to liko m  nie może być obojętne ja 
ka moralność seksualna je s t godna 
człowieka, jaka uszczęśliw ia go i p ro
wadzi do szczęścia w małżeństw ie.

W szelkie teorie  rozpowszechniane 
ogólnie tw ierdzące, że ty lk o  ludzie 
doświadczeni seksualnie mogą osiąg
nąć szczęście w m ałżeństw ie, podko
pu ją  w iarę  ka to likó w  w  czystość 
przedm ałżeńską i  dopom inają się o 
s ilną  z życia p łynącą kontra rgum en- 
tację. Na tę kon tra rgum entac ję  ka to
licy  muszą się zdobyć w im ię  god
ności człow ieka, k tó ry  nie je s t n ie
w o ln ik iem  in s tyn k tu , ja k  tego chcą 
niektóre- teorie oraz w  im ię godności 
m ałżeństwa, k tó re  nie może być kwe
stią  przypadku „uda się lub nie 
uda” .

C a ły szereg ważnych życiowo za
gadnień związanych z małżeństwem 
musi być dziś na nowo rozpatrzonych 
z punktu  w idzenia ostatn ich zdobyczy 
w iedzy wszelkich dziedzin. Błędy 
okresu m iędzywojennego w  te j dzie
dzinie muszą być odrzucone, aby no
we pokolenia, k tó re  nadejdą ich nie 
pow tarza ły .

W  pochodzie żmudnych poszukiwań 
wskaźników  dla d rog i ku szczęściu 
małżeńskiemu i rodzinnemu, w  k tó 
rym  osobowość ludzka odnalazłaby 
swoją pełnię —  ka to likó w  nie może 
zabraknąć.

H alszka K ra jew ska

z y c z n a
w a ł swe dzieła. Czyżby i  on nie m ia ł 
do tego prawa? Czyżby i  on b y ł 
p ły tk im  przecię tn iakiem , nie um ie ją , 
cym muzycznie myśleć, ty lk o  po li te 
racku?

HTA S TA N Ó W M Y  się g łęb ie j. Czy
■^muzyka je s t ty lk o  bezmyślną, 

bezduszną kom binacją dźwięków? Czy 
swoją fo rm ą  n ic n ie  w yraża, poza 
fo rm ą  zewnętrzną, poza lin ią  melo
d ii, układem współbrzm ień, za k tó ry m i 
się ju ż  n ic nie k ry je ?  M nie się zdaje 
że odwrotnie, że w szystkie kom bina
cje dźwięków służą ty lk o  wypow ie, 
dzeniu się duszy, je j wzruszeń, prze
żyć, dążności, po ryw ów  i  pragnień. 
W ypow iada ona usposobienie, nas tró j, 
w yśp iew uje spokój i  zamieszanie, ra 
dość i  ból, tęsknotę i  pożądanie, szczę
ście i  nieszczęście. Dzieło muzyczne 
je s t ja k b y  zagadką, rebusem, k tó ry  
słuchacz musi, pow in ien sam rozw ią
zać, żeby doznać podobnych wzruszeń 
i w  ta k i sposób wzbogacić swoje prze
życia dzięki słuchanemu dziełu.

Czy l i te ra tu ra  m ów i o czym innym ? 
O tym  samym. Życie duszy domaga 
się w ie lu  fo rm  w yrazu, języków  ludz
kich i  an ie lskich, lite ra tu ry , m uzyki, 
rzeźby, m a la rs tw a, a rch ite k tu ry , 
w szystkich sztuk, ja k ie  ju ż  są i ja k ie  
jeszcze będą stworzone, d la  w ypow ie
dzenia swego bogactwa. A  ju ż  z tych 
sztuk na jb liższe są sobie m uzyka i i i .  
te ra tu ra . D latego zapewne jedna zaw
sze s ta ra ła  się dopełnić drugą. Czy
ste są w ypadk i podkładania słów -In

(Dokończenie na  stir. 10)
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Jeszcze o
TJ K A Z A Ć  na now o arcydzie ło  F re 

d ry  —  ta k ie  am b itne zadanie po
s ta w ił sobie ju ż  w  ub ieg łym  roku  
p o lsk i św ia t tea tra ln y . D yskus ji 
w stępne j w  te j spraw ie  poświęcony 
b y ł osobny zjazd w  N ieborow ie. 
W kró tce  ośrodki tea tra lne  K ra ko w a  
i  W arszaw y rozpoczęły prace nad no
w y m i inscenizacjam i. Zapow iada się 
pasjonująca w a lk a  o „Zem stę“  żywą 
i rea listyczną.

P ierw szą now a to rską  próbę pod
ją ł k ra k o w s k i te a tr  im . Słowackiego. 
Nadchodzą ju ż  m e ld u n k i z te j p re 
m ie ry  i  budzą zrozum ia łe  zaintereso
w anie , czasem sprzeciw , n iek ie dy  za
chęcają do po lem ik i.

W  swej recenzji, zamieszczonej na 
tych łam ach, A lin a  Ś w ide rska n ie  
zdobyła się na w yraźną  ocenę now e j 
inscenizacji, da ła  co na jw yże j w y ra z  
swemu sceptycyzm owi. M im o  to  oba- 
w ia łb y m  się, że sk rzyw d z iła  w y k o 
nawców, n ie  dostrzegając pew nych 
elem entów  i  cech przedstaw ien ia  lu b  
kom entu jąc je  d z iw n ie  opacznie.

S w ide rsk ie j n ie  podoba się opraw a 
Plastyczna (B. K am ykow sk iego ; re - 
cenzentka konsekw entn ie  p o m ija  na
zw iska) oprawa, deklasu jąca społecz
n ie  w spó łw łaśc ic ie li zam ku. W skazu
je  Sw iderska, że ich  zamożność jest 
ja ko b y  podkreślana w  „Zem ście“  na 
każdym  k ro ku , po w o łu je  się na n a 
grody w  złocie d la  P apkina. Lecz 
równocześnie zapom ina, że Rejent, 
może n ie  ty lk o  z w yrachow an ia , za
lega z robocizną m ura rzom ; że Pod
sto lina , zru jnow ana finansow o, jest 
na łasce swej w ych ow a n icy ; że posag 
je s t i d la  R ejenta, i  d la  Cześnika ła 
kom ym  kęsem, a końcow e roz licze
n ie  odgryw a w ażną ro lę  w  w ym ia rze  
kom ed iow e j spraw ied liw ośc i. Zapo
m in a  wreszcie, że po rozb io rach sy
tua c ja  szlachty sta le  się pogarszała 
1 obraz podupadłego, ja k  to  ukazał 
scenograf k ra k o w s k i, gniazda szla
checkiego b y ł aż z b y t częsty, a 
w k ró tc e  sta ł się u lu b io n y m  obrazem 
rom antycznym .

Lecz S w iderska n ie  zdaje się in te 
resować um ieszczeniem  „Z em sty “  w  
ram ach określonego ro zw o ju  społecz
nego. A  przecież F redro , rea lis tycz
n y  i  b y s try  obserw ator, m us ia ł prze
ja w y  tego ro zw o ju  dostrzec i  zanoto
wać. I  choćby na w e t au to r n ie  m ia ł 
św iadom ej in te n c ji dem askatorskie j, 
narzuca się ona dzisiejszem u w idzow i 
i  to  jego odczucie m us i współczesny 
inscen iza tor uw zględn ić.

K le in e r  ju ż  daw no tem u ukazał 
an tyrom an tyczne  ostrze „Z em sty “ , a 
w  ta k ic h  m otyw ach  ja k :  sporu dwóch 
rodów , w a lk i o  zamek, ośw iadczyn 
i ś lubów  „ry c e rs k ic h “ , po rw a n ia  — 
dostrzegał n ie  bez słuszności kom e
d iow ą  parod ię rom ansu sen tym enta l- 
no -rycersk iego . P ró b y  tzw . „g ro te 
skowego“  u jęc ia  scenicznego „Z em 
s ty “  po lega ły w łaśn ie  na tych  osiąg
n ięc iach badawczych. Dziś to, co w y 
dobyto  z lite ra c k ie j genezy „Z e m 
s ty “ , po dm urow u je  się rea lis tyczną 
analizą t ła  społecznego. O bok m o
m en tów  an tyrom an tycznych  w id z im y  
dziś w  .Zemście“  —  obojętne, w  zgo
dzie z autorem , czy w b re w  n iem u —  
m om enty  an tyfeuda lne. W yda je  się, 
że kom izm  „Z em sty “  w in ie n  w ys tą 
p ić  przez to  ty m  s ilrtie j.

K o n tra s t pod trzym yw a nych  przez 
sz lachciu rów  z te j kom e d ii p re te ns ji 
społeczno -  tow a rzysk ich  i  ryce rsk ich  
oraz ca łe j „n a d b u d o w y“  psycholo
gicznej, a z d ru g ie j s tro n y  zm ien ia ją 
cych się w a ru n k ó w  gospodarczych 
ich życia, w nos i m om ent anach ron i-
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krakowskiej „Zemście”
zmu i  po tęgu je śmieszność osób i w y 
darzeń kom ed ii. Cześnik, Podstolina. 
P ap k in  w  dużym  s top n iu  śm ieszni są 
przez to, że ba rdz ie j lu b  m n ie j serio 
rep rezen tu ją  coraz w ięce j de zak tua li
zu jący się s ty l życia feudalnego I to 
w  na jrozm a itszym  w y d a n iu : d w o rko - 
w o .  sarm ackim , „p a tr ia rc h a ln y m “ . 
(Cześnik), rokokow o  -  salonowym  
(Podstolina) czy zupełn ie  ju ż  zdekla
sow anym  i  k a b o tyń sk im  (Papkin). 
T rzy  uw zg lędn ien iu  tak iego h is to 
ryczno-społecznego w spó łczynn ika  w 
inscen izac ji „Z em sty “  kom izm  je j o- 
sób i  w ydarzeń  rozszerza się jeszcze 
ba rdz ie j, przenosząc się rów nież na 
całe otoczenie rzeczy m a rtw y c h : na 
stare zam czysko z d z iu ra w y m i basz
tam i, na w nętrza  z ug in a ją cym i się 
be lkam i, na sarm ackie k o n te rfe k ty  
przodków , na meble, zbro je  i s tro je

T a k  to  wszystko ukazała scenogra
f ia  K am ykow sk iego  Lecz tego w łaś
n ie  n ie  dostrzegła, ja k  się zdaje, S w i
derska. Scenę z k a ry k a tu ra ln ie  d łu 
g im  pasem s łuck im , tę  paradną scenę 
m im iczną, k tó rą  „m arsza łek“  D vn - 
d a lsk i odgryw a z Cześnikiem, Ś w ide r 
ska b ierze serio i  d z iw i się jedvn ie , 
że ten  s ta ropo lsk i apara t n ie  n a jle 
p ie j zgadza się z „n o w ym  spojrze
n iem “  na Fredrę. Podobnie chw aląc 
grę P odsto liny  (Z. Tymowska) zau
waża jednak, że je j kos tium  „z a trą 
cał o k a ry k a tu rę “ . A leż o to w łaśn ie  
chodziło!

W yda je  się, że Sw iderska w  ogóle 
n ie  uch w yc iła  żartob liw ego, iro n ic z 
nego zam ysłu reżysera. Recenzentka 
w id z i postacie kom ediow e F re d ry  n ie  
na t le  schy łku  feuda lizm u, lecz ja k 
b y  —  na t le  pełnego jego ro z k w itu , 
i  n ie  ja k o  postacie śmieszne, lecz n ie 
m a l poważne. Cześnik to  ty lk o  sym 
pa tyczny raptus, n ie  lu m in a rz , ale i  
n ie  g łup i, dos to jny  (sic!), choć z w y 
bucham i pas ji. Podoba się recenzent- 
ce w  przedstaw ien iu , a może raczej 
w p ros t w  kom ed ii, taka  kw estia  z 
staropolskiego k o tu rn u  ja k  ow o Ćze- 
śn ikow e „N ie  w w ódź m n ie  na poku 
szenie, O jców  naszych w ie lk i Boże“ , 
odw ro tn ie , do A. Karzyńskiej w nosi 
p re tens ję  o n ie  dość w yraźną  k w e 
stię  K la ry  do W acław a: „W szędzie 
z tobą prócz w  n ies ław ie “ . N ie w ą t
p liw ie , przez ca ły  w ie k  celebrowano 
na scenie kom edie F re d ry  w  duchu 
podobnego staropolskiego patosu, 
lecz w  zam ierzen iu kom ediopisarza, 
atakowanego o b ra k  polskości jego 
kom ed ii, m om enty  przytoczone b y ły  
zapewne je d yn ie  ustępstwem  na 
rzecz narodowego sen tym entu  i  zre
sztą —  w yłom em  w  je d n o lity m  s ty lu  
kom ediow ym . Sw iderska , w spom ina
ją c  k reac je  fre d ro w sk ie  X IX  w ., po
zostaje nada l pod u ro k ie m  tego 
dawnego F red ry , namaszczonego, u - 
roczystego i  to  n ie w ą tp liw ie  prze
szkodziło je j w  p e łn i docenić przed
staw ien ie  krakow sk ie .

Jego za le ty  n ie  leża ły  w  w yko n a 
n iu  ak to rsk im , b y ło  ono na ogół dość 
słabe, w a lo r g łów n y  t k w i ł  w  ko n 
cepcji reżysersko -  inscen izacyjne j 
Henryka Szletyńskiego. K oncepcja ta 
p rze b ija ła  się nader w yra źn ie  naw e t 
w śród nieporadności n ie k tó rych  ró l. 
K ilk a  w ięc s łów  o ty m  n iecha j uzu
p e łn i recenzję A . S w ide rsk ie j.

S z le tyńsk i pokaza ł nam  F redrę  
wesołego, ironicznego, z lic z n y m i 
p a r tia m i pa ro d io w ym i i  ka ry k a tu rą . 
D ług ie  statyczne sceny m im iczne na 
początku a k tó w  podkreś la ły  „m in io -  
ność“  sp raw  kom ed ii, zastyganie nad 
n im i czasu. Rozciągłe ja k  w  f ilm ie  
„a u  ra le n ti“  obrazy te  w p row adza ły  
w  na s tró j powszechnej in te le k tu a ln e j 
d rzem ki w  dom u Cześnika (czasem 
z szeptaniem  zdrow asiek z różańca
m i w  ręku , k ie d y  in d z ie j z ślęcze-

niem  nad epistołą), to  w  staropolską 
cerem onię z pasem s łuck im , to  w 
d ry l panu jący w  domu Rejenta. Ce
lowe ukazyw anie  w  tych  „obrazacn" 
h ie ra rc h ii społecznej postaci, zesta- ’ 
w ian ie  szlachty i s łużby daw ało in - . 
teresujące akcenty społeczne. i

Cześnika (E, F u l de) przedstaw iono 
w id zo w i odw ro tn ie , n iżby  to  chciała 
Św iderska, wcale n ie  dostojn ie, prze
c iw n ie  satyrycznie, naw et k a ry k a tu 
ra ln ie . W  rubasznej, pe łne j g rym a
sów m im ice, w  głosie k rz y k liw y m , 
k tó ry  tak  recehzentkę raz ił, w  s tro 
ju  syp ia lnym , w  ja k im  w  jednym  
akcie po ja w ia  się Cześnik, by ła  w y 
raźna metoda. M aska Fuldego by ła  
ja k b y  w y rw a n a  z autentycznego p o r
tre tu  wygolonego kontuszowca. W  
in te rp re ta c ji w iersza ńie  zawsze w ie 
dz ia ło  się, co położyć na k a rb  zam y
słu reżyserskiego, a co przyp isać b łę 
dom  w ykonan ia . Ogólnie, w  w ierszu 
ja k b y  um yśln ie  n ie  potoczystym , 
u ryw an ym , w yczuw a ło  się dążność 
do podkreślen ia  tępoty  i p ry m ity w 
nego w ita liz m u  Cześnika.

M n ie j w yraźn ie  u ja w n iły  się za- I 
m ierzenia reżysera w  postaci R e jen
ta, k tó ra  w yraźn ie  n ie  „ le ża ła " T. 
B ia łoszczyńskiem u, może zbyt demo
nicznem u. a za m ało kom icznemu. 
P ap k in  (H. K rz y c k i) , w ys ty lizow a 
ny ja k b y  na iron iczne  uosobienie 
p ruskiego „d ra n g u “ , z czapką t r ó j
ką tną  à la  F ry d e ry k  I I ,  z w yrzu te m  
nóg ja k  u h itle ro w ców , m ia ł m o
m e n ty  b. ciekawe, ale złe przejścia. 
Lepszy b y ł zresztą w  sam ochw alstw ie 
przed dam am i an iże li w  tchórzostw ie 
wobec Cześnika czy Rejenta. Dosko
na ły  D yn da lsk i (M. Jastrzębski), na 
pozór na jb liższy  u jęc iu  tra d y c y jn e 
m u, m ia ł sporo m om entów  now ych : 
sukm anę d ługą aż do ziem i, a rcy - 
śmieszną p rzy  jego wzroście n iz iu t
k im  w  zestaw ieniu z Cześnikiem , ko 
m iczn ie  skrzeczący kob iecy głos, n ie 
śm iałość wobec swego pana, z id io 
c ia ły , pow o lny  ruch głowy.

Postaciom  po tra k to w a n ym  iro n ic z 
n ie  p rze c iw s ta w ił reżyser postace  
m łodych , ale i  te  u ją ł jakże inaczej 
od sugestii S w ide rsk ie j. P rzełom  w  
in te rp re ta c ji tych  ró l nas tąp ił ju ż  w  > 
„Zem ście“  poznańskie j z ub. r. I  tu  
K la ra  n iew ie le  m ia ła  wspólnego z 
w zorow ą sentym enta lną am antką, ! 
by ła  wesołą, spry tną , nowoczesną 
dziewczyną, uosobieniem  życia na tle  
bezruchu i  m a rtw o ty  dom u Cześnt- j 
ka. K ie d y  zam yka okiennicę, aby n ie  1 
w idz iano  je j spo tkania z ukochanym , 
p rzekonu jem y się, ja k  w szechstron
nie  pom ysłowa b y ła  w  przedstaw ie
n iu  reżyseria Szletyńskiego.

T ak ich  p rze jaw ów  cz iljności reży
sersk ie j, pom ysłów  now ych można b y  j 
w y liczyć  jeszcze sporo, m. in. w  sce- ' 
nach z m ura rzam i, śp iew a jącym i o- | 
k ra k ie m  na m urze, w  rendez-vous j 
m łodych, w  m od litw ach  P apkina do 
sak iew ki, w  na tu ra lnym , n iepate- 
tycznym  p o tra k to w a n iu  k w e s tii o ( 
„p a n i B a rs k ie j“  i  o zgodzie, wreszcie 
w  sam ym  zakończeniu, rozw iązanym  j 
swobodnie, bez tra d ycy jn ych  uści
sków  i ko rd ia lnośc i.

Sw iderska ma w  je dn ym  c a łk o w i
tą  rac ję : k ie d y  nie  uważa przedsta
w ien ia  krakow sk iego  za skończone 
i bezsporne osiągnięcie. N ierówność 
poziom u wykonawczego rzucała się 
w  oczy, naw e t w  op raw ie  scenogra
ficzne j. Inscenizacja krakow ska  
„Z em sty “  przyn ios ła  jednak  z g ru n tu  
now ą koncepcję ogólną arcydzie ła  
F red ry , koncepcję opartą  na tra fn y m  
przem yślen iu  m om entu h is to ryczne
go i  popa rtą  w ie lk ą  ilośc ią  now ych 
szczegółowych pom ysłów  reżyser
skich, n iezw yk le  odświeżających 
przedstaw ienie. W yda je  się, te  w  d a l
szej w a lce  o „Zem stę“  żywą i  re a li
styczną, „Zem stę“  b lis k ą  dzisiejsze
m u w idzow i, inscen iza torzy 1 reżyse
rz y  n ie  będą m o g li prze jść do po - I 
rządku  nad ty m  poważnym  w kładem  ! 
m y ś li tw órcze j, ja k i p rz e ja w ił się w  
..Zemście“  k ra ko w sk ie j anno 1952.

Andrzej Odnowa

WIECZORY POD LIPĄ

„¿ Ja k  cię w id z ą "
AK cię widzą, tak cię piszą 
— mawiali starzy Polacy. I 

uważali, że naturalną konsekwencją 
zasady wyrażonej w tym przysłowiu 
jest nakaz sformułowany krótko a 
lapidarnie: „Zastaw się, a postaw 
się“ . No, i „stawiali się“ : jaśniepań- 
skie rezydencje, poczwórne karety, 
brylantowe guzy przy iupanach, na 
ucztach gony mięsa, rzeki wina i 
miodu. Kto się w ten sposób nie 
mógł „postawić“ , pysznił się 
przynajmniej mnogością posieka
nych w pojedynkach łbów, umiejęt
nością wypróżnienia jednym haustem 
garncowego kufla lub zjedzenia nie- 
cu łk i ulęgałek (o czym mówi czło
wiek wielce bywały i  ze wszech miar 
na zaufanie zasługujący, pan Zagło
ba herbu W czele). Panowie bracia 
obdarzeni przez naturę rozumem po
litycznym i wolą służenia „towarzy
stwu“  zwykli chlubić się ilością kon- 
demnal ogłoszonych na nich przez 
trybunały, burd wywołanych na sej
mikach, lub zgoła — zerwanych 
sejmów.

Ha. cóż? Było, minęło. Ale „sta
ra, dobra“  tradycja żywic po dziś 
dzień. I  to nie tylko wśród je j spad
kobierców w l in ii prostej. Wielu 
spośród nich bowiem nauczyły stat
ku i  rozumu przeciwności fortuny. 
Wszelako szacunek dla „szerokiego 
gestu“ , dla blichtru wystawianej na 
pokaz „pańskości“  pozostał i  — co 
gorsza — czepił się mózgownicy nie
jednego „łyczka“  lub nawet „człeka 
z gminu“ , mącąc mu jasny sąd o 
rzeczach, każąc podrygiwać i szastać 
się fircykowato w nieudolnym naśla
dowaniu cudzego stylu życia i  bycia.

Głupstwo ma twardy żywot. Prze
trwało „rzeczpospolitą szlachecką“ , 
przetrwało demokrację mieszczańską 
i  dopiero teraz —  zmywane potęż
nym nurtem, h istorii —  zaczyna do
gorywać i  więdnąć. Ale ma ono na
turę złośliwego chwastu: czepia się 
zajadle, i  rozpaczliwie najmniejszego 
skrawka, jako tako urodzajnej gle
by, odrasta z nie wy plewionych ko
rzonków, choćby nawet, najdrobniej
szych i  najnędzniejszych. Wciska się 
wątłą łodyżką między masywne gła
zy wrogiej mu rzeczywistości i  we
getuje. Wegetuje, ale przecież trwa. 
I  to pozwala mu żywić nadzieję, że 
przetrwa. Zepchnięte na nieważny 
dziś margines życia, wtłoczone w 
groteskowe form y naiwnych snobiz- 
mów towarzyskich i  kawiarniano- 
kulluralnych, w głupawe m ałpiar
stwo importowanych (z Zachodu, 
ach, z Zachodu!) mód, trzyma się 
gruntu jak może. Ledwie dyszy, ale 
jeszcze trwa. Jeszcze powiewa ostatni 
jego sztandar: „paryski“  krawat 
„b ik in iarza“ .

Zanim w przyszłym Panoptikum 
Cudactw (czy pomyślano już o 
urządzeniu czegoś takiego?) sta
nie ostatni w Polsce „bażant“ , 
starannie wypchany (trocinam i) i 
uczesany „w  mandolinę“  (rta bia ł
ko), upłynie jeszcze prawdopodob
nie trochę (choć niezbyt wiele) cza
su. Pozostawmy więc na razie ostat
nich polskich Swuxów w spokoju i 
wróćmy do punktu wyjścia, do owe
go: „Jak cię widzą, tak cię piszą“ .

Tym razem podejdźmy do zagad
nienia od innej strony. Przed paru 
laty byłem na sztuce Salacrou „Noce 
gniewu“ . Jeden z bohaterów tej sztu
k i mówi ( cytuję z pamięci, więc za 
dosłowną dokładność cytatu nie rę
czę): „W  czterdziestym roku życia 
człowiek jest odpowiedzialny za 
swoją twarz“ . Otóż to : Człowiek 
jest odpowiedzialny za swoja twarz. 
Nie za je j kształt oczywiście, nie za 
proporcjonalność czy nieproporcjo- 
nalność budowy, barwę oczu, wy
kró j ust. itd. Każdy z nas pamięta 
jednak, że zdarzyło mu się widzieć 
twarze z punktu konwencjonalnych 
pojęć o „ładności“  brzydkie, a 
przecież miłe, wzbudzające zaufa
nie, jak również twarze niby bardzo

„ładne“  a mimo to rażące jakimś 
odpychającym wyrazem lub też po
zbawione wszelkiego wyrazu.

A formy zachowania? Bywają lu 
dzie, rozpętujący wobec znajomych, 
z którym i nic ich właściwie nie łą
czy, istną orgię towarzyskiej u- 
przejmości. I  często zdarza się, że 
usadzeni na najwygodniejszych fote
lach, zasypywani grhdem pytań o 
zdrowie własne oraz zdrowie bliż
szych i  dalszych krewnych, adoro- 
wani gestem i okadzani słowem, od
czuwamy tylko głębokie zażenowa
nie. Rozmawiamy niepewnym to
nem, poprzestając na wyciąganiu z  
lamusa pamięci wszelkich konwen
cjonalnych komplementów i uprzej
mościowych frazesów, niezdolni ru
szyć krokiem nawet po-a granicę 
utrzymanej w „dobrym tonie“  to
warzyskiej paplaniny o niczym.

Bywają zaś tacy, s którym i roz
mawia się dobrze, poważnie, rzeczo
wo, chociaż w ich zachowaniu nie 
podobna odnaleźć ani śladu■ przy
milnych umizgów, ani jednego gestu 
nadskakującej ultrauprzepncści.

W tym rzecz, że wyraz twarzy, że 
gest człowieka, że jego sposób bycia 
reprezentują w pewien sposób 
jego wnętrze. Spod rysów jakby 
wzorowanych na arcydziełach rzeźby 
może wyzierać jałowa bezmyślność; 
jakaś przesada, jakiś odcień sztucz
nej afektacji w czyimś zachowaniu 
ostrzega nas o nieszczerości danej 
osoby. Przeżywanie tego rodzaju 
wrażeń przypisuje się często tzw. 
in tu ic ji. Z powodzeniem jednak 
można takie zjawiska opisać i  wy
jaśnić w terminach naukowej psy
chologii bez uciekania się do tajem
niczych a niezbyt określonych intu
ic ji pozaświadomościowych. Nie ma 
jednak powodu, by rozwodzić się 
nad tym i sprzecznościami interpre
tacyjnymi. Fakt faktem, że zewnętrz
ny wygląd i  zachowanie się człowie
ka pozostają w pewnym ( chociaż 
dotąd jeszcze nie dającym się ściśle 
określić) związku z jego życiem 
wewnętrznym, że je w pewien spo
sób wyrażają.

Z tego punktu widzenia rozpatry
wana zasada „Jak cię widzą, tak cię 
piszą“  nabiera nowego znaczenia. 
Spoza normy obyczajowo-towarzys- 
kiej, sugerującej konieczność licze
nia się z przyjętymi konwencjami 
form bytowania i  zachowania się, 
wychyla się norii n, m ąrclra : pamię
taj, że twój sposób myślenia i  postę
powania oda. m  i piętno na twojej 
całej istocie. Dusza może oprzeć się 
chorobie ciała, ale choroba duszy 
wżera się nieuchronnie w ciało, 
przegryza jego tkanki i  kształtuje w 
śmiertelną maskę „śmierci wtórej“ .

„Hola, panie kaznodziejo, to felie
ton a nie wielkopostne kazanie!“  
Pewnie, felieton, i dlatego właśnie- 
ważne zagadnienie zostało w nim 
zademonstrowane na faktach i  po
glądach wziętych z codziennego ży
cia. Bo będzie to hardzi) poczciwie i  
szlachetnie z waszej strony, jeśli 
zwrócicie Z iutkow i uwagę, że nosi 
„niegustowne“  skarpetki, a Lolowi, 
że ryby nie jada się nożem, ale osta
tecznie te ich uchybienia to detale, 
zwłaszcza, jeżeli np. Ziutek jest do
brze zapowiadającym się poetą. Lo
la zaś zdolnym agrolcchnikiem. 
Ważniejsza daleko jest jednak u- 
miejętn-ość odczytywania z twarzy i 
zachowań się ludzi wewnętrznych 
fałszów i braków oraz umiejętność 
pomagania bliźnim w takich właśnie 
wypadkach, *

Najlepiej j"drink zacząć od do
kładnego przypatrzenia się sobie sa
memu w lustrze. Sztuka Salacrou 
nie zachwyciła mnie bynajmniej, w 
tvm jednak przyznaję mu zupełną 
słusrnośf.: ..Człowiek jest odpowie
dzialny za swoją twarz“ .

Bogumił Kolec
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¡V  A  U P O W S ZE C H N IE N IE  sztuk i 
tea tra lne j w  naszym społeczeń

stw ie sk łada ją  się dwa zjaw iska. Je
dno p rze jaw ia  się w  coraz to więk- 
3Zj>«i poszerzeniu zakresu oddziały
wania tea trów  zawodowych, przede 
wszystkim  przez rozbudowę sieci 
Przedstawień objazdowych

D rug ie  to- te a tr ochotniczy ze
społów' św ietlicowych, prow m cjena l 
nych domów k u ltu ry , zespołów 
Zw Zawodowych, rozw ija ją cym i się 
na jle p ie j i wreszcie w ie jsk ich  zespo
łó w  Zw. Samopomocy Chłopskie j. O 
rozm iarach tego ważnego zjaw iska 
społeczno -  kuKura łnego, uchodzące
go n ieraz w  ca łokszta łcie uwadze ob
serwatorów', św iadczy udzia ł setek 
tych zespołów w  Festiw a lu  Sztuk 
Polskich Festiw a l, stanow i ący świe- 
tlico w ą  kontynuacG. zeszłorocznego 
Festiw a lu  Sztuk Współczesnych w 
teatrach zawodowych, dobiega obec
nie końca. Z ponad tysiąca zespołów. 
Które w całym  k ra ju  zgłosiły uczest
n ic tw o  w  tej o lb rzym ie j im prezie 
k u ltu ra ln e j, k ilkase t przebyto szczęś
liw ie  e lim inac je  pow iatowe w lu ty m  
br. Niedawmo ukończone e lim inacje  
na szczeblu w o jew ódzk im  w y ło n iły  
najlepsze ; najciekawsze zespoły, z 
k tó ry  c ii CRZZ za kw a lifiko w a ło  u - 
ezestnikow na ogólnopolskie e lim in a 
cje tea trów  ochotniczych, ja k ie  w  
k w ie tn iu  br. odbyły  się w  W arszawie.

K ilk u d n io w e  e lim inac je  wo jew ódz
kie da ły wszechstronny przegląd 
mrobku^ artystycznego tea trów  a-, 

m atorskich. zarów no dobór reper
tua ru , jego opracowanie i insce
nizacja, postawa zespołu i jego 
aktyw ność w  terenie, ja k  wreszcie 
niedawno ogłoszone w y n ik i d ity c h -  
czas owych e lim in ac ji, prowadzą do 
na^e r c iekaw ych wniosków . W arto  
poświęcić nieco uw ag i ich apalizie.

Większość zespołów, uczestniczą
cych w  fes tiw a lu , ma ju ż  za sobą 
długą lis tę  przedstaw ień i  to n ie  ty l 
ko w  m acierzystym  zakładzie pracy, 
lecz rów nież w  w idow iskach  o tw a r
tych dla  szerokie j publiczności, dla 
wojska, czy s^kól N ierzadkie są w y 
jazdy  zespołów m ie jsk ich  na wieś, 
lu o  tea tra lne  pa tro n a ty  nad w y b ra 
ną grom adą _,.c PGR-em . Choć czę
sto rodz i to niebezpieczeństwo ru ty -  
n izac ji p racy ak to rsk ie j, posz" za 
jednak, znacznie zasięg oddz ia ływ a
nia sceny am atorsk ie j.

W  po rów nan iu  do la t  ub ieg łych bez 
w ą tp ien ia  da je się zauważyć pod
wyższenie poziom u g ry  i  w iększa sta
ranność w  opraw  w a n iu  m a te ria łu  
scenicznego. W ie le  zespołów wyszło 
ju ż  dawno poza poziom tzw. „am a
torszczyzny“ , k tó rą  niesłusznie uw a
ża się za n ieodłączną cechę zespołów 
ochotniczych, zwłaszcza p ro w in c jo 
na lnych. T ea tr sam orodny u m o ż liw ' 
rozw ój na tu ra lnych  uzdoln ień a r ty 
stycznych, częstszych niż się naogół 
są d z i.i p row adzi do na jw yższych o- 
siągnięć w  te j dziedzin ie sztuki, pod
czas gdy, „am atorszczyzna“  jest pew 
nego rodzaju m anierą.

Przegląd przedstaw ień e lim in a c y j
nych w ykaza ł niezbicie, że tea tr o- 
cho tn iczy może nie  ty lk o  dorównać 
scenie zawodowej lecz naw e t ją  prze
wyższyć. Dzie je  się to z reg u ły  w te - 
uy. gdy sam udzia ł w  przedstaw ien iu 
staje się d la  cz łonków  zespołu nie 
zabawą czy w yłącznie ro z ryw ką  lecz 
g łębok im  przeżyciem  artystycznym . 
P o tw ie rd z iły  to  poznańskie e lim in a 
cje  wojew ódzkie, na k tó ry c h  po k ło - 
s iu  op ieram  n in ie jsze w yw ody. ,,A - 
w ans“  Ż ó łk ie w sk ie j w  w ykonan iu  
p ra cow n ikó w  Eksp. C e n tra li T ek 
s ty ln e j czy „T ys iąc  W alecznych“  Ro- 
jew skiego w  dynam icznej, m łodzień
czej rea liza c ji zespołu P rzem ysłow e- 
go Z jednoczenia Budow lanego b y ły  
przedstaw ien iam i, k tó rych  am atorom  
m ógł pozazdrościć te a tr zawodowy. 
N aw et na jm łodsze i na jb a rdz ie j ód 
zaw odowych środow isk oddalone, a 
w ięc pozbawione fachow ej pomocv 
i wzorów,^ zespoły PGR-ów dawały 
przedstaw ienia, k tó re  szczerością 
przeżycia, b rak iem  a fe k ta c ji, szarży 
oraz n iena tu ra lnego  patosu (p rzy
n a jm n ie j w  pew nych kreacjach) do
ró w n y w a ły  w ysok im  poziomem sce- 
n ie  zawodowej np. jednoaktów ka 
„W  rodz innym  dom u“  w  rea lizac ji 
p racow n ików  (g łów n ie  fizycznych) 
Państw. Gosp. Rolnego G oście jew i- 
ce pow. Chodzież.

Pochwała poziom u nie  oznacza je d 
nak bezkrytycznego po de jśc ia ' do 
m ate ria łu , ja k i ukazały e lim inacje . 
Oprócz usterek m arg inesowych, ła t
w ych do _ opanowania, przegląd 
przedstaw ień fes tiw a low ych  u w y 
p u k li ł  pewne zasadnicze b ra k i tea tru

drogach leairu ochoiniczego
ochotniczego W  dobie? o h p r n p i  R r a k - i  r-rtroV* • t •• . . .ochotniczego w  dobie obecnej. B ra k i 
te n a jw y ra źn ie j w ys tąp iły , gdy po
rów nyw a ło  się te same pozycje re 
pe rtuarow e w  w yko n a n iu  różnych 
zespołów.

Najsłabszą stroną przedstaw ień ze
społów ochotniczych jest z regu ły  re 
żyseria Sam orodnych uzdoln ień ak 
to rsk ich  n ie  b rak w terenie. K o s tiu 
m y i dekoracje są na 'e j scenie mo
m entem drugorzędnym  W m ałych 
m iastach p row in c jo na lnych  zależą 
najczęściej od okoliczności całkiem  
przypadkow ych np od wysokości sub 
w e nc ji uzyskanej na dekoracje  z za
sobów a k c ji k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej 
zakładu czy ORZZ lu b  też od tego 
czy w  oko licy  zna jdu je  się zdolny 
p las tyk  czy U-lko dy le tan t. Te ob ie k
tyw ne  trudnośc i muszą być bra-ie 
pod uwagę d.a w yrów nan ia  n iezaw i
nionej różnicy w wyposażeniu zespo 
łów.

Inaczej jednak przedstaw ia się 
kw estia  reżyserii. Jest to  centra lne 
zagadnienie sceniczne szczególnie 
ważne na gruncie  tea tru  am atorskie ' 
go. gdzie rola reżysera rośnie w sku 
tek braku doświadczenia ak to rsk ie 
go Do jego zadań należy nie ty lk o  
koncepcja r e i lR a o  ,  a sztuk i lc  
zresztą na jle p ie j poapotrzy • w  tea
trze zawodowym , jeś li zachodzi zbie
żność repertuarow a, ja k  by ło  z „W o 
dew ilem  W arszaw -k im “ , Reżyser 
musi n ieporów nanie  w ięcej uwagi 
po iw ięc 'ć  organ izac ji ruchu na sce
nie, a nawę! d y k c ji gestyku lac ji 
aktorów . abv un iknąć m artw ych , p u 
stych m ia isc w tem pie a k c ji O pe ro- 
w anie zespołem na scenie, zgranie 
całości nastręczyło na jw ięce j uwag, 
choć w w ie lu  sztukach bv ło  bezbłęd
ne.

Zagadnienie pomocy reżyserskie j 
w  teren ie .jest zagadnieniem n ie ła t
wym . Specja lista w tej dziedzin ie ma 
bowiem  nie ty ik o  w yprow adzić  m ło 
de zespoły .z nieporadności p ry m ity 
wu, ale równocześnie m usi zwalczać 
często szkodl w y  posiew tea tru  zawo
dowego w  terenie. To ostatn ie z ja w i
sko, coraz bardzie j doniosłe \ t  m .a - 
rę rozw o ju  zespoiów ochotniczych, 
n ie  jest należycie doceniane przez 
rea liza to rów  i  działaczy tea tru  zawo
dowego.

czych, domaga się ja k  na jb a rdz ie j 
szerokiego rozbudowania, a przede 
w szystk im  objęcia je j zasięgiem 
w ie jsk ich  zespołów artystycznych.

Is to tną  cechą i  w a lorem  pracy te 
a tru  ochotniczego jes t je,i zespoło- 
wość. Poza n ie licznym i p rzyk ładam i 
zespołów zbiorczych, is tn ie jących 
p rzy  Pow. Domach K u ltu ry  czy 
PRZZ, przeważającą większość tw o 
rzą zespoły jednorodne poszczegól
nych zakładów  pracy. W tym  ostat
n im  przypadku w a run k iem  owocnej 
dzia ła lności zespołu jest poczucie od
pow iedniego zaplecza w  masie p ra 
cow n ików  zakładu, poczucie zrozu
m ienia w a lo ró w ,a k c ji k u ltu ra ln e j, o- 
p iek i i pomocy ze s trony  w ładz za- 
k iadow ych  i  czynn ików  społecznych.

Zain teresow anie przepe łn ionej w i
dow n i św iadczyło o żywej w ięzi ze
społów scenicznych z ogółem p ra 
cow ników .

E lim ina c je  fes tiw a low e w  Pozna
n iu  odby ły  się na scenach tea trów  
Nowego i K om e d ii M uzycznej. P u 
bliczność w  części została zaproszo
na przez ORZZ. Większość zespołów 
m ia ła  swych w łasnych w idzów  za- 
k ładow ych i ich rodziny. Obserwo
w a li on i przedstaw ien ie z n a jw yż 
szym napięciem, przeżywając je  na 
ró w n i z ak to ram i, po jm u jąc jako  
wspólne dobro całego zakładu. T ak i 
stan rzeczy św iadczy o zdrowej 
atm osferze p racy k u ltu ra ln e j i ro k u 
je nadzie je dalszego je j rozw oju. B y 
ły  jednak sytuacje  krańcow o prze
ciwne. /

J a k i jest stosunek czynn ików  k ie 
row niczych poszczególnych zakładów  
pracy do poczynań zespołów te a tra l
nych? I  tu można przeprowadzić 
rów n ie  w yraźny podział. Do n a jb a r
dzie j budu jących pod tym  względem 
należały przedstaw ienia, w  k tó rych

b ra li udzia ł członkow ie w ładz zakła
dowych. I tak  w  jedne j ro l i w idz ie 
liśm y w icedyrektora dużej in s ty tu c ji, 
w  innych  — ko le jn o  k i lk u  przew od
niczących Rad Zakładow ych. N ie 
trzeba dodawać, ja k  wzm acnia to 
pracę zespołu i  pobudza go do a k ty 
wności.

Dalsze k ry tyczn e  uw agi, ja k ie  na
sunęły m in ione  e lim inac je , to n ie 
w ystarcza jące jeszcze zainteresowa
nie zawodowego św iata aktorskiego 
m łodszym i ko legam i „po  masce“ . 
D rzy jazd na e lim inac je  do w o jew ódz
k iego m iasta b y ł dla w ie lu  zespołów 
przeżyciem, k tó re  d ługo nie  będzie 
zapomniane. M ło d y  akto r, am ator, o- 
czek iw a ł oceny i porad najwyższego 
d lań au to ry te tu , ja k im  jes t artysta, 
k re u ją cy  n ierzadko tę samą ro lę  na 
scenie zawodowej. A  rów nież i  akto ro  
w i zawodowem u obserwacje rozw o ju  
i osiągnięć ta le n tów  sam orodnych, 
g ra jących z r e - t ły  bez żadnego teo
retycznego podkładu i  t ra d y c ji w ie l
kiego tea tru , da łyby dużo do m yśle
nia. W arto  na przyszłość przy podob
nych im prezach tea tra lnych  pom yś
leć o zb liżen iu  obu artys tycznych 
św iatów .

O statn ia wreszcie garść uwag do
tyczy repertua ru . N iezw yk łe  .uwo
dzenie „W ode w ilu  warszawskiego“ 
św iadczy o potrzebie p rogram u roz
ryw kow ego. Ta dziedzina rep e rtua 
row a p rezen lu je  się u nas obecnie 
na js łab ie j. Z kó ł tea tra lnych  i l i te 
rack ich  dochodzą wciąż k ry tyczne  
głosy o n iedorozw oju  n u rtu  tw órcze
go le k k ie j kom ed ii i  k ró tk ic h  u tw o 
rów  kom ediow o -  m uzycznych, od
pow iedn ich -la  w a ru n kó w  am ato r
skich. K w a lif ik u ją c a  rep e rtua r św ie
tlic o w y  kom is ja  CRZZ pow inna zdo
pingować środow iska twórcze ja k i
m iś konkursam i. Należało by pomyś
leć rów nież o se lekc ji j ew entualne j

adap tac ji m a te ria łu  scenicznego z 
dawnie jszych ła t, C harak-.e ry it/czu«, 
że w ie ie  w ie jsk ich  zesp hów tea rad
nych, pracu jących w ramach ZSCń , 
na fes tiw a low e e lim inac je  przygo
tow a ło  k ró tk ie  u iw o ry  F redry, Ba
łuck iego itp .

F estiw a l w ykaza ł znaczne przesu
nięcia w  k ie ru n k u  repe rtua ru  p ro 
blemowego. Szczytowe osiągnięcia 
e lim in a c ji, k tó re  pos łuży ły  ża i lu 
s trac je  do powyższych uwag, należą 
do te j w łaśn ie  dziedziny. T ym  n ie 
m n ie j am b ic je  inscen izacyjne w ie lu  
zespołów przekracza ją n ie je d n o k ro t
n ie  ich m ożliw ości rea lizac ji. W ysta
w ien ie  spektak lu  k ilkuak tow ego , o 
dużej obsadzie wym aga nie  ty lk o  do
świadczenia, lecz trudnego opanowa
n ia  m a te ria łu  pam ięciowego i nawet 
w y trzym a łośc i wręcz fizyczne j N ic 
w ięc dziwnego, że tak  jedno ja k  d ru 
gie zawodziło w  tych  wypadkach, 
gdy zespół m ło d y  lula niedostatecznie 
zzyty  i w p racow any w y b ra ł z lis ty  
sztuk fes tiw a lo w ych  Rozycje duże o 
pa rtiach  ciężkich nawet dla zawodo
wego aktora . Pam iętać trzeba ż° 
ochotnicze zespoły ak to rsk ie  tw orzą 
ludz ie  p racu jący  w  n a jp rze różn ie j
szych zawodach, pracu jący  na ogół 
in tensyw n ie  i w yda jn ie , k tó rz y  tea

tro w i am atorsk iem u pośw ięcają je 
dyn ie  n ie liczne w ieczorowe godziny. 
O pieka nad tea trem  św ie tlico w ym  
w łn f laT zachęcać do w yboru  tak ich  
sztuk, k tó re  pozwolą w y trzym ać  tem 
po do końca i  dać ich pełne, pogłę
bione artys tyczn ie  opracowanie 

Podsum owanie w k ła d u  pracy,' oraz 
przedstaw iona analiza osiągnięć, s u k 
cesów i usterek w ykazu je , w  osta
tecznym  rozrachunku , że te a tr ochot
n i c y  z po zyc ji p ion ie rsk ich  prze- 
K szta łc ił się w  powszechne k u ltu ra l-  
ne z ja w isko  i  stanow i dz is ia j w ażki 
w k ła d  rzesz pracow niczych w  dzieto 
k u ltu ry  ogólnonarodowej. * i

L i te r a tu r a  czy f o r m a  m uzyczna

i i

T E A TR  zawodowy w iększych 
m iast p row in c jo na lnych  staje 
się na tu ra lnym  pra wzorem  i, 

praźród łem  fo rm  tea tra lnych  dla ca
łego regionu. Narzuca w ie lu  teatrom  
ochotniczym  nie  ty lk o  ogólną kon 
cepcję przedstaw ien ia , lecz i sugestie 
rozw iązań pewnych typó w  a k to r
skich, pewnych zagrań, gestów, ru 
chów. O czywiście przede w szystk im  
w ystępu je  to tam , gdzie m am y do 
czynienia ze zbieżnością repertuaru . 
W  m in ionych  e lim inac jach  w o je 
w ódzkich  z jaw isko to  z ilus trow a ły  
n a jle p ie j p rzyk ła d y  „W ode w ilu  w a r
szawskiego“ . K o le jne  w cie len ia  ak
to rsk ie  praw zoru  przedstaw ienia za
wodowego możną by ło  obserwować 
w ie le  razy.

N aś ladow n ic tw o sceny zawodowej 
n ie  jest w  zasadzie uchybieniem . Te
a tr  s ta ły  w in ie n  odgryw ać ro lę  prze
w odn ika  dla scen św ie tlicow ych . 
N iestety, rów n ie  ła tw o  ja k  rozw iąza
nia  tw órcze i  w artośc iow e p rzen ika ją  
do przedstaw ień am atorskich w ady 
inscen izacji i fa łszyw e ujęcia. W  u- 
m aw ianym  przyk ładz ie  zaciążył nad 
w o de w ilam i kabare tow y s ty l scen 
zaw odowych; a s ta ło  się to widoczne 
szczególnie p rzy  w yko n a n iu  „zaba
w y  m u ra rs k ie j“ , przechodzącej 
m ie jscam i w  „g irlaskow ość“ . Raziło 
to  na scenie am ato rsk ie j i  u tru d n ia ło  
ukazanie ludowego do robku tanecz
nego, k tó ry m  dysponuje większość 
ś w ie tlic  terenow ych. Tam, gdzie re - 
żyser-am ator zdecydował w yłam ać 
się z konw enc ji, narzuconej przez 
przedstaw ienia zawodowe, o trzym a
liśm y  rea lizac ję  tegoż w o de w ilu  n ie 
bana lną i twórczą. W  zakresie nowej 
koncepc ji ty p ó w  scenicznych zapro- 
dukow a ł to  zespół Zak ł. G ra ficznych 
z Gniezna, a w  zakresie scen maso
w ych  Pow. Dom K u ltu ry  w  Rawiczu.

N ieocenioną pomocą reżyserską są 
pow sta łe  n iedaw no w  w ie lu  reg io
nach pa tro n a ty  a rtys tów  zawodo
w ych  (aktorów , m uzyków , śpiewa
ków , choreografów  itp .) nad ruchem  
św ie tlicow ym . D oda tn i w y n ik  k i lk u 
m iesięcznej ich dzia ła lności, szcze
góln ie  w  zakresie rozsądnej i  k r y 
tyczne j se lekc ji doświadczeń tea tru  
zawodowego, w yka za ły  na jb a rdz ie j 
udane przedstaw ien ia e lim inacyjne. 
Koncepcja pa trona tu , a w ięc opieki, 
lecz n ie  zastąpienia m ożliw ości i  am 
b ic ji reżyserskich dzia łaczy ochotn i-

znanych, pięknych m elodii. Wyznać 
tu trzeba, że rzadko k iedy są to próby 
udolne, (do Chopina na p rzyk ład ) i 
stąd mogła u n iektórych w ym aga ją- 

. cych muzyków, ja k  u 'p . K isielewskie, 
go powstać odraza .do tak ich  prób, 
A le  o wiele częstsze, ba, regularne 
są próby dorabiania m uzyki do zna
nych słów. Moniuszce poeci nie nadą
żali pisać wierszy. N a jw ięks i m uzy
cy natchnienie czerpali z na jp iękn ie j, 
szycn tekstów lite rack ich , że wspom
nę o ora to riach Haendla, Bacha, 
mszach, Renuiem, M agn ifica t, S tabat 
Ma ter. I cóż to m uzycy znajdow ali w 
tych tekstach? Co ich pchało do nich? 
Oto znajdow ali tam  w ie lk ie , bezdenne 
wzruszenia duszy, tak  w ie lk ie , że do
magające się przekładu na in ny  ję - 
zyk. język m elodii i współbrzm ienia, 
p o lifo n ii i ha rm on ii. A  opery? N ie ma 
Ich bez tekstu literackiego, k tó ry  mu. 
7  wcześniej napisany, żeby wzbu
dzić w m uzyku odpowiednie natchnie
nie. Tak, stanowczo muzyka nie mo. 
że się obejść bez poezji, bez li te ra tu 
ry  a więc i bez po jm owania lite ra c 
kiego, bo m ówi o tych samych .rze
czach. Jest ona siostrą lite ra tu ry .

Jest ona nawet starszą siostrą, 
je ś li nie m atką. Z ana lizu jm y samą 
mowę ludzką, czyli m a te ria ł li te ra tu 
ry . Z czego ona się składa? Z dźw ię
ków, z ich różnych kom binacji. Można 
powiedzieć, że mowa ludzka je s t n a j
większym i na jp iękn ie jszym  u tw o
rem muzycznym, dzięki którem u lu 
dzie mogą się ze sobą kom unikować 
i szeroko, do głębi wypowiadać. A  
więc m uzyka stw orzyła  lite ra tu rę , k tó  
ra  dale j ju ż  szła sama, ro zw ija ją c  się 
samodzielnie i  osiągając w ie lk ie  w y 
n ik i. M uzyka pozostała p rzy  swych 
elementach, zachowując swoją samo
dzielność, pierwotność, je ś li ta k  mo
żna powiedzieć. Is to tn ie  bowiem, m u
zyka je s t na jp ie rw o tn ie jszą  sztuką 
ludzką, na jba rdz ie j zasadniczą i pod
stawową, można powiedzieć w y jśc io 
wą. Jest ona też ożywcza, czy raczej 
ożyw iająca. Obraz, czy rzeźba są 
m artwe, m im o na jp iękn ie jsze j fo rm y. 
A le  cokolw iek może wydobyć z siebie 
głos, to  ju ż  je s t żywe, choć by było 
najbrzydsze fo rm a ln ie . N aw et g łu 
choniemy j  ęczy i  stęka, dając tym  
znak swego życia. Dobycie głosu w ią 
że się ściśle, tzn. je s t skutkiem  oddy
chania. tchu, czyli duszy, ducha. Tu 
leży też źródło w szelkie j m uzyki, 
sztuk i na jp ie rw sze j, w yjśc iow ej, du
chowej, żywej. Pod grozą zerwania 
z człowieczeństwem, zdrady duszy 
ludzk ie j, zdziczenia, nie można je j ab
solutn ie oddzielać od innych sztuk, 
zwłaszcza zaś od je j  c ó rk i- łite ra tu ry .

(D o k o ń c z e n ie  ze str. 3 )

\ ż \ / r R ó ć M Y  teraz do m is trza  Be- 
ethovena. Skąpe pochwały, oraz 

dość k ry tyczny  wobec niego ton m i
strza  Kisielewskiego, tłumaczę sobie 
nie ty le  brakiem  uznania i m iłości, 
bo to je s t niemożliwe u szczerego 
muzyką, ja k im  n iew ą tp liw ie  je s t K i
sielewski, ile ducheyi sprzeczności 
(esp rit de con trad ic tion ), bardzo 
zdrową i  nawet zbawienną chęcią 
przeciwstaw ienia się p ły tk im  i w ą
skim  sposobom odczuwania w ielkiego, 
jednego z _ na jw iększych muzyków 
św iata. K is ie lew ski na pewno, nawet 
w  kry tykow anych  sym foniach niepa
rzystych, czuje i  podziw ia szczyty 
m istrzostw a w a ria c ji,  przedziwny 
smak, potężne kon tras ty , siłę i sub
telność, prostotę i logikę. Poza B a
chem nie ma w łaściw ie Beethoven 
równego sobie pod tym  względem. 
A le nasuwa się pytan ie  w ja k i sjx>- 
sób, w łaśnie jx> Bachu i Haendlu, po, 
do dziś niedocenionym, Haydnie i Mo 
żarcie, którzy, zdawałoby się, wyczer 
pa li możliwości s ty lu  klasycznego, 
Beethoven m ógł jeszcze osiągnąć ta 
kie wyżyny. Form alis tę  i ra c jo n a li. 
stę, ja k im  n iew ą tp liw ie  w  muzyce 
je s t K is ie lew ski, py tan ie  to, choć by 
podświadomie, musi iry tow ać. Rze
czywiście twórczość tam tych k lasy
ków można z powodzeniem tłum aczyć 
powodami fo rm a lnym i, czysto abso. 
lu tn ym i, bo ani przed n im i, ani po 
nich nie było tak  czystej, ob iektyw 
nej m uzyki. S łuchając ich i zastana
w ia jąc się nad n im i, odnosi się w ra 
żenie, że by li, ja k  m is tycy całkow i- 
cie pogrążeni w  świeeie tonów, że ich 
św iat zupełnie nic obchodził, że  
pletnie pochłaniało ich łączenie 
dźwięków. Takie  wrażenie, acz po
tężne, je s t jednak ty lk o  pozorne, ale 
o tym  trzeba by napisać całą spec
ja ln ą  rozprawę, aby tak ie  tw ie rdze
nie uzasadnić. Faktem  je s t jednak, 
że w łaściw i klasycy doskonalę wy.io. 
w iedzie li uczucia ówczesnego społe
czeństwa. Nadchodziła epoka nowa, 
z nowym i problem am i i przeżyciami. 
Nadchodził rom antyzm , ze swym m i
stycyzmem, przew rotam i, irra c jo n a 
lizmem, wybuchowością, wstrząsam i. 
Beethoven by ł czułym duchem, k tó ry  
odczuwał w szystkie bolączki swych 
czasów, często nieświadomie, ale V.‘e 
mniej^ żywo. B y ł pełnym  człowiekiem, 
w  dzisiejszym, znaczeniu tego słowa,

a w  dodatku ciężko doświadczonym, 
spadkobierca .minionej epoki, a 'po
przedn ik i  zw iastun epoki rew o lu cy j
ne j. Cudownie, niezrównanie w y ra z ił 
to swoją muzyką, klasyczna w  fo r .  
mie, a rom antyczną w  treści.

Tu muszę przeprosić, p. K is ie lew 
skiego ze odróżniam treść od fo rm y . 
N aw et u Bacha podejm uję się wyśle
dzić tresc lite racką , nawet u Haendla 
i M ozarta, bez cap i, c itm a  ich fo r 
mie. I  u człowieka odróżniam y duszę 
i ciało, choć je s t on jednością niepo
dzielną. Tak samo dzieło muzyczne 
ma swą duszę, w łaśnie ową treść l i 
teracką, k tó ra  się w yraża w  fo rm ie , 
z k tó rą  tw o rzy  niepodzielną całość. 
A  przeżycia Beethovena, może niepo
radnie i zbyt sentym entaln ie oddane 
przez Hulew icza, na pewno fa łszyw ie  
przedstaw ione przez Romain Roilan- 
da, są jednak zbyt potężne, bv je moż
na było tłum aczyć ty lk o  sama form a, 
¿a d u p  w nim  potęgi i  bohaterstwa, 
za dużo wspaniałości i  s iły  na tchnie
nia, subtelności 1 paradoksu, by go 
tłum aczyć ta k  powierzchownie. M u. 
zy.<a tu  nie w ystarcza. M usi zabrać 
glos i lite ra tu ra . W  Beethovenie po 
raz pierwszy \  dziejach m uzyki pod
nosi głowę bunt, odzywa się w ie lk im  
głosem niepokój w ewnętrzny, daje się 
odezue zamieszanie i dążność do 
wyzwolenia, a więc m om enty zgoła 
nrom etejskie, nie muzyczne, ale ra 
czej w łaśnie lite rack ie . Rzadko, a 
p rzyna jm n ie j nie wyłącznie, panuje 
w jego muzyce dotychczasowa urocza 
sielanka Haydna, błogostan, urok 
nadziemski i anie lskie tre le  M ozarta. 
Bardzo często, a nawet z reg u ły  s ły- 
szymy u Beethovena zbuntowanego, 
skarżącego ,dę, cierpiącego człowieka, 
k tó ry  może rezygnuje, ale nie ła tw o
i nie od razu. Z tych powodów w  m u
zyce Beethovena nie  możemy się 
obejść bez lite ra tu ry , ja kko lw ie k  je s t 
ona iry tu ją c a  dla  muzykologa, k tó ry  
nie chce dostrzegać całego tekstu, 
całości życia duchowego w ielkiego 
człowieka, a wszystko chciał by w i
dzieć ty lk o  w  znakach na nutow ym  
papierze. Beethoven je s t w ie lk im , 
niedoścignionym  m uzykiem , je s t 
szczytem doskonałości fo rm y , W yra
zu, p rosto ty  i  potęgi. Należy on nie
w ą tp liw ie  do muzykologów. A le  nie 
ty lk o  do nich. Należy on jeszcze i do 
całej ludzkości, w  pełnym  znaczeniu 
tego słowa, do łudzi żywych, czu ją 
cych, cierpiących i radu jących się ży
ciem, buntu jących się i  poddających 
w o li Bożej. I  ludzkość, p rzem aw ia ją , 
ca głosem lite ra tu ry , nie pozwoli go 
sobie ła tw o  muzykologom w yrw ać.

Z. Jakimiatc
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